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0  P O T R Z E B I E  ID E I.
Ida® — to . s b m  i pojęcie, którego uży- zamykają często o czy  scbie lub innym na Społeczeństwa apułeczeństw , do Społeczności 

w am y/i nadużywamy. Za ideę pragnęlibyśmy światło słoneczne idei, przezywają ją  Chimerą, Ducha Świętego *).
uważać każdy cel nam drogi. Tymczesairn idea — utop ją, 'byle: ttspbkbić ..sumienić i żagfeszyć głos Tak znaczy się w duchu “Wielkiego p o la ta
to  cel społśczny, to  cel nie mój i ni® moich ducha. ideą, gqdha: ludzkości, h więc i daródu, i posz*
najbliższych, nie twój i nie twoich najbliższych, Bałwan./ tworzyć łatwo. Łałwany m oże twe- czególnego człowieka. Lecz tu  m oże nasuwać
lecz ące! ągó! obejm ujący, i nistylko społecj,- rzyć ksidy . 1 dlatego bałwany dzieła, e. nie jfr  się pytanie: jfikże więc ideą ta .ma znacjyć się 
nóść ćedt.uje ideę. Bo i cele społeczne bywają cz*>, choć jedność je s t nr; nich wypisana, Bar* w życiu jednostki i zbiorowości ludzkich? Co 
matę, doraźne, obliczone na korzyść bezpośre- wariy są przyczyną zła, vviecznej walkł między- mówi ona W dzień powszedni mr4e, f*jszcze- 
dnią. Trudno mówić ó idei w spółkach akcyj-. ludzkiej,w aśni, zniszczenia, niepokoju. góinemu obywatelowi narodu, grupom pcszcze-
pych, .k lubach /a  naw et zrzeszeniach sportowych, •- Ludzkość — 'to  wielość w jedności. Mało gólnym? I czy" Lądzie śizłszowańiem tej idei,
v,hoś, te  ostatnie służą pośrednio idei zachowa- kto uświadamia tó  sobie, choć wielkie słowa >ub jej wymianą na drobne liczmany, jeśli będę
nia getunka." Mogą obyć się buz idei związki ewangelji dws tysiące łat olisko k^ążą śród lu- uważać 2a swój ce! i obowiązek służyć godnie
zawodowe, bo  służą bezpośrednim i doraźnym dow ziemi. Wciąż jeszcze Jesteśm y tylko człon- swyni. obowiązkom rodzinnym, gminnym, zewc- 
interesófn swych członków. Nie mogą przecież ■ kami rodzin, gmin, zawodówL wyznań, warstw, dowym f t. p.V
ostać się baz idei wszelkie organizacje spół- grup klas, narodów, ras. Warunki życia dzielą ' G odn o ść /h o n o r człowieka-H jednostką tó-
życia, wymierzone w przyszłość, a r.ię oparte  hne i rozpraszają. f i  więc, krocząc po Iinji ńaj- dzinyv zŁWodii —  to  rzeczy ważkie. Dobro nts-
yetlynle na interas&ch dn:?* dzisiejsłego.. 8o- m niejszego opora, tworzymy sobie sami, lub =odu Rzeczypospolitej — - to  rzecz wielka, 
idea — tc  cel nietylko społeczny, lecz 'i na re- ' inńi nam tworzą bałw any,w edług węższych lub Lecz wartości te  są ważkfe i wielkie nie sam e 
ligijnym stosunku de życia oparty, a w ite  obii- szerszych komórek życia. Nie razi pas to  mnó- przez się, takie, bo w tedy  staną stę bai- 
czony rrś wysiłek żyęrbwy sz e re g :r  pokoleń. sttoo bałwanów. Przeciwnie,,i Zapałen wołamy: wąnami, lecz i e  światło rw e otrzymują od
ki.ee ■=- to  ca8 rieleki i v. zniosły, który j e s i  * nssŁ bałwan — to oałwatrprąwdziwy, bo aasżl wielkiej Idei dcskpi.uleniy się i rozwoju ludzko- 
wr  stan ie : -rozwinąć w nas zdolność pbsw ięće^ą  Bijemy się tan?; bałwar.&rni wzajemnie' p o ' gtó- śst. W życic wartości te  śą ważkiemi i wieł- 
swego „ja*" na jego  ol|tar?u. Idea •— Łó wyras wach, roztrzaskujemy- zarówno głowy, jąk bąl- felęrol, bp FcdzącarJii czyny wielkie, tylko w tedy 
śp&tetzny poszukiwania zwi&ku- * wieczną tsr  wahy, I dochodzi do tego z biegiem czasu gdy znajdują w dc.chu naszym, przepojonym 
jem ńicą bytu, Bogiem, bo płynie z tego Ta- i wałki, że masy ludzkie, ddbpchnlęte od ridei. Ideą.- prebiers- odpow fedyL 
kazu. społecznego, który, je s t wyższy ponad na- s  '?»w & fzitae"na b *  .ranach tńte< t o  J e s t  dobre, ważkie dia mnte. dla i o-
i tó y  rozuHiu praktycznego, łdea — to świętość, i gowakaz i probierz społeczny, oraz przeiwiruają . ^ u y  mojej, dla r iw e d a  Mojego? To, ctt przy- 
tfr d rogor,Skaz.i . probierz.- Nic też dziwnego, się w rozpierzchłe, a drapieżne zgraje, niosą rt0śi dobro nietylko mnie, lecz i innyn. obywa 
i e  ludzkość bez Idei kroczyć naprzód i rózwi- ł*HKd •' pożogę- t teloro, biiźtórh, A co jes t dobre, ważkie dla
jać się nie może, i e  tylko w tędy zaznaje głęb- Wcielać ideę,' czy llspuć  nić wieczną związ- narodu raęgp, Rzeęuypospoiitej? To, co przy- •
szych wzruszeń i pręży się do czynów twór- ku z Bogiem możemy przezi uchylanie zasłony ntłS- dobrr- nietylko dla m ojego narodu, fec^ 
czych, gdy ją ożywia wielkd idea, a grzęźnie na otaczający nas w ^ecn iw iar, przez deskona- |  dia innych narodów, społeczności narodowych, 
w . trzęsawisku zbrodni' i rozkłada się społecznie, len?^ I - rozwijanie jed n o stk i. ludzkiej. oraz przeż Wielka idea Królestwa Beże w  na ziemi—
gdy tej Wielkiej idei nie sianie, gdy ja  zdradzi, ćepkonalep ie . I rozwijanie stosunków między- to  nietylko wieczny ce1 dążeń ludzkich, lecz tó  
lub rozmieni na drobną rnooetę, • , ■■ "ludzkich.'' Ta ostatnia droga je s t najdonlcślej- zarazem w iftzny  probierz wszelkich naszych

Idea wieika #?ymaga ciągłej pracy człowie- sza. bo unioiliwia najpełniejsze doskonalenie poczynań zarówno indywidualnych, jałs żbfo- 
ka nod sobą. ciągłego wysiłku. Idea wielka m* i rozwijanla jednostki, a przez nią uebyłante rowyeta
tó. sumienie społeczne, k tóre wykazuje naih na zasłony ną otaczający nar, wszechświąt. Lecz | dlatego ta  idea je s t tak  niezbędna i ko-
kazdym kreku r.aszą m ałośc i ułomuość o;a ; ponieważ droga ta jes t najtrudniejsza, więc nieczna. i dlatego dziś w epoce przesileń, spow c
woła: ple zatrzymuj się, nie ghuśniej, krocz spychano jes t na plan ostaŁnu Ludzkość z tru- downnyctj prz »z rozbicie - 'licznych fałszywych
naprzód, wcmż naprzód, gdyż c ioga, która cię dęrti - i, mozołem \vstępuje na tę  drogę, i nic bożków- wszyscy iudzię, którzy głębiej myślą
czpisa, jes t jeszcze bardzo daleka. A to  męczy, dziunogo. Wśzak drogę tu prowadzi według ó- 5 czują oraz dajej patrzą, tak • bąrdzc> tęlkn ią  do
Ti to  nuży słabego człowieka; jednocześnie zaf kreśleń głębokiego myśliciela polskiego, ftugu- idei i rozpłomieniają iei ołtarze wysiłkiem ducha.
Jisąt niewygodne dla celów małych, dorażr.ych s ta  Cleszkowuktego. do ićr-óiesiwa Bożego na ' _
± d t  dzisiejszego. ■ I dlatego ludzie t w Ó M ^  2»ęmi, ^ R z e c zy p o sp o lite j Ludów, do ham to- * )d a 9ust Cieszkowski Ojćze nasz. foai'czwarty.
wany„ s to rę  ubierają w szaty idei; S d la te g o , njS narodów wolnych, tw  Kzśceo?  ̂ Ducha, do Prośba druga: ^Przyjdź Królestwo Twojel*
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; Organizacja samorządu u Państwie Polsklem.
. . .  ’ r-: 1 •
, 4) Skargi*ha działalność organów s a m a ’ spełnia ja  nienależycie, ■’ wów.:zss władza nad- rząd gmin i grerńud wiejskich,- nie znało zad 

rządu s ą  -rozpatrywane bądź przez wyższe ór- sorćza zarządza zwykle tćh wykonanie nu koszt ani instytucji samorządu miejskiego, ani insiy- 
gańy; sdm lfiiwacji państwowej iub komunalnej, Jednostki samot jądr.ej; m oże więc bp ., w tadza*-tucji samorządowych wyższego stopnia. W bl 

■bądź przez specjalne sądy- zwane, sądam i admih nfadzórcza na m ocy ustawowego upoważnienia Ohlicjj i b. dzielnicy pruskiej zachowały dotych-
nislracjjnęm i, bądź przez sądy zwykłe. wić <fo biidżętu kom unalnego obowiązujący czas moc ustawy oalkyjśkie, wźgl. pruskie,

ó) w ładza dyscypiihartia r«ad orgatiami Jednostkę samorządną wydatek, który w uchwa- z hieznacznemi zmianami, wprowadzonemi przez 
wykonawczemł jednestek  samorządnych polega lonyirs -budżecie, nie '-zestal umieszczony. prawbdąwęę polskiego, a  wynikającemu z  zasad,
ca  prawie udzae(ania. napoinrień i i ostrzeżeń, ' ^ ustroju naszej Rzceźypospolitej. Pisrwszyuiłrro-
r-tk ładsua kai pieniężnych, zawieszania w czyn^ • * kiem ku zjednoczaniu Polski w dziedzinie
oościach, składania- z urzędu ,itd. Do członków Zamierzając przedstawić organizację sanja- dz«'i komunalnych miała być nowa ustaw ą
organów uchwalających takie środki n ie są  sto- rajdir w  Państwie Polskiem, musimy zaznaczyć o g ninic y(iejskięj; ustąwa ta, p.rzyjętb piżei- 
• a iw a ę  natofniast wfadzy . nadzorczej służy przedewśzystklęGi, ż |  w każdym z dawnych za* Komfśję Administrecyjną Sejmu. • nie sostofe 
prawo'rozwiązywania1 tych 'organów, przyćzern borów obowiązują-W.'tej dziedzinie ifipę prze- jednak dotychczas przez Sejm uchwalone. Mii- 
łdńny być ąSrządzóne nowe wybory w ściśle .pisy. tópdzime poiskle ’ tiśtąWodewscwc znalaztc simy więc z koriiecznośd, mówiąc a  cN$en.fe*> 
okreiluayim terminie. 7. rsatitfy rzeczy .największe ząstosowatiie w  b» ćji naszego: samorządu, ^roktowec każdy ż daw-

6) O He organ samorządu n ie  -spełnia jtótóJastwje' Kongresbwem,. śkoró K róIestw 'oza nych ząbórów osobno.
»wycb oPGWfcą2k.ćiw. uscawcwo okreśienych, tub panowania rosyjskiego pbśiedfiło tylko samo* Hfclńpfmowaaie- sprawy sacnerzędu & Polsce
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ma nastąpić w  najbliższej przyszłości, według 
pewnych ogólnych zasadni wskazówek; które 
zawiera Konstytucja z 17 ‘maręa l?2'v. r. -Przed­
stawiwszy więc istniejącą obecnie organizację 
samorządu na ziemiach polskich, odpow iem y  
następnie na py tanie: jakie są te  podane przez 
Konstytucję zasady i wskazówki w  kwestji sa­
morządu, do których zastosow ać się  musi nasz 
prawodawca? » <

h Dawny zabór rosyjski.
A) &  K rttestm  JCor.pt m m .

W Ł>„ Królestwie Polakiem samorząd posia­
dają: gromady l gminy wiejskie, gminy miej­
skie, oraz powiatowe związki komunalne. Sa­
morząd wojewódzki nie zestal jeszcze wprowa­
dzony; województwa, utworzone w b. Króle­
stw ie na podstawie ustawy z 2-VIIl 19.19 r, (Dz. 
P, Na 6 5 1 9 1 9  poz. 395), są obecnie tytko ob- 
szaraml dla ceiów  administracji państwowej. 
Funkcjonujące przy W ojewodach Rady W oje­
wódzkie nie są organami samorządu, działają 
bowiem  tylko w charakterze organów dorad­
czych i . opiniodawczych. \

a) Samorząd gmin i  gromad wiejskie®.
Samorząd gromad i gmin wiejskich w b- 

Królestwie Kongresoweni opiera się dotycfr  
cza? na ukazie z 2-ilI 1864 r„ iątóręgc posta­
nowienia zostały częściow o zm ienione nrzez 
D ekret z djt' 23-Xi \918  r. u utworzeniu Rad 
Gminnych (Dz. praw Mą 18/1918 poż. 43)- Chcąc 
więc zapoznać śię  z Organizacją samorządu 
wiejskiego w b Królestwie, trzeba uwzględniać 
o b ie  pow yższe ustawy.

Na skutek wydania Dekretu o  Radach 
Gminnych przestały obowiązywać przepisy usta­
wy 2 1864 r., dotyczące cenzusu, n& którym  
opierało sią prawo udziału w Zebraniu Gmin- 
nem i sprawowania urzędu wójta (posiadanie
3-ch, ayzgl. 6-ciu morgów gruntu). Zniesiony 
zosta ł nadic ha mocy D ek.etu urząd „pełno­
mocników gminnych". Natom iast postanow ie­
nia ustawy z 1854 rs, dotycząca kompetencji 
zebrari gminnych, obowiązków wójta gminy, 
tudzież przepisy o  organizacji gromad w iosko­
wych zachowały n iem al w całości m oc obo­
wiązującą.

* Gmina wiejska w b. Królestwie składa się 
z  wiosek i kalonjł włościańskich, z Folwarków 
1 dworów dziedziców i mnych właścicieli ziem ­
skich. oraz z osad. Gmina ta jest więc gminą 
zbiorową; stanowi ona (jednostkę dużą, silniejszą 
pod wiyiędąm  gorpodarczyrn od  jedHowiosko- 
wej gminy galicyjskiej.

Organem u< 'Uwalającym gminy wiejskiej 
b. Królestwa jest Ztbmntę Gminne; prawo udziału 
nr tem  zebraniu słoty obecnie, w myśl Dekretu 
z d. ?8.Xl 1918 iv wszystkim mieszkańcom gm i­
ny, zarówno m ężczyznom , jak kobietom , c  ile* 
mają przynależność państwową polską i 21 lat 
skończonych, oraz mieszkają od 6-ciu m iesięcy  
W gminie. Zebrania Gminne mają być zwoły­
wane obowiązkowo cztery razy na rok, pozatem ' 
w  miarę potrzeby. Pjs&wodnicży na zebra­
niach gminnych wójt, o ile jednak na zebra­
niu odbywa się wybór wójta lub nadanie ra­
chunków wójta z powierzonych mu funduszów, 
przewodnictwo obejm uje jeden z sołtysów.

Do kompetencji Zebrania Gminnego należą; 
wybory wójta, kontrola działalności osób , z wy­
boru, gminy urzędujących, rozporządzania ma­
jątkiem , i dobrem gminy, sprawy gospodarcza, 
sprawy zakładów dobroczynnych, sprawy szkól 
powszechnych, ustanawianie i rozkład składek 
i  ciężarów gminnych, oświadczanie się w sprs-. 
wach, w których na m ocy ustawy lub specjal­
nych rozporządzeń mają gminy wyrazić swą  
zgodę iub opinją l t, d . '

Gchwały, kióremi Zebranie Gminne prze­
kroczyło swą kom petencję,'uzr.aje się za nie­
ważne, Gchwsly, zapadła z pogwałceniem prze­
pisów  o ich prawomocności, mają być uchylane 
bądź na skutek skarg osób , których prawa zo­
stały, naruszone, bądź na wniosek władzy nad 
zorczej, Uchylanie uchwał które zapadły w gra­
nicach kompetencji Zebrania Gminnego i z za­
chowaniem  przepisów o  ich prawomocności, 
lecz zawierają maść. wyraźnie sprzeciwiającą się  
prawu, njoże następować jedynie na skutek  
skarg osób , których prawą naruszone zostały; 
skarga taka winna być wniesiona w ciągu m ie­
siąca ud dnia ogłoszenia uchwały.

Zebranie Gminna wybiera na lat 3  Radę 
Gminną z pośród osób , które mają prawo tr 
działu w Zebraniu. Jfąda Gm-hmu składa się  
i  wójta i 12 członków. Do zakresu działania

Rady Gminnej, według art. 7  Dekretu z d. 28.X: 
1918 r., naieży: X) przygotowywania wniosków  

■ i budżetu na Zebranie Gminne, ofaz czuwanie 
pad wykonaniem Jego uchwał; 2) zawiadywanie 
nieruchomościami i funduszami, należącemi do 
gminy lub p.zaz nią zarządzanymi; 3) kierow­
nictwo i nadzór nad instytucjami i zakładami 
gm im em i; 4) mianowanie, kontro!? i usuwanie 
urzędników gminnych; 5) kontrole działalności 
wójta. WoĄ jest przewodniczącym Rady Gmin­
nej i wykonawcą jej uchwał. Zwpłtile on Radę 
Gminną ńd posiedzenia przynajmniej raz pa 
miesiąc, w razie potrzeby żaś częściej; Obowią- 

. zatiy jest zwołać ją na żądanie 5-ciu członków. 
Sekretarzem Rady Gminnej jest mianowany 
przez nią i zatwierdzimy przez władzę nadzor­
czy pisarz, który ma głos doradczy.

W myśl Dekretu z d. 28,X1 1918 r. na u- 
rząd wójta m oże być wybrana osoba, mająca 
prawo udziału w Zebraniu Gminnerr, o ile  
skończyła 25 lat, oraz umie czytać i pisać po 
poiśku. Wójt wybierany jest na 3  lata. Obo­
wiązki jego  w zakresie administracji sąmóraą- 
do waj są następujące: zwoływanie i zamykanie 
posiedzeń ZeSfrań Gminnych i Rad <trn innych 
oraz wykonywanie uchwał tych organowi, czu­
wanie nad utrzymaniem dróg i m ostów , nad 
całością i nietykalnością nieruchomości gminy 
lub jej instytucji- nad naieżytem wypełnianiem  
pow inności gminnych, wreszcie nadzór nad u- 
rzęcinikami, służbą I robotnikami gminy. W za­
kresie administracji państwowej wójt obow ią­
zany jest: ogłaszać prawa i rozporządzenia rzą­
du, czuwać nad utrzymaniem pbriządku w miej1) 
scach publicznych i nad bezpieczeństwem  osób  
i ich mienia, zapobiegać żebractwu, zatrzymy­
wać w łóczęgów  i zbiegów , przedsiębrać środki, 
zapobiegające przestępstwom  i wykroczeniom,, 
przedsiębrać wszelkie nakazane policyjna środ­
ki przeciw pożarem, pomoroWl bydłu i t  p. 
kięąkom, współdziałać przy rekrutacji, mobili­
zacji i kwaterowaniu wojska, czuwać nńd nąle* 
żytem  wypełnianiem powinności państwowych, 
wykonywać wszejjue polecenia wrsdz sądowych. 
Wójtowi, którego włądza rozciąga się na wszyst­
kie osoby, przebywające w gminie, służy pra­
wo karania za mniej ważne wykroczenia poli­
cyjne aresztem do Ź-ch dni iub grzywną, któ­
rej maksymalna w ysokość według ustawy 
r 1364 r. wynosi 1 rs.; nie m ogących zapłacić 
wójt m oże skazać na najwyżej dwudniową ro­
botę publiczną.

‘Nadzór nad gminą wiejską h. Królestwa 
Kongresowego sprawuje organ wykonawczy sa­
morządu powiatowego Wydział powiatowy, ora* 
organy administracji państwowej: Starostę i W o­
jewoda. Według art. 46 Dekretu z dn. 4-il 1919 
roku o tym cz. ordynacji powiatowej (Dz. Prał/ 
Jfe 13-1919 poz. 141) Wydział pow iatow y na 
m ocy służącej mu władzy dyscyplinarnej nsd  
wójtami m o ie  karać ich upomnieniem, naganą 
: grzywną go 100 mk. W ykonywanie ostat­
niej instancji nadzoru nad samorządem gmin 
wiejskich należy obecnie do W ojewody (art; 17 
Rozporządzenia wykonawczego Rody Ministrów 
z dnia !3-Xi 1919 f. do ustawy o  organizacji 
władz administracyjnych 11 instancji).

Prawodawca polski, reformując pospiesz­
nie ustrój gminy wiejskiej Dekretem z dnia 
23-XI 1918 r., przeoczył konieczność dokonania 
w  związku z tem  reformy ustroju gromad wios­
kowych, i skutkiem tayćj znehowały dotych­
czas móc obowiązującą zawarte W ustawie 

X  1864 r. przepisy o  organizacji tych gromad, 
•nie odpowiadające naszym dzisiejszym' stosun­
kom.

(jromadu wioskowa w przeciwieństwie do  
gminy wiejskiej ma charąkier stanowy, włościań­
ski — i jest instytucja, przeniesioną na nas? 
grunt z Rosji. Gromadę składają włościanie 
jednej \vioski lub jednej kołónji, posiadający 
w niej prawem własności zagrodę, lub jakąbądź 
nieruchom ość, y/raz za swehii rodzinami, czela­
dzią i fanami osobami, ns ich griinds zamieśz- 
kaięmi. Organami gromady wiejskiej są: Zebra- 
nie Grtnwmłte. !"Sołtys., Do Zebrania Gromadz­
kiego należą w szyscy pełnoletni w lościonie-cos- 
p odan e, mieszkający w e wsi iub koionjl we 
własnych dom ostwach. Kobięty-włościankl, /po­
siadające dom ostwa i prowadzące gospodsr- 
stw o n .  wl'asną rękę, mają prawo udziału w Ze­
braniu Gromaozktem Kompetencja Zebrań Gro­
madzkich obsjm uie sprawy administracyjno-go­
spodarcze wsi, co  do sw ego rodzaju identycz­
ne ze sprawami gminy, nalężącemi dó Kompe­
tencji Zebrań Gminnych. Ścłtys Jest pom ocni­
kiem wójta gminy i winian wykonywać wszel­
kie jego legalne rozkazy i ziecenia. Niezależnie

• ‘ 1 ■ i ■ ■ '■ . .

od tycli funkcji pomocniczych pełni so łtys pewne 
funkcja samodzielni?, jako organ samorządu 
gromadzkiego: zwołuje zebranie gromady w ios­
kowej, przewodniczy mu i wykonywuje jego  
uchwały. Sołtysa wybiera na lat 3  Zebranie 
.Gromadzkie z pomiędzy włościan, mających  
prawo udziału w Zebraniu. Sołtys musi m ieć  
25 lat i mieszkać od 3-ch lat w gminie.

Organizację samorządu w iejskiego zasto­
sow ał prawodawca rosyjski do  ih iasfęttek , prze­
mianowanych na. „osady7 w latach 1869 31870. 
Niektóre z  tych osad tworzą osobn® gminy, 
Inne wchodzę w skłed gmin wiejskich wraz 
z folwarkami i wsiami. W osadach, stanowią­
cych osobne gminy, na Zebranie Gromadzkie 
przeniesiono przeWaźną część atrybucji Zebrań 
Gminriych: dc Zebrania Gminnego w takich 
osadach należą v/ięc tylko wybory wójta i in­
nych osób , z wyboru gminy urzędujących, oraz 
kontrolowanie ich czynności i rachunków.

Ślady daw nego, ustroju Sianowego, jakie 
spostrzegam y w organizacji samorządu wiejskie­
go w b. Kongresówce, muszą być oezywiśG s 
w najbliższe! przyszłości zupełnie usunięte w o­
bec brzmienia art. 96 Konstytucji, który głosi, 
że Rzeczpospolita Polska nie uznaje żadnych 
przywilejów stanowych.

t j  Samorząd miejski.
Jak już zaznaczyliśmy powyżej, miasta 

Króiastwa K ongresowego samorządu nie posia­
dały. Dopiero w czasie wojny, na p lu sn ę  1915 r,; 
a Więc Atudy, gdy już znacżnb część miast , 
b. KonyresG|fwki znajdowa>ą się w rękach państw  
centralnych, samorząd ' miejski v/prow?.uzony 
został W' drodze, przewidzianej przez ai;t. 8? 
rosyjskich ustaw zasadniczych (bez udziału izb 
prawodawczych). Odnośna prawe nie weszło  
jednak w życie, ponieważ już w kilka m iesięcy  
po jego wydaniu władze rosyjskla- jpuściiy  całe  
Królestwo Polskie. •

, Okupanci po zajęciu Królertwa wprowa­
dzili tam samorząd miejski, Byi ch; m ocr.o , 
ograniczony, dostosow any przedewsżystkiem do 
wojennych potrzeb okupantów i zorganizowany 
na podstawia rozporządzeń, odm iennych w obu 

.częściach zajętego terenu. Podobnie i sam o­
rząd powiatowy, wprowadzony przez okupan­
tów , opierał się na dvvuch ordynacjach: nie­
mieckiej na północy b. Kongresówki, austrjac* 
kiej-^na południu.

Po zniesieniu okupacji siłą rzeczy nasu­
wała się  w in ięczność crunięcis tej dw oistości 
I nadania rniastbńJ, oraz powiatom Jednolitej 
organizacji sęn iouądow ej. FlerWsżęrtjU rządowi 
Odrodzono] i. n iepodległy  Polski chodziło przy- 
tem  jaszcze c  j^ ^ jd a le j  idą :e zdem okratyzo­
wanie składu Rad Miejskich I Sejm ików Po­
wiatowych, ‘które utworzone zostały w czasie 
okupacji według kurjainego system u wyborów.

Wydany 13 grudnie 1916 r. Dekret o  w y­
borach do Rad Miejskich nn terem ę b. Kró­
lestw a Kongresosrego _(Dz Praw Kc 2 0 'l9 :8  
poz, 58) startowi, że czynne prawo wyborcze 
do Red Miejskich mają”wszyscy Obywatete bez 
różnicy płci, którzy: 1) ukończyli 21 lat, 2 ) p o ­
siadają przynależność państwową pci^kn i 3) 
młeszkeją stale w obrębie gminY miejskinj co- 
najmnie? od  6-ciu m iesięcy. Bierne prawo wy­
borcze posiadają osoby, mające prawo wybor­
cze czyhr.e, conajmniej 25 lal skończonych  
i umiejące czytać i pisać po polsku. Nie m ogą  
■wybierać: 1) osoby, pozostające pod kura­
telą lub upadłością. 2) osoby, pozbawione praw 
lub ograniczone w prawach, na m ocy wyroku 
sądow ego, 3} osoby, utrzymując* szynki i domy 
rozpusty. Członkami Rady Miejskiej nie m ogą  
być: 1) w szyscy płatni urzędnicy miejscy, 2) 
urzędnicy oańsiwowi, sprawujący nadzór nad 
gminą miejską i 3) funkcjonariusze policyjni. 
G łosowanie jest tajrts i odbywa się na zasa­
dach proporcjonalności. Liczba radnych w mia­
stach wynosi od 12 do 70, ralażnia od  liczby 
mieszkańców miosta; w Warszawje jednak  
W skład Rady Miejskiej wchodzi 120 radnych, 
a w Lodzi 75. , (C  d. n,J.

Sprosfomime: W artykule Organizacja Sa* 
morządu w  Pań. Pol. zam ieszczonym w Na 38  
,G az. Adm. i P. P,“ czwarty z kolei ustęp od  
góry winien brzmieć: Z pomiędzy dwuch za­
sadniczo niezaiaźnych l od  - sieb ie system ów , 
zmierzających dp zabezpieczenia interesów lo­
kalnych w ramach całości państwowa), j-sden 
cieśnlejszy—̂ samorząd-—ozneczn pawną som o- 
dzielność w dziedninie administracji, drugi, 
szerszy -— autonom ia, — oznacza pewną sam o­
dzielność w dziadzinie ustawodawstwa.
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ROZDZIA!
Ciriędr-ity policji kryminalnej.

Jedynie w wielkich m iastach spotykam y 
specjalną policją kryminalną, natom iast w gmi­
nach mniejszych wszystkie funkcje spełniają 
urzędnicy policji ogóinej. Wielkie miasto,, z o- 
grom ną ilością przestępstw  je s t nie do pohiy- 
ślenienia bez policji śledczej. Jakkolwiek zasa­
dniczo każdy urzędnik policji m oże być zasto­
sowany również w sprawach kryminalnych, jed­
nakże poszczególne prawodawstwa odróżniają 
policję sądową i policję administracyjną i two­
rzą w ten  sposób podział funkcji: na funkcje 
śledcze i na funkcja czysto administracyjne. 
Jednakże doświadczenie Wykazuje, że tego ro­
dzaju podział jest niewskazany. EoIicj& w celu 
utrzymania stanu bezpieczeństwa pubHczpego 
vr państwie musi rozporządzać zarówno urzęd­
nikami, prccującemi w dziale administracji, jak 
•I urzędnikami policji kryminalnej. Z tego  też 
powodu podział ten ściśle zastosowany w mniej­
szych gminach byłby nawet szkodliwy.

Prócz właściwych urzędników policyjnych 
w pracy kryminalnej m ogą hyc pomccrii rów 
mjeż urzędnicy celni i zarządu ieśnego, a • to 
przy specjamych przestępstwach. Personel po­
licji kryminalnej ilościowe jes t różny, ćależnie 
od  terenu jegc właściwości, jakole? od stopnia 
przestępczości w danym  okręgu.. Jednakże rn!- 
iTiei wielkiego rozrostu urzędów .policji krymi­
nalną! w danem  mieście, powinno się dokładać 
wszelkich starań w celu osiągnięcia cęhtraliza- 
cji. Centralizacja je s t duszą wszystkich d ih ła ń  
policji kryminalnej, dlatego że przestępca pra­
wie zawszę w walce przeciw prawu wykazuje 
ogrom ną ruchliwość, tak, że d z iś ' w jednym 
miejscu, a jutrc już w Innem operuje, łub się 
ukrywa. To też powinna istnieć hic tytko cen­
tralizacja działań policji kryminalnej w danym  
•okręgu, lecz również w calem Państwie. Z po­
wyższego widać,- jak wielkie jest zadanie kie­
rownika policji kryminalnej;, musi.',on dążyć 'do 
centralizacji wszelkich wiadomości, dotyczących 
przestępców  i w te d  sporób ekspozytury śled­
cze, znajdujące się na dwuch przeciwnych krań­
cach danego państw a mogą przynieść sobie 
wzajemnie ogromr k usługi.

Co się tyczy stosunków policji, ojjóit-.ej do 
policji kryminalnej, to  należy zwrócić uwagę na 
to , ze policja ogólna p!a powinna zapatrywać 
sią na policję śledczą, jako ria swoją rywalkę, 
lecz jako na doświadczoną pomocnicę. W ten  
sam  spósób winien się kształtować stosunek 
urzędników policji ogólnej dn urzędników po­
licji kryminalnej. Należy unikać, wszelkiego par-

tykularyzmu I ukrywania pracy śledczej przez 
poszczególne urzędy lub urzędników w celu u* 
kazania rezultatu tej pracy :ako osiągniętego 
osobistego zwycięstwa Walka z przestępcą 
współczesnym jes t zbyt tiudęą, aby mogły ją 
pócjjąć poszczególna csoby. Do walki tej po­
trzebny jast aparat, składający się r. wielb kół 
i kółeczek, a noszący miano służby bezpie­
czeństwa publicznego, czyli policji. .

Prócz tarć, które zdarzają się między po 
lięją śłedczią, a policją ogólną, .należy również 
wskazać na inna trudności, jakie napotyka po­
licja śledcza przy wykonywaniu swej pracy. 
W tym miejscu należy podkreślić, i e  często 
pracę ię  utrudnia za leż n o ść  policji od różnych 
instytucji, a mianowicie: m. In, ód prokuratora 
(przy t, zw .dochodzen iach  prokuratorskich) 
i od sędziego Śledczego (przy śledztwach właś­
ciwych). Również należy zaznaczyć, żć wpro­
wadzony w. nowszych fctaw odaw stw ach (u nas 
ert. 250 Ust. Post, Kam.) obowiązek dostarcza­
nia w ciągu 24-ch godzin każdego aresztowa­
nego do' najbliższego sędziego pdkoju, lub sę ­
dziego śledczego, często utrudnia przeprowa­
dzenie śiedztwa. •

Ze względu na wszystkie wyżej wskazane 
trudności, jako tez i na stosunek społeczeństwa 
do policji kryminalnej, s-tąje się rzeczą zrozu­
miałą, że prawdziwie dzielnych urzędników tej 
specjalności trudno jest znaleźć, Łeijjibardziej, 
ze urzędnik'policji kryminalnej powinien posia­
dać dostateczne-w ykształcenie, aby mógł się 
swobodnie orjentować w postanowieniach pra­
wa karnego.

Musi on um ieć swooodńie ? ściśle vv sło­
wie » w piśm ie wyrażać swoje myśli i oriento­
wać śię w ży--,iu spóieczrien i urzędowem. 
Najcdpowiedriiejszemi rra stanowiska kierowni­
cze w tym dziale pracy są prawnicy. Dlatego 
też na Zachodzie funkcje kiemwDików ekspo­
zytur oraz poszczególne referaty zajmują prze­
ważnie ludzie z prawniczym wykształceniem. 
Rpza' tem  urzędnik policji kryminalnej musi po­
siadać ogromnie rozwiniętą zdolność kombina­
cyjną która po ;:woli mu według drobnycn śla­
dów wykryć prawdę, musi być sprytnym I prze­
biegłym, gdyż rakim je t t  jego przeciwnik—prze 
stępca. Aby przeciwnika tego zwalczyć, nale­
ży powyższe właściwości mieć jeszcze bardziej 
rozwjniąte od przestępcy i wraz z inteligencją 
i słusznością osiągnąć przewagę.

"i Jako  w łaśch/ości charakteru urzędnika 
podkreślim y siłę i trzeźwość, spokój i zimr.ą 
krew. Fizycznie musi to  być człowiek silny, 
zdrowy, który mógłby Znieść liczne niedogod­
ności długotrwaiej, pracy, nie pozostawiającej

często, ani chwili* wypoczynku. W  tym Jak 
i w fjłnych zawodach szczere zamiłowań;?- je s t 
również koniecznym warunkiem wydajności pra­
cy. Sam em  jednak zamiłowanierg petenta nie, 
powinni się pow odow ać kierownicy poljcji kry­
minalnej prźy przyjmowaniu nowych urzędni- 
kÓ7/: wskazane jes t Wprowadzenie odpo­
wiednich egzaminów kwalifikacyjnych. W Niem­
czech, naprzyklad,! istnieją specjalne - egza- 
mina dia nowo wstępujących do służby śled­
czej urzędników. Prócz tego nowewstępują- 
cy urzędnicy, o o z a  zajęciami u rzę d o w e m ' w cią­
gu pierwszego roku uczęszczają na specjalne 
kursa, na których wyżsi urzędnicy wykładają 
specjalne przedmioty, wchodzące w zakres kry­
minologii. W ciągu ostatnich 10 do 15 lat tech­
nika przestępcza tak  sit; udoskonaliła, iż ,d» 
walki z  nią konieczne jest posiadanie przez 
urzędnika wiedzy specjalnej. To też w Niem­
czech istnieją specjalne 14-to dniowe wykłady 
szkicowania, zachowania śladów i dakiyioskopli.

Pozyskanie dia służby śledczej łudzi o od­
powiednich zaletach, zależne je s t od szeregu 
warunków;, na czele których stoi odpowiemiie 
wynagrodzenie. Urzędnik policji kryminalnej 
powinien być ipaterjalnie zupełnie niezależny, 
tak, aby cały swój czas mógł poświęcić pracy, 
nań włożonej. N iestety, obniżenie jakościowe 
urzędnika, starają się urzędy pokryć w zrostem  
ilościowym pracowników; a!e rzecz zrozumiała, 
że rezultatu dodatniego w ten  sposób  się nie 
osiągnie, a Skarb naraża się na powiększenie 
wydatków. To też zasadą powinno być. umie­
ję tn y  tirtjbJr, odpowiednie wykształcenie i  w yisse  
wynagrodzenie,

Kweslją często poruszaną w pismach spe­
cja ln ych  jest wynagrodzenie częściowe urzędni­
ka policji kryminalnej przez poszkodowanego. 
Jakkolw iek przez pewien czas istnieli zwolen­
nicy tego rodzaju wynagrodzenia, nawet wśród 
teoretyków , to  jednak ostatni kierunek ten  zo­
stał zarzucony, a naw et niemieckie sądy uwa­
żały W ostatniem  orzecznictwie tego  rodzaju 
wynagrodzenie za łapownictwo, Również z na­
szego prawodawstwa, a mianowicie: z ustawy 
marcowej 1921 roku . o przestępstw ach urzędni­
czych, wynika podobny wniosek. Uważając 

jednak , że tego rodzaju nagrody są v/ pewnych 
wypadkach wskazane, rząd niemiecki rozporzą­
dzeniem ministra Spraw W ewnętrznych z dnia 
9 E“ tego 1921 r. zezwolił na udzielanie urzędni­
kom  pode,* kryminalnej nagród i podarków, 
Jecz wyłącznie za zezwoleniem odpowiednie) 
władzy przełożonej i za jej pośrednictwem .

(C. d. n.).

Etti Mil i im  m m i
v (Szekspir w  obliczu nauki pi awa'),
‘wjsyk, :or—

Hamlet znajduje się n?s okręcie w drodze 
ćj.0 Anglji. Na towarzyszów dano mus zauszni­
ków królewskich Rosenkranza i Gilldensterna; 
."nają oni sobie powierzone: pism o królewskie, 
w myśl którego królewicz natychm iast po za-; 
minięciu fatalnego okrętu do przystani ma być 
stracony. W tem  położeniu dowiaduje się on 
« owym liście i na jego miejsce podsuwa In- 
hy, podrobiony, według którego, całkiem na- 
odwrót, szanowni panowie Rosenkrąnz i Gul* 
henstern  mają być po wylądowaniu oddani w rę- 
cę kata. Czy taki postępek r.:e wychodzi z gra- 
hic tego, co dozwolone i co jest moralne?

W tym punkcie krytycy nie prawnicy do­
chodzili dc> niemożliwości. Np. Heintze w śwo* 
iej książce, pojrównywającej O restesa Scrokjeso- 
Węg0 2 Szekspirowskim Ham letem , tak mówi 
° > czynie księcia duńskiego: , „Jsgu postępek 
hie j ą  się wprawdzie usprawiedliwić moralnie, 
*6cz rozgrzeszy go z  winy gorzka Konieczność 

której się znalazł, a^jwięc poirzeoa cbrmy 
ti<>ntec2heju, R  więc obrcna konieczna nie jest 
do usprawiedliwienia moralnie! Inny pisarz, 
Herth, w pracy swej o Hamlecie, nazywa jego 
^ y n  niechrześcijańskim; ale obror.ć konieczna 
hie jtjsi niechrześcijańską i niemoralną; cna nie 
f s t  bezprawiem, Jęcz prawem i moralnością 

nauczał już Ś,-ty Tomasz z  Akwinu,

• . tyW  ty m  r o z d z ia le  d z ie ia s w e g o  p ro f . K o n le r ro  pa-i
I uJe  z e  s ta n o w is k a  p ra n  a  K ry m in a ln eg o  p o s tę p e k  M am - 
p l a ,  p o  w yprani .enUflo p rz e z  d o  A n g lik

• Należy tutaj uprzytomnić sobie przede- 
wsryśtkiem  sytuację, w jaldaj się Hem let zna­
lazł. J e s t  on już na pełnem mprzu, na statku, 
który żegluje w kierunku nakazanym przez kró­
la. J e s t  on w ten sposób pozbawiony sw obo­
dy ruchu, -  niebezpieczeństwo, które m a zagra­
ża, nie jest bynajmniej groźbą, mającą nadejść, 
lecz już obecną, teraźniejszą. B ogiem  i sama 
tu  poc-oź ha ckręclę jest już . właściwie jazdą 
skazanego na. szafot;, już w taj chwili królewicz 
jest, jak związany i skuty kajdanami więzień, 
którego prowadzą na śmierć, albo jak osaczo­
ny przęż bandytów, który m a być w ich jaskini 
za chwilę zamordowany. Prawo obrony, ko­
niecznej jest już więc gotowe. '

Również nie rpoie być najmniejszej wąt­
pliwości i do do innych warunków, składających 
się na konieczność obrony. miec-Owicże co dc 
bezprawności kartowanagó ne Ham-eta spisku. 
Albowiem jakkolwiek wysoką je s t prawowita 
władza absolutnego władcy, tc  jednak naduży­
cie tej władzy w tyrańskich egoistycznych ca­
lach je s t obrazą obowiązków monarchy, za któ 
rą m e m oże być wprawdzie odpowiedzialny 
przed prawem, lecz przeciw której nasze po- 
czucie prawa buntuje się i w zupałr.oźci uznaje 
zasadność koniecznej wobec niego obrony.

W szystkie wjęc dane w tym wypadku są, 
żeby postępek  Ham leta lakwalifikówać jako 
walkę w cbronis własnego życia.

Zachodzić tu  m oże innego rodzaju pytanie: 
czy królewicz w wypełnieniu swei obrony ko­
niecznej qie posunął się po za granicę istotnej 
konieczności. Czy hie byłoby np. wystarczyło, 
gdyby pył pismo królewskie pp prostu zniszczył 
i poccunąt na jego miejsce list całkiem niuwinhy?

Lecz proste zniweczenie listu stałoby się 
odrazu wladomem  i na nowo rzuciłoby Ham le­
ta  w paszczę potwora. Podsunięcie zaś listu 
sfałszowanego o  niewinnej treści państwowej 
m ożeby'uratow ało Hamlet? na kretką. chwilę, 
s!e tyikc może. Albowiem obadwaj nędzni ło­
trzykowie, Rosenitranz i Giildenstern, z pewmbś- 
clą natychm iast zarzuciliby księciu ną szyję ja­
kąś inną pętlę; być meże.- że z ich pom ocą 
właśnie sfałszowanie listu wyszłoby pa jaw  i v/te- 
dy Ham łet pom im o wszystko oddany by zo­
stał oprawcom. Rosenkranz i Guldenstbm nawet 
i bez listu byli zawsze dla Hsm ieta straszliwem 
niebezpieczeństwem na dworze, angielskim; w każ­
dym razie Hamlet powinien był tak mniemać, 
gdyż miał dostateczna do U go pov/ody, żeby 
stę z ich strony wszelkich zasadzek obawiać.

Ale znowu ne-stręcza się z punktu widze­
nia oorony koniecznej pytanie, czy w tym wy­
padku nie wystarczyłby list, któryby obu szu­
brawców poprostu pozbawiał wolności i skazy­
wał na więzienie, a nie pozbawiał ich żyda? 
Czy! nie wystarczyłoby tc , iżeby pam ięta  wy­
bawić z niebezpieczeństwa danej chwili i dać 
mu w ien sposób czas obronienia się przeciw 
zamachowi kró-a? Być może, ale znowu tylko 
„być może", albowiem Hamletowi w każdym 
jazie groziły wszystkie niebezpieczeństwa, jakie 
pociągnęłoby za sobą wykrycie sfałszowania li­
stu, zaaresztowanie i nowy rozkaz królewski.

, Ale gdyby się naprawdę przyszło d a  prze­
konania, zważy wszy wszystkie okoliczności na 
szalkach aptekarskich, że króiew/cz ohwycił się 
dla swej ooreny koniecznej środka 2byi ostre­
go, zbyt okrutnego, to  mielibyśmy przed so­
b ą  wypadek ekscesu, przekroczeniu obrony ko-
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K A R A G R Z Y W N Y. (ptjnće^sAnie),

XXIV Wynagrodzenie w domu pracy ma 
fawć ushsiane w wysokość! 10—15®/o n iżsżó j'od j 
piany, istniejącej w danyra Okręgi^ za / tć n  re 
dfcłj pracy, %

XXV- Koszt utrzymania skszanega vt do*s 
m d pracy rna być potrącany b  jego  wyńagio-
J i O  U J  . |

XXVI W ynagrodzenie skazanego' — po 
poisąceniu kosztów jego  uftiym ania — ma być 
w całości przekazywane na pokrycie nałożone] 
Rań kary grzybny.

XXV!!. Przebywanie ;■ skazanych w dom u 
pracy bez zatrudnienia ich  ńie ma być toia- 
rowa^e-

XXVIII. t*obyt "r państw o *ym  dom u nr5 = 
cy m a trwać do czasu pokrycia nałożone; na 
sSciuanego kary grzywny, lacz nie dłużę], nil;
5  lat.

XXIX. Jeżeii grzywna nie zostanie całko­
wicie p t kryta vr ciągu 5. Iat pobytu skazsinego 
w domu pracy, ma on  podlegać uwolnieniu 
bez umprzenia reszty ' nieuiszczonej grzywny,

XXX. Pozostała ułeuiszczoiia reszta grzy­
w ny rna być ściągana z  m ajątku łub dochodu 
skazanego, gdy się to  okaże możlity&ń; N ato ­
m iast ponow ne umieszczenie skażanego w ido* 
Śniu prasy, w cslu pokrycia tej reszty, nie ,mo 
yyć dopuszczalne.

XXXI. Ne czas niezdolności skazanego 
d o  pracy decyzja o umieszczeniu • jjo' w J>ań-' 
stw a wym dom u pracy ma być zawieszana.

XXXII. O ile skazany na grzywnę, w cza­
s ie  zawieszenia wykonania decyzji 6  umiesz- 
ćzerih', go w państwowym dem u pracyj'^onow- 
aia spełni przestępstw o, za które ńie zostaniu 
slkazany na karę pozbawienia wolności, ma 
być, z mocy wyroku sądowego, przymusowo 
umieszczony w państwowym lub gminnym eło­
mu' dla starców, Hsalek i ti, p« bezterminowo,., 
lub terminowo, lecz na czas nie krótszy od 6  
m iesięcy, gdy ponow ne przestępstw o jest wy­
kroczeniem i od 1 roku, gdy to  przestępstw o 
Jest występkiem , ewentualnie zbrodnią.

XXXIII. Nieściągnięta grzywna, w razie 
śmierci skazaóego, ma ulegać umorzeniu z mo­
cy sam ego prawe. Tak sam o m ają ulegać u- 
morzeniu kroki, czynione ' w celu jej ściąg­
nięcia. •

XXXIV. Kara grzyWhy ma być stosow a­
na' d e  winnych spełnienia przestępstw a, jako 
karą główna lub dodaikown-

XXXV. Jak o  kara główna, grzywna ma 
być stosow ana: a) do  sprawców wykroczeń —--

wyłącznie, b) do sprawców występków — rów­
norzędnie i  karą pozbawienis forelności, z a * ,  
strzeżeniem , iż sąd, 0  ile uznaje potrzebę y t-  
stosowania do winnego kory pozbawieni.ą wol­
ności ńa czar. nie dłuższy o d . 3 miesięcy, rna 
orzec karę' grzywny,-, lub też uzasadnić w wyro­
ku /pobudki zaste^owahja kary pozbciwienia’ 
w olności

XXXVI. Sąd ma być nioeen zastosować 
xarę grzywny do. Sprawcy zbrodni, gdy: a) czas 
rw ania  pozbawienia wolności s*iś przenosiłby 
3 miesięcy, lub b) sprawca spełnił przestęp­
stwo po raz- pierwszy i sąd uznaję. okoliczno­
ści danego faKtu za podstaw ę do oczekiwania 
poprawy przestępcy bez pozbawiania go wol­
ności.

XXXV?i. J a k a  k irę  dodatkow ą obok 
kary pozbawienia w o l n o ś c i s ą d  ma być mo- 
cen zastosow ać karę grzywny do sprawcy kez- 
deyo występku lub zbrodni, który • spełnił - to 
przestępstw o z chęci zysku.

XXXVI’!. W razie uznanfa okóliczne-sci ła­
godzących, lub szczególnie łagodzących winę 
sprawcy, sąd ma być^ roocen .zawiesić, a oaw et 
darować mu karę grzywny.
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nleczrsoj, ale lakiego rrztikkoczernia, k ture b e z ­
warunkowo należy usprawiedliwić. Trzeba tu 
mieć na względzie, raptowny zam ęt, jaki owład­
nął księciem , gdy ten  trapiony trwożnem: prze­
czuciami śród  ciszy nocnej, nagle njWał przed 
sobą  straszliwe pism o króla. 1. trzeba też mieć 
na wzglądzie gwałtowny pośpiech, z jakim dzia ■ 
łać musiał, żeby nie stracić m om entu, któfy mu 
tak  nieoczekiwanie zsyłał sam  los. ta k a  chwi­
la, raz nie wyzyskana, jużby się  drugi raz nie 
powtńizyła. 1 trzeba t^resżci?! mjeć .sżczególnie 
na względzie straszliwe niebezpieczeństwo, w ja­
kiem się znajdował Hamlet, i pam iętać, że w po­
łożeniu tak niesłychanie trudnem  niepodobna 
bvłó zbyt skrupulainie przebierać w środkach. 
Tb nie m ożni się bylet bawić w precyzyjne o- 
bijcznnie następstw . Należało pochwycić sprzy­
jającą chwilę i to- co przemknęło przez myśl 

. natychm iast wykonać.
N ad to . wchodzi tu  w  grę i czynnik subjek- 

tywny — swoiste natura księcia, który w pierw­
szym  wzburzeniu zatraca wszelką miarę i za* 
ślepiony rzuca się na spotkanie zbliżającemu 
się przeznaczeniu. Owóż p :ry  rozpatrywaniu 
nadmiaru obrony koniecznej trzeba koniecznie 
brać w rachubę ustrój duchowy jednostk i By­
łoby to  wbrew wszelkim nakażóm porządku 
prawnego, gdyby wobec zrządzenia losu, sta- 
wi3jącego Hs.m!et& w tak okropne położenie, 
nie uwzględniono jego natury I; typu. Te właś­
ciwości indyw idualne' sprawiły, żc w jednó 
mgnienie oka przypieczętował en  łós dwućh 
żałosnych osobników. Podobnież chybkim byt 
i gwałtownym, gdy ńa okręt napadli pnaci — 
wtedy z takiem rlepohainc  wanem m ęstwem  
rzucił się m  nieprzyjaciół, że wdarł’ się ’r s  sta­

tek  korsarski, t  po złamaniu pom ostu został 
na wrażym pokładzie sam  jeden. j

Ta okoliczność, że uratowała go poś^edn:to- 
napaśc rozbójników m ctskich, a więc przypa­
dek, nastręcza znowu uwagę, że przecież W1 ten 
sposób ocalałby, naw et gdyby nie był napisał 
listu podrobionego, którym wysyłał na śm ierć 
dwr_e.li powierników królewskich. Tak, ale prze­
cież w momencie podrabiania listu' — przypstfc 
ku tego  przewidzieć ni® można było; było. to.- 
wówczas czem ś niepodohoąm  do prawĆy, a  co. 
przy rO«vażanju odpowiedzialności 1 Idmleiia 
m usi be^warankówo byt; wyrzAcpne >a n«s7rias; 
Kto. będąc napadnięty praęz bandytów, ocala 
Siebie przez o b ic ie  bar;d” ty, je s t  usprawfedłi- 
wiony, nawet gdyby się p o ttm  okazało, i s  
i tak byłby jeszcze w porę wybawionym przez 
wejście w akcję trzecich osób,

Umyślnie nie dotykano w tem  miejsęh 
kwestji, ery Rosenkranz i G-uldenstens byli wta­
jemniczeni przez króla ezy taż nie, cz¥ wiearie- 
!i o  treści listu, czy nie. Okoliczność ta  z-pun­
ktu widzenia prawa niema żadnego znarzenifb; 
Należy nawet przyjąć, że nie wiedzieli, co list 
ZAwierał, aiboyriem płynęli d ć  Angiji dalej, choć 
Ham let był śię już im w yiokrął r a  statku kor- 
sarskim. Gdyby zaś więdzisli, że wiasą wyrok 
śmierci na niego, f:o przybycia do Anglji bez 
niego byłoby całkiem bezcelowem. — Otóż 
prawnika n.’_s: preedeważysikiem in£eresóv;ać, 
czy obrona konieczna zwiaca Się przeciw na­
paści słusznej czy przeci wprawnej. Jeśli prze* 
ciwprawna, tedy  obrona jes t usprawiedliwiona, 
naw et gdy jej ofiarą pada * nie sam: sprawca 
c<ynu występnego, lecz jego bierne narzędzie, 
którf* sam e w robię jest Begu ducha winne.

Albowiem obrony konieczną uniewinni*: ate
złość zbrodniczego napastnika, lecz zasadę, !* 
prawo nie. potreebuje ustępow ać bezprawiu; nie 
powinno ustępow ać nawet wtedy, gdy bezpra­
wie posługuje skj nieświadomym, nSę kanrgod- 
nem  narzędziem,

Sam Szekspir wypowiada tę  praw dę zna­
komici e: .jżie jest, gdy natura gorsza wciska się 
rniędzy rozpalone osirra  szpad potężnych prze^ 
civynlków“,

,Nfe je s t te d y , błędem ,v Juk się f^osp.-.ticie 
muiema, lecz wielką i e  strony poety subtelno­
ścią prawną, że nie mówi on nic wyraźnego 
& współwiedzy iub niewiedzy dwuuh dudkćw.

Daleko trudniej już rozstrzygnąć spraw’ 
^aolcia Poloniusza. f u  nachodzi wypadek nie tyie 
■rzeczywistej obrony koniecznej, ;!ó raczej złu­
dzenia, że stałe się ona konieczną. Lecz wszyst­
ko kazaio Hamletowi, przypuszczać, że zaprze- 
pierAenism czyha’ zbir nsjęty  i dlatego rsucłf 
się nań swoim zwyczajem tak gwałtownie. I do 
pferc pom ieszanie maiki wyjaśniło mu istotny 
stan  rzeczy i obudziło myśl, źe to  mógł byó 

‘ przecież król i w ten  spesób  można się 
jedny m sarnach era pozbyć nikczemnika.

J a s ie m  jest, *::a ^głS.dzenle Pbloniusza był® 
czynem  dzikim i szalonym, Szekspir odróżni* 
też ten  m om ent dram atu od risoraentu wyds* 
nic na śmierć Rosrankranza i GuldenstemA. Od* 
różnią: istotm; obrany konieczną od jej cieni*- 
Obie były przecież jednakow o wynikiem psy*
chiczuej niemożności zem sty za śmierć ojett;
H am let Ciągle walczy* z  instynktami krwawć! 
Sfójtfłasy i ta Wdlko-jesn' duszą wielkiej -raiJiedi11'

oprsc, € .  f .
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H. SADŁOWSKI.

non bezpieczeAsfnsa a Rzeczypospolitej Polskiej.
1) O stanie bezpieczeństwa,

■Stan bezpieczeństwa w P olsce % ITkwajj* 
ale o. r. zasaar.iciym zmianom nie uległ. Prze­

stępstw a cięższe, jak: bandytyzm, rabunek, ko- 
nfokradztwo 5 fałszowanie banknotów * papie­
rów. wartościowych, nieco się zmniejszyły, 
zwiększyła się  natomiast liczba kradzieży, 
^m ieszczona poniżej tabelka statystyczna w yr. 
kazuje ilość wypadków szesp u  cięższych prze' 
stepstw  z okresu sprawozdawczego w porówna­
niu z ubiegłym kwartałem-i z kwfcrtałem ll-gim  
1921 roku.

0  k r  e  s
łMprdfeistwo

rnbćjstwo Bandytyzm IRstsuneit

1 sa#!. I'vfykr. zam. 1 ".vykr. -JT i - • . .ła<Ti, 1 wyKr.

''ll'kw .-l921 1 
■ Ł « T9S2

B w

444! 307 
2321 200 
3Q5j 241

359! 170 
453s 212 
407: 171

5S9| 308 
713' 441 
607! 363

C k r © %
Kiadzleż 

keri J bydła
Kradzież 

z włamań.
■■■■ ......-

Fałszowanie 
pieniędzy ii 
yap. v/art.

aara, i wykr. zam. | wykr. zam. | wykr!

Ó kw. 1921
I „ 11-22

II „ 1322

2813 12591 8653 4614 
2314 836 6143 5035 
2304 1054 9586 5*62

171
337

51

93
114
32

Terytorialnie wypada największa ilość prze* 
stępstw  na Kresy wschodnie, zwłaszcza Wołyń- 
W. ceńtrun: kraju daje się Zauważyć pow olna, 
lecz stała poprawa stosunków. Dzięki w ytężo­
nej pracy udało nią policji zniszczyć: w Woje­
wództwach warszawsklern, łódżkiem - i lubęl- 
sjifem, kijka,;,groźnych band zawodowych raby?" 
fi przyczem schwytano 159 czynnych bandy­
tów. z który ch 7«min rozstrzelano z wyroków  
sądów  a kilku utraciło życie w walce z  policją.
1 tak: w  Okręgu łódzkim ujawhióho i ujęto 
sprawców 2Q~tu napadów zbrojnych, a r,a tere­
nie m. Lublina wykryto t prawie w całości uję­
to  bandę Winnickiego, złożową z kilkudziesię- 
«|u osób , która miałk swoich wysłanników po 
cdfyjn kraju, W maju zlikwidowano w okręty  
białostockim bandę atama^a „Czorta", która 
ęrasowate na pograniczu puszczy białowieskiej
1 dokonała pod płaszczykiem akcji politycznej 
całego szeregu napadów rabunkowych^ między 
innemi pa posterunek P, F. w /ueszczelacłi, 
przyczem 2-ch posterunkowych zaoito.

O koliczności sprzyjające częściowej P©" 
prawic stosunków fcezpiecztósrwa w. itraju by­
ły  następujące: klćtkie nocę, roboty rolne, p o ­
wrót oddziała# P. P. z granicy wschodniej do 
kraju, okoliczność że coraz większy procent 
funkcjonarjusżów F. P. otrzymuje fachow e wyr 
szkolenie, a tem samem sprawniej działa, oraz 
fakt, że z inicjatywy Szefa Departamentu Bezpie- 
ćzeństw a M. S. Wewn. p. S t  Urbanowicza podję­
to energiczną akcję, mającą na celu zwalczanie 
bandytyzmu. W tym celu wydała Kmds Główna 
P,. P. szereg zarządzeń t instrukcji,” przy Ko-, 
mendać^i Okręgowych zorganizowano oddziały 
lotne,, zagrożone tereny obsadzono większą 
ilością funkcjonarjusżów P. ?. Pozetom urżą- 
dzono szereg ebiaw, które dały ow ocne w/r.iki.

Prowadzenie skutecznej akcji przęciwban" 
dyckiei utrudnia, w znacznym stopniu brak 
specja.nych f unduszów, połączeń telefoniczny ch
2 posterunkami, środków lokomocji, za niski 

1 stan liczebny funkcjonarjusżów P, P. oraz brak
współdziałania społeczeńsiw a z policją, W d.u- 
gim kwartale b. r, ujawniono 223 wypadków j 
ukrywania przestępców.

Z. przestępstw pomniejszych około 90*$  
zosląio wykrytych. Za kwartał li Ł. t. wyka" 
żuje statystyka agolnopeństwowa 199,^34 prze" 
Stępstw meldowanych i 184,075 wykrytych.

Podczas gdy w centrum kraju i w woje­
wództwach zachodnich stóshnki bezpieczeństwa 
naoigól-się poprawiły, to  oa  Kresach wschód*

Kwartał drugi 1922 roku,
 ........  i

wlchj zwlaszęza na Wdłyrii.u,' stan beapi&ezeń- 
Stwa znacznie się  pogorszył. W województwie 
tsrnopolskkim i wolyńskięrfj pojawiły się zawo­
d ow e bandy fabusi, rekrutujące się żNruiejsca- 
wych elem entów  i przestępców napływowych 
z  okolic Lwowa i Lublina. Poza tern na Woły­
niu działają bańdy lotne, które przedostają się 
przez granicę 5 p c  spełnieniu przestępstwa 
chronią się z powrotem  d c Bolszewji. We 
wschodnich województwach Małopolski zdarzają 
się również zamachy na tle polityeznem, doko­
nywane przez członków organizacji ukraińskich. 
W województwie now jgsćdzkiem , zorganizowa­
ne bandy, u?,urojone W karabiny roczne i ma­
szynowa, przeszły przez granicę r. Rosji i Litwy 
5 dokonały kilkunasto! napadów na pograniczne 
majątki, posterunki P. P. 5 placówki w ojskowe. 
Bandy te  rozbroiły posterunek P. P. w Chło- 
tecis, pow. dur.iłov;ickiego i spaliły kilka dwo­
rów, prayczum kilka osób  zostało zamordowa­
nych. Bandyci rozrzucali wszędzie odezw y wzy­
wające do rżnięcia policji i panów. Bandy te  po 
planowo przeprowadzonej akcji zostały rozbite 
iub wyparte za granicę. Zwalczanie przestęp­
czości, a zwłaszcza bandytyzmu napotyka iia 
Kresach na wielkie trudności, / e  względu na 
olbraynjię zalesione przestrzenie, w których 
oandyct znajdują przytułek i blizkość granicy, 
prócz tegej.utrudnia skuteczną akcję brak środ­
ków pomocniczych i zbyt m a ła , ilość funkcjo- 
nsrjuszy P. P;

Drugą plagą Kresów jest koniokradzrwc 
rozpanoszone szczególnie w M ałopolsce wschód  
pręj i na Wołyniu. Kradzieżom koni sprzyjają 
te  sam e warunki, co bandytyzmowi, prócz tęgo  
niestosowanie przymusu: paszportowego d ia k o n i 
na ' Wpłynie, .ułatwia niezmiernie szmuglowanlo 
k^rtl dó'granicy. By koniokiadztwu,. które jest 
prawdziwą klęską powiatów wcbodnich- sku­
teczni© zapob&dz, jest koniecznein wprowa­
dzenie ścisłego katastru fccriJ na terenie b. oku­
pacji rosyjskiej.

Najbardziej zagrożone pod względem bez] 
piepżśństwa jest obecnie województwo wdłyń” 
skie. Wpływają na to  wyżej podane powody’ 
f  w  wysokim  stopniu także mała sprawność 
i brat: inicjatywy zapobiegawczej ze  strony 
m iejscowej policji. Zły stan bezpieczeństwa r.a 
Wołyniu ośw ietlą  poniższe cyfry: W drugim 
kwartale L. ?. było wypadków bandytyzmu 99— 
wykrytych 31, ważniejszych kradzieży 374 — 
wykrytych 174, koniokradztw 322 — wykry­
tych 125. I

W celu poprawy stosunków bezpieczeń­
stwa ns Wołyniu należałoby silniej obsadzić 
granicę z  Rosją, przydzielić odpowiednią ilość 
wyszkolonych funkcjonąrjuszów P. P, oraz przy­
znać Komedzie Okręgowej znaczniejszy fundusz 
dyspozycyjny na zwalczanie bandytyzmu.

2) O ruchu społecznym 1 politycznym.;
W województwach warszawsklern i ióth,- 

kiem  było kilka strajków, wybuchłych na tle 
ekunomic_rie.T., które drogą porozumienia za­
łagodzono. W maju rozgorzał? w Lodzi walka 
pom iędzy robotnikami na tie Kasy Cborowych. 
W iększość "ebetników nie chciało pozwolić na 
odtrącenie <sg wypłat, tygodniowych sum na 
^asę.

Kilka pomniejszych zatargów robotników  
rolnych załagodzono.

Przy kuńcu kwartału dał się  zauważyć 
wzm ożony ruch wśród pocztowców i kolejarzy, 
na tle poprawy warUńków materjaSnych. Szer­
szą akcję zapowiadano na lipiec. Dzień 1 maja 
minął naogói spokojnie. Pą miastach odbyły 
się m anifestacje i pochody, w których Irali 
udział także komuniści, obnoszący sztandary 
3 h asła' antypaństwowa. Przeciw ostatnim wy­
stępowała w szędzie ze skutkiem Policja. Pod- 
czas starcia w Warszawie, został jeden wywia­
dow ca zabity, a  kilku silnie pobitych.

‘ Komuniści uzyskują wpływy prz&i?aź(rie 
wśród warstw najuboższych, 'a takie  wśród  
uczącej się młodzieży żydowskiej. Policja wy­
kryła kilka silni© rozgałęzionych organizacji, 
między innemi związek młodzieży komiihiąłycż- 
nsj z wean3cr. Teepllizerr rra czele. Organizacja 
ta miała na celu obniżenie ducha bojowego  
w wojsku, -ag itację  wśród małe uświądomkirt 
nych .żołnierzy i uzyskiwanie ę ć  uicn wihdo- 
m ości. Organizacja powyższa jak I inne były 
zasilane funduszami z Resji.

Kuch polityczny wśróc partji żydowskich  
przedstawiał się chaotycznie, partja walczyły 
& wpływy. Główna działalność żydow skich ugru­
powań socjalistycznych ograniczała s ię  do orga­
nizowania zrzeszeń młodzieży.

Iwiązęf: Niem ców w Polsce wywierał 
- wpływ ria wszelkie organizacje i ugrupowania 

niemieckie, zarówno ó  charakterze politycznym, 
jak gospodarczym łub kulturalno-oświatowym—  
w duchu separatystycznym.

Ukraińcy w M ąjopobce- Wschodniej wvnp« 
żują stale tend neja nntypań^twowe. Wytężona 
agitacii? wśród chłopów daje ow ocne wyniki, 
które óbjawiajsf się aktach sanotazu oraz w sta­
wianiu biernego, a nawet czynnego oporu za- 
rządzfeniem władz.

Bojówki ukraińskie są popie.anfe praez 
czynniki zewnętrzne, na terenie których orga? 
nirują się , znajdują ochronę i skąd wpadejs do  
Polski. Praca pr?dćiw nim jesi bardzo utrudnio- 
ną, pońiowąż ludność miejscowa — udziela Im 
poparcia j, schronienia,

3̂  O ^l&suiiku du włacbc i ludności.

SiosuneK policji * do  wład'n pąństwowyeti 
cywilnych i odwrotnie był bardzo dobry. Zle­
cenie władz były wykonywane, pom oc udzie- • 
ląria "tęsownfe do przepisów. Skarg, ani po- 
y/ażniejszych zażslsń z tytułu, wykonywania 
przez policję obowiązków nie było. Stosunek  
do władz samorządowych znacznie się  poprą-  ̂
Wjł. Władze samorządowe przychodzą policji 
w wielu powiatach z jak-rpidalej idącą pom ocą, 
ofiarując konie i inne środki lokomocji, oraz 
przeznaczając większe sumy nu nagrody. W wie­
lu wypadkach otrzymała policja podziękowania 
i pochwały bądź to pisem ne, bądź w postaci 
uchwał rac gminnych i miejskich, z powodu  
ow ocnej działalności poszczególnych funkcjo- 
narjuszów a nawet całych Komend P. P.

Również władze wojskowe, współdziałają • 
Obecnie w razie potrzeby z policją i wzajemny 
stosunek otrzymują na dobrej siopiel Policja 
szła zawsze drogą prawną, czem  przyczyniła 
się do poprawy stosunków.

StcsunekL do ludności naegół niezły, je- ^ 
dnak wśród szerokich mas społeczeństw a daje 
się zauważyć brak poczucia współdziałania z po­
licją, 3 nawot w wypadkacn interwencji- policji 
staje ludność przeważnie po stronie oskarżo­
nego. ■

Pomimo, że policja nie dawała powodu  
do narzekań lub niezadowolenia, poszczególne  
jednostki., a nawet ća ie  wsie występowały przt- 
ciw policji z racji ścisłego przestrzegania prze­
pisów i zwfalczanla drożyzny. Na tem  tie mi(aj 
ło  m iejsce kilka napadów na policję. Podże­
gacze zostali w e wszystkich wypadkach areszto­
wani i oddani sądom. Również podczas przy­
m usowego ściągania daniny doszło do ekscesów  
ze strony do ludności przeciw funkcjonariuszom  
państwowym 5 policji,

Na kresach z powodu agitacji wywrotowej*, 
ludność niepolska odnosi się wrogo do policji 
i w  wielu wypadkach czynnie przeszkadza po­
licji w spełnianiu obowiązków.

Ogólnie siara się policja przez umiejętne 
postępow anie i niezrażania sobie ludności p o ­
prawić stesuniti, c c  w wielu wypadkach daje 
pożądane wyniki.
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R o z p o r z ł j d a a n i e  M i n i s t r a  S k a r b u  z  d n f a  3 0  
s i e r p n i a  1 3 2 2  r ,  b  z w i n i ę c i u  k a s  s k a r b o w y c h , , 
i s t n i e j ą c y c h  p c , ? a  s i e d z i b ą  i n s p e k t o r a t ó w  

s k a r b o w y c h  w  M a i o p o l s c e ,

r t a  z a s a d z ie  a r t .  4  ! 15 u s ta w y  z  d ń ra  31 lip c a  
1919 r .  o  ty m c z a so w e j o r g a n iz a c j i . w ład z  i u rz ęd ó w  
sk a rb o w y c h  (Dz. P . P . P . Jfz 65 p o z . 391), z a rz ą d z a  s ię ,  
c o  n a s tę p u je :

§ 1. Z w ija s i ę  i s tn ie ją c a  p o z a  s ie d z ib ą  in s p e k ­
to r a tó w  sk a rb o w y c h  n a s tę p u ją c e  k a s y  s k a rb o w e  w  M a- 
ło p o ls c e :

a )  w o k r ę g u  Izby  sk a rb o w e j w e L w ow ie z  d n ie m  
1 w rz e ś n ia  1922 r .  *  m ie js c o w o śc ia c h :  B u rsz ty n . M iai- 
n ic a , H u s ia ty n , R ad y m n o , L e ż a jsk ,  O b e r ty n , K u ty , 
■ jw o źd z iec . D e ia ty n , Z ab tn tó -y , C hodorC w , S zc ze rzą c , 
W innik i, M iK ąiajów , Ż u rsw n o , T yczyn , R ozw adów , U strzy - 
Iti D o ln e , R y m an ó w , M ó n a s te rz y sk a , Q o ;ech ó w , T /s m le -  
n ica , U h n ó w , M o s ty  W ie lk ie , a  z  d n ia m  1 p a ź d z ie rn ik a  
i922  r. w  m ie jsc o w o śc i: S ą d o w a  W iszn ia ; >

b) w o k rę g u  izb y  s k a rb o w e j  w K ra k o w ie  z d n iem  
1 p a ź d z ie rn ik a  1922 r, w m ie js c o w o śc ia c h :  R ad ió w , Z a ­
k liczy n , M ilów ka, S u c h e , A n d ry c h ó w , R a d o m y ś l, D o b ­
czy ce , M u szy n a , S ta ry  S ą c z , Ż m ig ró d , Z a to r ,  K rze­
sz o w ic e . '• 1 ‘ 1

■5 2. A g e n d y  z w in ię ty ch  n in ie js z e m  ro z p o rz ą d z ę "  
n ie m  k a s  p rz e c h o d z ą  n a  k a sy  sk a rb o w e , i s tn ie ją c a  
w  s ie d z ib ie  w ła śc iw eg o  In s p e k to ra tu  sk a rb o w e g o .

M in is te r  S k a rb u : ( —)  Jastrzębski.

H o w e i a  z  d n i a  2 d  l i p c a  1 9 2 2  i .  z m i e f u a j ą c a  
n i e k t ó r e  p o s t a n o w i e n i a  u s t a w y  e m e r y t a l ­
n e j  r u n k c j o n a i j u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  z  d n i a  
2 8  l i p c a  1 9 2 1  r .  ( D z ,  CI. R . 'P .  n r .  7 0  p o z ,  4 6 6 ) .

A rt. 1. W  a r t  7 p o w o ła n e j u s ta w y  w p u n k c ie  d ) 
s k r e ś la  się* w yrazy : „w  c ią g u  r o k u "  l z a s tę p u je  s ię  w y­
ra z a m i: „w c ią g u  p ó ł  ro k u " .

f lr t .  2 . f l r t .  3  te jż e  u s ta w y  o tr z y m u je  b rz m ie n ie  
jr .ą s ięp u ją ce : '

„ P rz e n ie s ie n ia  fu n k c jo n a r ju ś z ó w  p a ń s tw o w y c h  n ą  
e m e r y tu r ę  z a rz ą d z a  z  re g u ły  ta  w ład za , k tó ra  p o w o ła ­
n a  j e s t  d o  ich  rttld n ó w ąn ia . Te s a m a  w ie d za  m o ż e  
u p o w a żrlić  p o d le g łą  s o b ie  b e z p o ś re d n io  w ła d z e  d o  
p rz e n o s z e n ia  n a  e m e ry tu rę  p ew n y ch  k a te g ó r j i  fu n k c jo -  
n a r ju s tó w , k tó ry c h  m ie n o w a n ie  j e s t  i t i s i r z e ż o n e  k o m ­
p e te n c j i  w iad zy  p rz e łó ż o n e j" .

f l r t .  3. W a r t .  2Q u s t ę p  o s ta tn i  te jż e  u s ta w y  
o tr z y m u je  b: z m ia n ie  n a s tę p u ją c e :

s „ J e ż e li  e m e ry t  o d e jm ie  ja k ie k o lw ie k  c z y n n o śc i 
w  s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j z a  w y n a g ro d z e n ie m , m o ż e  p o ­
b ie ra ć  ty lk o  t a k ą  c z ę ś ć ;u p o s a ż e n ia  e m e ry ta ln e g o , k tó ­
r a  w rąz  z te m  w y n a g ro d z e n ie m  n ie  p rz ew y ż sz a  u p o s a ­
ż e n ia ,  p rz y w ią z a n e g o  d o  s ta n o w is k a ,,  p ia s to w a n e g o  
o s ta tn io  p rz e z  e m e ry ta  w s łu ż b ie  c zy n n e j" ,

A ri- 4 . W a r t.  24 te jż e  u s ta w y  s k re ś la  s ię  u s tę p  
o s tą tn i .

f l r t ,  5 . f l r t .  35 ta jż e  u s ta w y  o trz y m u je  b rz m ie ­
n ie  n a s tę p u ją c e :  . 1 .  T  :£j / V ,

„ P ra w o  d o  p o b ie r a n ia  p e n s j i  w dow iej lu b  s ie r o ­
c e j  z a w ie sz ę  s ię  w w yp ad k ach :

a )  p rz e b y w a n ia  b e z  z e z w o le n ia  M in is tra  S k a rb u  
d łu że j n iż  p ó ł  r o k u 'p o z a  g ra n ic a m i P a ń s tw a  — n a  c z a s  
ta k ie g o  p o b y tu  z a g ra n ic ą ;

b) u t r a ty  o b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o  —- d o  ch w ili 
p o n o w n e g o  o d z y sk a n ia ;

c) n a  c z a s  p o b ie ra n ia  z a o p a tr z e n ia  z  ty tu łu  ś m ie r ­
ci m ę ż a , w zg lęd n ie  o jc a , n a  z a s a d z ie  in n y ch  u s ta w , 
o i i e  św ia d c z e n ia  t e  p ły n ą  z e  S k a rb u  F a ń s tw a  t p rz e ­
w y ż sz a ją  p e n s ję  w dow ią  iu b  s ie ro c ą .

J e ż e l i  s ie r o ta  z a jm u je  ja k ie k o lw ie k  s ta n o w is k o  
w s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j, d o  K tó reg o  p rz y w iąz an e  j e s t  
s t a łe  ro c z n e  u p o s a ż e n ie  w s trz y m u je  s i ę  p e n s ję  s ie ro c ą , 
o  ile  u p o s a ż e n ie  to  j e s t  w y ższe  o d  p rz y z n a n e g o  /.ao* 
j ta t r z e n is  s ie ro c e g o .

P ra w o  d o  p o b ie r a n ia  p e n s j i : s ie ro c e j  z a w ie sz a  
s i ę  ró w n ie ż  n a  c r a s  u w z g lęd n ien ia  s ie r o ty  p rż y  w y m ie­
rz a n iu  d o d a tk u  d ro ż y ź n ia n e g o  d o  p ła c y  z a s a d n ic z e j  
J u n k c jo n a r ju s z a  p a ń s tw o w e g o  (m a tk i, o jczy m a, m a c o ­
c h y ) ”.

f l r t ,  6. f lr t.  36 te jż e  u s ta w y  o trz y m u je  b rz m ie ­
n ie  n a s tę p u ją c e ;

„W dow a p o  f u n k c jo n a r ju s z u  p a ń s tw o w y m , k t ó r a , . 
Z ty lu tu  z a jm o w a n ia  s ta n o w is k a  w s łu ż b ie  p a ń s tw o ­
w ej, n a b y ła  p ra w  e m e ry ta ln y c h , p o b ie ra  o b o k  u p o s a ­
ż e n ia  e m e ry ta ln e g o  ta k ż e  p e n s ję  w dow ią".

f l r t .  7 . W a r t.  38  te jż a  u s ta w y  u s tę p  1 p trz y -  
m iije  b rz m ie n ie  n a s tę p u ją c e :

„W dow ie po  f u n k c jo n a r ju s z u  p a ń s tw o w y m , z m a r­
ły m  w czy n n e ] s łu ż b ie , a lb o  n a  e m e ry tu rz e ,  n e le ż y  s.ię- 
n ie z e tó ż n ie  o d  z a o p e tr z e m a ,  p rz e w id z ia n e g o  w a r t .  .22, 
23  i 37, p o ś m ie r tn e  w w y s o k o ś c i 't r z y m ie s ię c z n e g o  p e ł ­
n e g o  u p o s a ż e n ie  w s łu ż b ie  c zy n n e j lu b  n a  e m e ry tu rz e , 
p o b ie ra n e g o  o s ta tn io  p rz e z  z m a rłe g o , o  ile  w chw ili 
j e g o  śm ie rc i  ży ła  z n im  w w sp ó ln o śc i m a łż e ń sk ie j  ‘.

f l r t .  8. W a r t .  40  te jż e  u s ta w y  d o d a je  s i ę  u s tę p
drugi:

„ F c s ta n o w ie n ie  p o w y ż sz e  n ie  d o ty c z y  z ap o w ie - 
d z e ń  i z a ję ć  z  ty tu łu  e lim e n tó w  I n a le ż n o ś c i  S k a rb u  
P a ń s tw a , w y n ik łe j w z w ią z k u  ,ze s łu ż b ą . W y so k o ść  qp- 
p o w le d z e h ia , w z g lę d n ie  z a ję c ia , n ie  m o ż e  p rz e w y ż sz a ć  
’/# u p o s a ż e n ia  e m e ry ta ln e g o "

f l r t .  9 . D o ,a r t .  41 c o  d e je  s ię  u s tę p  n s  s tę p u ją c y :
■ „ P -z e p is  p o w y ższy  w in ien  b y ć  s to s o w a n y  rów ­

n ież  d o  k s ię ży  e m e ry tó w " ,
W prowa*dza s ię  a r t .  41a  w b rz m ie n iu  n a s tę p u ją -  

cem : '
„ F u n k c jo n a r iu s z  p a ń s tw o w y  p rzy  p rz e n ie s ie n iu  

u a  e m e r y tu r ę  m a  p ra w o  d o  z w ru iu  k o sz tó w  je d n o r a ­

zo w eg o  p rz e s ie d le n ia  s ię  z r o d z in ą  do p rz y sz łe g o  m»ej* 
sc a  z am iaszK an ia  n a  w a ru n k a c h , p rz y s łu g u ją c y c h  fu n k ­
c jo n a r iu s z o m  p a ń s tw o w y m  w c z y n n e j s łu ż b ie  p rz y  
p rz e s ie d le n ia c h  sfS jbpw w ch. Z p ra w a  tego  w in ien  o n  
sk o rz y s ta ć , w c ią g u  je d n e g o  ro k u  o d  d n ia  p rz e n ie s ie ­
n ia  g ó  n a  e m e ry tu rę .

P raw o  t o  p rz y s łu g u je  ró w n ie ż  w dow ie  i s ie r o ­
to m  p o  f u n k c jo n a r iu s z 1.* p a ń s tw o w y m , z m a rły m  w czy n ­
n e j  s łu ż b ie ; 7 p raw a  le g o  w inny  o n e  s k o r z y s ta ć  w c ią ­
g u  j e d n e g o  rc ik if o<j śm ie rc i m ęż a , w z g lęd n ia  o jc a " , 

f l r f .  10., W  a r t .  43  t e jż e  u s ta w y  s k r e ś la  s ię  wy­
razy : „o  ile, p o s ia d a ją  o b y w a te ls tw o  p o ls k ie "  i n a  t o  
m ie js c e  Y /staw ia s ię  w y ra-./: „c- (le  s ą  o b y w a te la m i p o l­
s k im i w m y śl a r t  2  u s ta w y  c  d n ia  20 s ty c z n ia  1920 r. 
o  o u y w a te ls tw ie  F e ń s tw a  P o ls k ie g o  (D z. <f„ R. P . Ns 7, 
p o z . 44), j a k  ró w n ie ż  o  ile  u z n a n i  z o s ia ń  w m y śl a r t ,
3  te jż e  u s ta w y  za  o b y w a te li  P a ń s tw a  P o lsk ie g o " .

a r t .  43  d o d a je  s ię  n o w y  o s tę p  3  v; b rz m ie ­
n iu  n a s tę p u ią C e m :

„ E m e ry ic w a n c c h  u rz ę d n ik ó w  b. g a lic y js k ie g o  wy­
d z ia łu  k ra jo w e g o  n e ie ż y  t r a k to w a ć  ne, ró w n i z  e m e ry - ,  
io w a u jm i  u rz ę d n ik a m i P a ń s tw a  P o lsk ie g o " .

f l r t ,  11. D o  u s tę p u  4  a r t .  4 4  d o d a je  s ię  n a s tę ­
p u ją c e  s ło w a :

„z  w y ją tk ie m  u rz ę d n ik ó w  b . g a lic y js k ie g o  wy­
d z ia łu  K ra jo w eg o , d o  k tó ry c h  m a  b y t  z a s to s o w a n e  p o ­
s ta n o w ie n ie  a r t .  42 ‘ .

fli t. 12. W a r t .  47  t e j ż e  u s ta w y  s k re ś la  s i ę  w y­
ra zy : z m a rli  p rz ed  u p ły w e m  l a t  p ię c iu " .

A rt. 13, f l r t .  46  te jż e  u s ta w y  s k r e ś la  s ię . 
f lr t,. 14, , W a r t .  49  te jż e  u s ta w y  s k r e ś la  s ię  w u s i .

2  lit. a )  Wyrazy* ,;u s tę p  ! “■-
f l r t ,  15. W a r t .  52 te jż e  u s ta w y  d o d a je  s i ę  p o  

w y ra za c h : „ a r t .  4 0 “ w yrazy : „ u s tę p  y .
f lr t-  16, W y k o n a n ie  n ln ia i-z e j  u s ta w y  p o w ie rz a  

s ię  P re z y d en to w i M in is tró w  t M in istro w i S ita ro u , o ra z  
in n y m  m in is tro m  \ye w łaśc iw y m  k a ż d e m u  i  n ic h  z a ­
k re s ie  d z ia ła n ia .

f l r t .  17. U s ta w a  n in ie jsz a  w ch o d zi w  ż y c ie  z  d n . 
o g ło s z e n ie ,  w y p ły w a jące  j e d n a k  z n ie j  z m ia n y  w u s ta ­
w ie  c m e n ń d in e j  fu n k c jo n a r ju ś z ó w  p a ń s tw o w y c h  z  d n ia  
28  lip c e  i9 2 l  r. (D z. U R. P . n r . 70, p o z . 4<s6) o b c w lą r  
ż u ją  o d  d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  1921 r .  .

i
M a rsz a le k ;

«, 2Y.f»tpc«yłJ»S«*
P re z y d e n t  M in is tró w :

.fl. N o m i  
M in is te r  S k a rb u ;

Jastrzębi:*

z  dnia 28 lipca 1922 r. w  przedmio' 
cie zmiany niektórych postanowień ustawy 
z  dnia 17 tutsgu 1922 r. o organizacji władz 
dyscyplinarnych i postępowaniu dyscypli- 
narnem przeciwko funkcjonarjuszom pań- 

stwewym (Dz. fI. R. P. nr. 21 poz 165).
f lr f . 1. Ustęp" d ru g i a r t .  I u s ta w y  z  d n ia T ^  lu te -  

g o  -1922 r .  o o rg a n iz a c ji  w iadć  d y sc y p lin a rn y c h  i p o s tę ­
p o w a n iu  d y sc y p lin a rn e m  a rze ę iw k ó  f u n k c jo n a r ju s io in  
p a ń s tw o w y m  (D z. U, R. P. N i 21 p o z . 165) o t r z y m u ją  
b rz m ie n ie  n a s tę p u ją c e :

„ K o m is je  d y s c y p l in a r n i  s ą  n a s tę p u ją c e :
1) K om isje d y s c y p h n a rą e ,  c z y n n a  p rz y  \r ta d z a c h , 

D o d le g a jąc y c h  b e z p o ś re d n io  w ła d iy  n acze ln e j.
2) w y ższa  k o n lis je  d y sc y p lin a rn a ,  c z y n n e  p rzy  

w ła d za ch  n a cz e ln y c h .
3) N a jw y ższe - K o m is ja  D y s ty p iin a rr ia , c z y n n o  

p rz y  P re z y d e n c ie  M in is tró w " .
f l r t .  2. W u s tę p ie  p ia rw szy m  a r t.  2  t e j ż e  u s ta -  

/ wy w w ie rszu  czw arty m  p c  w y ra za c h : „ P rz ew o d n ic zą ­
c eg o , z a s tę p c ó w  1 cz ło n k ó w "  z m ie n ia  s ię  ś io w o  „w yż­
s z e j"  n a  s ło w o  „N ajw y ższe j"  o r a z  p o  w yrozach : „ te  
s a m e  o s o b y  vr K o m is ja c h  d y sc y p lin a rn y c h "  d o d a je  s ię  
w yrazy : „i w yższych  K o m isjac h  d y scy p U n arn y ch "-

flrL  3. f l r t .  3  le jż e  u s ta w y  otiY .yoiuje b rz m ie n ie  
r .S s tę p u ją c e :

„ P ie rw szą  in s ta n c ją ,  o rz e k a ją c ą  w s p ra w a c h  d y s ­
c y p lin a rn y c h . są :

1) k o m is je  d y s c y p lin a rn e ,  c z y n n e  przy  w ład zach , 
p o d le g a ją c y c h  b e z p o ś re d n io  w ład zy  n a c z e ln e j d la  w szy­
s tk ic h  u rz ęd n ik ó w  o d  XII e o  Vił s to p n iu  s łu ż b o w e g o  
w łą c z n ie  o r a z  fu n k c jo n a r ju ś z ó w  n iż szy c h , p e łn ią c y c h  
s łu ż b ę  p rz y  o d n o ś"  %j -,/t ja z y  lu b  p rzy  je d n e j  z p o d le ­
g ły ch  je ] \ w iedz, a lb o  k tó ry c h  sp ra w y  d y sc y p lin a rn e  
p rz e k a z a n o  w m y śl a r t .  1 u s tę p u  p rz e d o s ta tn ie g o ;

2) w y ższe  k o m is je  d y s c y p lin a rn e , czy  n t e  p rz y  
w ła d z a c h  n a c z e ln y c h  — d la  w szy s tk ich  u rz ę d n ik ó w  
o ra z  fu n k c jo n a r ju ś z ó w  n iższy c h , n a le ż ą c y c h  d o  p e r s o ­
n e lu  w ład zy  n a c z e ln e j, tu d z ie ż  d io  u rz ęd n ik ó w  w ła d z

, p o d w ła d n y ch  le g o  s a m e g o  ó z ia iu  z a rz ą d u  p o ń s tw o w e -  
c o  o d  V! s to p n ia  s łu ż b o w e g o  wzwyż.

D ru g ą  In s ta n c ją  d la  so ra w  d y sc y p lin a rn y c h  są :
1) w y ższa  k o m is je  d y s c y p lin a rn e ,  u s ts r .o w /o r .e  p rz y  
w łaśc iw y ch  w ła d z a c h  n a c z e ln y c h  d ia  ty c h  o rz e c z e ń  
k o m is j i ' d y sc y p lin a rn y c h , t r tó r a  s ta n o w ią  c ib o  k u ry  
p o rz ą d k o w a  w ' m y ś l a rt, 73, a lb o  k a ry  d y s c y p lin a rn e  
w  m y śl a r t .  7 ę  p u n k t  1) i 2) u s ta w y  z  d c ia  17 lu te g o  
i922 r ,  o  p a ń s tw o w e j s iu ż b le  cy w iln e j (Dz. U. R. P . 
Nb 21 p o z . 164);

2) N a jw y ższa  K o m isja  D y sc y p lin a rn a , u s ta n o w io ­
n a  p rzy  P re z y d e n c ie  M in is tró w  d la  ty ch  o rz e c z e ń  k o ­
m is ji  d y sc y p lin a rn y c h , k tó re  s ta n o w ią  k a ry  d y sc y p li­
n a r n e  jv m y śl a r t ,  77 p u n k t 3), 4  i 5 )  u s ta w y  o  p a ń ­
s tw o w e j s łu ż b ie  c y w iln e j, o r a z  d la  o rz e c z e ń , k tó r a  w y- 
d a r .e  z o s ta ły  p rz e z  w y ższe  k o m is je , d y s c y p l in a rn e ,  Jak o  
i in s ta n c je .

P o s ta n o w ie n ie  u s tę p u  2  n in ie js z e g o  a r ty k u łu  n ie  
s to s u je  s ię  n o  a p ra w , k tó r e  w p ty n ę i /  p rz e d  d n ie m  * 
lip c a  192A r .“.

f l r t ,  jj, W a r t .  5 te jż e  u s ta w y  w y raz  „w y ższa*  
z a s tę p u je  s ię  w y razem  „ N ajw y ższa" .

' f l r t .  5 . D o  a r t .  7  u s ta w y  w p ro w a d z a  s ię  nowy 
u s tę p ,  j&Ko u s t ę p  3 , k tó ry  o p iew a :

„W sk ła d  k o m is ji  d y s c y p lin ę rn s j  d la  u rz ę d n ik ó w  
z a rz ą d u  sp ra w ie d liw o ś c i, p o d le g a ją c y c h  n in ie js z e j  u s t a ­
w ie, w ch o d zić  m o g ą  sę d z io w ie , z a t ru d n ie n i  w o k rę g u  
słu żb o w y m  t e j  w ładzy , p rz y  k tó re j  k o m is ja  d y sc y p li­
n a rn a  je s t  u s te n o w io n ą " .  1

A rt. 6 . W u s tę p ie ,p ie rw s z y m  o r t .  44  te jż e  v .sta- 
w y w  w ie rszu  czw arty m  p o  w y raz ie  „ w y ższe j"  d o d a je  
s ię  w /ra z y  „ w zg lęd n ie  N ajw y ższe j" .

f l r t .  7. w  a r t .  4^  t e j ż e  u s ta w y  w w ie rszu  o s ta t -  
r im  p o  w y raz ie  „w y ższe j"  d o d a je  s ię  wyrazy: „ l u t  
N a jw y ższe j" .

f l “t. 8. W  u s tę p ie  p ia rw szy m  a r t .  69  t e j ż e  u : l e ­
wy w w ie rsz u  s tó s ly m  w yraz „ w y ższa"  z a s tę p u je  s i ę  
w y ra z e m  „ N ajw y ższa" .

f l r t .  6 . W W iersze  3  u s tę p u  1 a r t  71 p o  s ło w a c h :' 
„ a p lik a n c i sądow i"8 d o d a je  s i ę  s ło w a : „ p ra c o w n ic y  p a ń ­
s tw o w y ch  k o le i ż e la z n y c h " , z a ś  w u s tę p ie  3 te g o  a r ty ­
k u łu  p o  wyrazdcW  „ p o c z t i te le g ra fó w "  s k r e s la  s ię  w y­
razy ; „p rac o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  k o le i ż e la z n y c h " .

f l r t .  10. W y k o -ian ie  n in ie jsz e j u s taw y  p o w ie rza  
s i e  P re z y d e n to w i M in is tró w  i in n y m  m in is t ro m  w& 
w łaśc iw ym  k a ż d e m u  z  n ich  z jk r e r to  d z ia ła n ia .

f lr t.  11. U s ta w a  n in ie js z a  w ch o d z i w ż y c ie  Z d n , 
l  l ip c a  1922 r.

M arszałek:
Trąwprzyiiski 

Frm .zydent M in istró w :
J. Utyaak

Utworzenie Powiatowych Uiządów Ziem­
skich na obszerae kresowych okręgowych 

Urzędów. Ziemskich,
N a m o c y  a r t .  21 U s taw y  z a r .ia  <c l ip c a  1 9 7 9 .r .  

o  O rg a n tz a c j ' U rz ęd ó w  Z iem sk ich  (Dz. U s t. R. P . 7Q 
p o z . 461) u ra z  §  : p u n k t  b) R o z p o rz ą d z e n ia  R ad y  M i­
n is tró w  z d n ia ' 23 m s .c a  1321 r. (Dz. U s t. R. P . Wś -~Ck 
p o z . >78) z a rz ąd z ił P r e z e s  G łó w n eg o  U rz ę d u  Z ie m s k ie ­
g o  ro c o  1  d n ia  10 lip c a  b. r ., t e  z a m ia s t  d o ty c h c z a s o ­
w ych p o w ia to w y ch  K o m isa r ja tó w  Z ie m sk ic h  utworzono 
n a s tę p u ją c e  p o w ia to w e  U rz ęd y  Z ie m sk ie :

| .  N ą  obsżarz*? C iiręgowegt.- u rz ę d u  z ie m sk ie g o , 
w rały rłsk izgo : n a  p o w ia t  D u b łe ń sk ł z. s ie d z ib ą  w D o b ­
n ie , n a  p o w . l io ro h o w s tó  —  w H o ro h o w i- ,  n a  p o w . k c -  
w e lsk i —- w  Kowi;- n t  p o w . k rz& in isn ieck i —  w K rze­
m ie ń c u , n a  p o w . lu b o m e ls k l  —■ :v L ubc-m lu , n a  p o w , 
łu c k i— w L u ck u , p o w ia ty  ró w ie ń sk i i o s t r o g ó r s k i  z  s ie ­
d z ib y  w R ó w n em , p o w ia t w ło d z im ie rsk i a  s ie d z ib ą  w a  
W ło d z im ie rz u .

ii. T ła  o b sz a rz e  o k rę g o w e g o  u r z ę d u . z ie m s k ie g o  
pc-lesk ieg o . n a  p o w ia ty  b rz esk o -lite w sk i' i b ia ło w ie sk i 
z  s ie d z ib ą  w B rz eś tiii-L ic e w sk im , n a  p o w . d ro h ic z y ń -  
sk i  —  w D ro h ic z y n ie , n a  p ow . k a m le ń sk o -k o sz y rsk : —  
v/ K a m ie n iu -K o sz y rsk ,, n a  po w . k o b -y ń sk i — w K ob*y- 
n iu , n e  p o w . k o so w sk i — v/ K o so w ie , n a  p ow , łu n i-  
n ie c k l— w Ł u n iń c u . n a  p ow . p iń sk i— w P iń sk u , n a  c o  w. 
p ru ż a ń sk i  —  w F ru ż a n a c h , n a  p o w . s a rr te c k i —  w  S a r ­
nach .

111. N a  o b a ia r z e  o k rę g o w e g o  u rz ę d u  z ie m sk ie g o  
n o w o g ró d z k ie g o :  n a  pow iel- t& ran o w ir.k ! z  s ie d z ib ą  
w B tiranow iczs-ch , n a  pow.- d u n iio w lc z o w sk l w D u n i-  
ło w icz ac h , n a  d z lś n ie ń sk i— w G ię b o k le m , n e  p o w . g f o -  
d d e ń s k !  — w G ro d n ie , na  pow1, lldzk l .— -w  L idz ie , n a  
pOw, n ie św ła sk i —  w N ie św ie żu , n a  p ó w . n o w o g ró d z ­
k i — - w  N o w o g ió d k u . n a  p o w , s ło n im s!:!  —  w  S ło n i-  
m le , n a  pow:. s to łp e c k i  —  w S to ip -cach , n a  p o w . wliej* 
sk l —  w W lie jre  n a  p o w , w o łk p w y sk l —  w W o lk o w y s- 
k u , n «  p o w , w o łfjży ń sitl — 'w  W o łc z y n ie

R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  w e sz ło  w  ż y c ia  z  d n ie m
2.VII. (V ldo Dz. U s t. R. ! \  Nb. 59  z dn , 2,7111 1922 r. 
p o z . 533).

W sprawie ochrony gołębi pocztowych.
J a k  w ia d o m o , g o łę b ie  p o c z to w e  p o d c z a s  w o jn y  

św ia to w e j u ż y w a n o  w e w szy s tk ic h  a rm ja c h  d o  U trzy ­
m a n ia  k o n ta k tu  m ię d z y  o d d z ia ła m : czo ło w y m i, a  Ic h  
p rz e ło ż o n y m i d o w ó d z tw a , 1 g o łę b io  t e  o d d a w a ły  z n a ­
k o m ite  u s łu g i, z w łaszc za  w tru d n ie js z y c h  s y tu a c ja c h ,  
w k tó ry c h  s k u tk ie m  d z ia ła n ia  o g r .ia  n ie p rz y ja c ie ls k ie ­
g o , z aw o d z iły  in n e  ś ro d k i  łączn& ścj.

M a ją c  n a  w zg lęd z ie  t e  o k o lic z n o ś ć ,  iż łą c z n o ś ć  
o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch  w p rz y sz łe j  w ojn ie  p o le g a ć  b ę ­
dz ie  n a  s to s o w a n iu  w  p ie rw sz e j lin ji b o jo w e j ty lk o  
sp e c ja ln y c h  ś ro d k ó w  łą c z n o ś c i ,  I ż e  m ię d z y  n im i g o łę ­
b ie  p o c z to w e  o d g ry w a ły  w ażne, ro lę . M in is te rs tw o  
S p ra w  W o jsk o w y ch , id ą c  za  p rz y k ła d e m  o rm ] ' o b r y c i ,  
w p ro w ad z iło  w a n r j i  p o lsk ie j  g o łę b ie  o o c z to w e , la k o  
o m a w ia n y  sp e c ja ln y  ś ro d e k  łąc zn o śc i i o b e c n ie  d o k ła ­
d a  s ta r a ń ,  jap y  h o d o w lę  t t r e s u r ę  ty c h  p ta k ó w  p o s t a ­
w ić w  P o lsc e  ry c h ło  n a  p o z io m ie , k tó ry b y  u m o ż liw ił 
w ra z ie  m o b iliz a c ji  s p ra w n e  w y p o s a ż e n ie  a rm ji w  d o ­
s ta te c z n ą  ilo ś ć  g o łęb i.

1 W ysiłki t e  jed n ą jc  i z ą b ie g ł  M in is te rs tw a  S p ra w  
W o jsk o w y ch  w p o w y ż sz y m  w zg lęd z ie  n e p o iy k a js . n a  
r ó ż n e  tru d n o ś c i,  p o n iew aż  w  s p o łe c z e ń s tw ie , a  zw łasz ­
cza  -w b . z a b o rz e  ro s y js k im  tz a d k o  s p o ty k a  s i ą  p ra w ­
dziw ych  m iło śn ik ó w  g o łą b i, k tó rz y b y  j a k o  h o d o w c y  
p ry w a tn i s i ń  rm rę k ę  M in is te rs tw u  S p raw  W o jsk o w y c h  
i byli m u  p o m o c n i w jagi?  t ru d n c m  z a d a n iu ;  n a to m ia s t  
m a  s ię  d o  c zy n ien ia  p rz ew a ż  i le  z  o o łęb ia rz a m i-sp sE tu -  
lu n ta m i,  k tó rz y  n ie  z d a ją c  s o b ie  c z ę s to k ro ć  sprawy* 
y  w a d liw o śc i Ich p e s tę p o w a n ia ,  p rz y łe p u ją  : s r z y w ła s j -
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c z a ją  s o b ie  b ę d ą c e  no  w o ln o śc i p o d c z a s  ćw iczeń  goie*  
b i t  w o jsk o w e .

N ie m a łe  s p u s to s z e n ie  t a k  w g o lę b ia rs rw le  w oj- 
3 'kow em  jafc i p ry w a tn e m  czyr.; p ta c tw o  d ra p ie ż n e , a  
m ia n o w ic ie :  ja s trz ę b ie ,  so k o ły  w ę d ro w n e , k ro g u ic e  
I L P.

K ary g o d n y  p rocec ie i p rz y ła p y w a n ia  p o d c z a s  ćw,i- 
czert i; p rz y w łasz c za n ia  s o b ie  w o jsk o w y c h  g o łę b i p o c z ­
to w y c h , sp o w o * o v ;a ł d o tk liw e  s t r a ty .  R ó w n ież  bard/o 
« io ś rp ią )y  s ta c ja  w S jsk o w y cil g o łę b i  p o c z to w y c n  w sk u - 
t a k  ptf!C 'w a d ra p ie ż n e g o .

K o m is a r ia t  R rą d u  n a  m . s t. W arszaw ę  p o le c i ł  o r ­
g a n o m  p o lic y jn y m  w k a żd y m  w y p a d k u  u ja w n ie n ia  p o d ­
p u sz c z e n ia , p rz y ła p y w a n ia  i p rz y w ła sz c z a n ia  s o b ie  wo- 
c ó te  g o łę b i, a  zw łaszcza  p o c z to w y c h , czy to  w o jsk o ­
wych, czy  ta ż  należp ićych  d o  p ry w a tn y ch  T ow arzystw , 
is tn ie ją c y c h  'le g a ln ie ,  s p o rz ą d z a ć  p ro tę k u ły  n a  w in n y ch  
i p rz e s y ła ć  d o  O d d z ia łu  S p ra w  W o jsk o w y ch  K o m isa rJ  
l a t u  R ząd u  n a  m . s t .  W arszaw ę , c e le m  u k a ra n ia  w ed ług  
Is tn ie ją c y c h , u s ta w  k a rn y ch .

T ak  w o jsk o w e  g o łę b ie  p o c z to w o , ja k o  t ć ż  p ry . 
w a łijy c u  T o w a rz y stw  is tn ie ją c y c h - le g a ln ie ,  m a ją  c e c h y  
w ła śr .e ; s te m p e l  n a  sk rz y d łac h  i o b rączk i n a  n o g a ch . ,

Z ł w zg lęd u  r.a k o n ie c z n o ś ć  o c h ro n y  a rm ii i Paf:- 
s tw a  p rz e d  s t r a ta m i  g o łę b i  p o c z to w y c h  b y ło b y  rz e c z ą  
k o n ie c z n ą , a ż e b y  s p o łe c z e ń s tw o  w e w sze lk i m o żliw y  
I d o z w o lo n y  s p o s ó b  tę p iło  p ta c tw o  d ra p ie ż n e .

W c e łu  csS  d o p o m o ż e n ia  M in is te r s tw u  S p ra w  
W o jsk o w y ch  w sp ra w ie  O c h ro n y  g o łę b i  p o c z to w y c h  
b y ło b y  rz ec zą  p o ż ą d a n ą , a ż e b y  lu d n o ść  m . s t .  W arsz a ­
wy g a rn ę ła  s ię  d o  za leg a liz o w a n ie 4 o w a V z y s tw  i s tn ie ją ­
c y ch  lu b  tw o rz y ła  n o w e  „T o w arzy stw a  h ć d o w ii  g o łę b i 
pocztowych \

W ielk ą  p o m o c  w sp ra w ie  o rg a n iz ac ji o c h ro n y  
g o łę b i  p o c z to w y c h  m o ż e  o k a z a ć  n a u c z y c ie ls tw o , k ;ć r->  
b y  w y ja śn iło  d z ie c io m  w s z k o ła c h , ja k  w ażn e  r o l ę  z a j­
m u je  g o łą b  w s łu ż b ie  o c h ro n y  k ra ju , i z a c h ę c a ło  d z ie l i  
d o  u trz y m y w a n ia  g o łę b i  p o c z to w y c h  i tw o rz e n ia  to w a ­
rzy stw .

W sz e lk ic h  w skazów ek  I p o m o c y , n a w e t g o łę b i ,  
u d z ie li W ydział W ojsk o w y  łą c z n o ś c i D ap . ybMJnlsteij- 
sćw a S p ra w  W o łskow ych , w a rsz a w a , F ra n c is z k a ń s k a  
łfr  2-

Z. pedelemdes 
w z. K o m isa rze  R z ąd u  na m . st. Warszawą.

W rozkazie Okr. Kmdy P. P. v> Brześciu 
nad Bugiem Na 79, z dn, 23-Vi!i-1922 r, p. t  
czytamy; ' ' '/

^Zastępca Komendrinta P. P. pcw, piń­
sk iego  poukem is, Iwaszko Stanisław, dekreteiW 
p. ‘Ministra Spraw Wewnętrznych został ż dn. 
l*go sierpnia r. b. przeniesiony na inna stano- 
wislco £iużt>owe w Okręgu Stanisławowskim. Pod- 
komia. Iwaszko nie jednokrotnie pełnił przez 
czas dlulszy obowiązki Kom endanta Powiat, 
w Pińsku I Kossowie, z jaltyajfepszyrn wyni­
kiem dla służby. Tracąc w uim pracownika su­
m iennego, zdolnego, pożytecznego i głęboko 
uczciwego, wyrażam mu w imieniu służby po- 
dziękowanie i życzą wytrwania i powodzenia 
w  służbie ną'now ym  posterunku”

Galie Okr. Kir.dt P. p.
W rozkazie z dn. 25-VI!i-1922 r. Na 16 

O kr. Kmdy P. P. w Białymstoku p. t. czytamy:
„ISa wniosek Województwa Białostockie­

go, udzielam pochwały podkomisarzowi Zalew­
skiemu JózefoWi, oraz wszystkim funkcjonariu­
szom III Komisarjatu m. Białegostoku, a także 
CLćr.ikswl Władysławowi st. przodownikowi 
■C-dy pow. Ostrowskiego zą energiczne i celo­
we współdziałanie przy wykrywaniu i dostar­
czaniu odpowiednim władzom osób uchylają­
cych sią od  poboru.

Gcmejarn pochwały:
1) Kicińskiemu Bolesławowi st. przód. K-dy 

pcw. Wołkowyskfego za staranność służbową 
i dbałość ó dobre pcdkopnendriych,

2) Lisowi Józefowi przod.-wyw'. oraz Szne* 
kentorgow i Alfredowi st. pcster.-wyw. 1 Wallo­
wi Alfonsowi post. K-dy pow, Grodzieńskiego 
Za wykrycie!1! uiącie sprawców napadu bandyc­
kiego dokonanego u Jana  Dobryńko. Pozatem  
Wyznaczam renumeracji U?owi i Sznekenber- 
gowi po 5000 mk. i Weilowi 4000 mk.

Ne wniosek £ady Gminnej gm. Hornicz, 
udzielam pochwały Jonczy Władysławowi st. 
poster. K-dy pow. Grodzieńskiego *a um iejętne 
czuwanie nad bezpieczeństwem publicznem ”.

F ilm owsM  Okr. K~ndt P, P.
Z okazji egzarr-inu posterunkowych w szko- 

■e policyjnej przy P. K. P. P, w Krakowie, wy­
raziła Okr. Kmda P- P- “ w Krakowie imieniem 
służby, uznanie: a) d.a nadkomisarza Fleka za 
jego niestrudzoną pracą ckcJo wyszkolenia 
runkćjonarjuszy P. P„ b) d 'a  st. przód Szpaka 
' ^’h iła , który jako wykładowca W wysokiej 
UiiSrze przyczynił się do pięknego wyniku eg­
zaminu. (Rozkaz Okr, Kmdy P. ? , w Krakowie 
Nr. 708, z dn 6JX-1S2J r. p. 3).

W rozkazie Gł. Kmdy P. P. w Warszawie 
Ns 176, z dn. 22-VIII-79?2 r. czytamy:

1. Pan Minister Spraw W ewnętrznych 
udzielił Adamskiemu Janow i st. posterunkowe­
m u z posterunku Goraje pow. zamojskiego 
pochwały i wyraził w imieniu siużby, najwyższe 
uznanie za odwagę i przytom ność umysłu, wy­
kazane w walce z 5-ma uzbrojonemi w rewol­
wery bandytami, dzięki czemu jeden z bandy­
tów zostai schwytany.

2. Udzielam pochwały: Komendantowi P.PC 
pow. bielskiego W ysockiemu Antoniemu, pod­
komisarzowi HJ-go kom isarjatu^ w Białymstoku 
Zalewskiemu Józefowi, aspirantowi Brzęczkowi 
PiotroWi, st. przód. Bobrowskiemu Zygmuntom 
wi, st. przbd. Nasalskiemu Włodzimierzowi, 
przód. Jaw orskiem u Antoniemu i przód. Srra- 
dyniowi Janow i za painą póśvvięcenią pracę 
przy ujawnieniu i zlikwidowaniu zorganizowanej 
na teren ie okręgu Y-go bandy.

Krrdf Główny w. z. Wardęski m. p.

SPROSTOW AN IE.
JV? 55 „G, A d m .iP , P “ str. 579 w rubry­

ce „ Pochwały1 w  I  szppleie, w  wiersza 07 wkra­
dła bię ęotitfljłkii druhąrsta w nazw ism  j». Woje- 
wody Ilaczkiewicsa. Ittdre, wydruloio&no jako ^Bąuz- 
Jńmics^j sarnio,st JBaeskiemas*.

m m k  s t z p o i f l .
PR'zyBYV/ANIE O S Ó B  OBCYCH DO DO LSKI.

M in is te rs tw o  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  z aw ia d am ia , 
ż e  W śród  p rz e k ra c z a ją c y c h  d o  P o lsk i g ra n ic ę  w  d ro d z e  
r e p a t r ja c j i  s p o ty k a  s ię  żn iłczn ą  i lo ś ć  o b y w a te li n ie p o l­
s k ic h  i o s p b  n ie p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia ,  n p . L itw inów , 
p o c h o d z ą c y c h  z  L itw y K o w ie ń sk ie j’ i t .  p.

W o b ec  p o w y ż sz e g o , p rz y p o m -iia n o , Iż n a  ż en a ­
d z ie  in s t ru k c j i  w y d a n y ch  prŁ ez M in is te rs tw o  S p ra w  
W ew n ę trzn y c h , w' d ro d z e  r J p a tr ja c j l ,  m r.g a  p rz y b y w ać  
d c  P o lsk i ty ik o  o b y w a te le  p o ls c y , lu b  o so b y  [incho* 
ó z e n la  p o ls k ie g o . W szeik te  u ig l, je ż e l i  c h o d ź , o  p rz y ­
ja z d  d o  P o lsk i u c h o d źc ó w — cuJzo -z iam co w , m o g ą  być 
c z y n io n e  ty ik o  w w y p e d k ac h  w y ją tk o w y c h  i n a  z a s a ­
d z ie  k a ż d o ra z o w e jO  z e z w o le n ia  M in is te rs tw a  S p ra w  
V /e w n ę trz n v ch . (Bisnio M, S . łT , s dn, 23- 7S11 k. r„ 73 
11 B. 1068S),

U ST”, W Fi O  O k G ftN IiIB C Ji GIELQ MP ZIEMI 
W ILEŃSKIEJ,

N a  z a s a d z ie  a r t .  5  u s ta w y  z  d n h  6  k w ie tn ia  
1922 r, o  o b ję c iu  w ładzy  .p ań s tw o w e j n a d  z le rr.la  w lięń- 
s : tą  (Dz Lis: R. P . N r. 26 póz. 2 J3 ) r o z c ią g n ię ta  n a  
z ie m ię  w ile ń sk ą  m o c  c b o w ią z u ją c ą  u s ta w y  z  d i.ia  20 
s ty c z n ia  1921, o o rg a n iz a c j1 g ie łd  w P o lsc e  (Dz. U s t. R, 
?. Nr. ! 3  p cz . 71). R o z p o rz ą d z e n ia  n in ie js z e  tiz y ik n ło  
m o c  o b o w ią z u ją c ą  d n ie m  16 s ie rp n ia .  J e d n o c z e ś n ie  
s t r a c i ły  ih o c  w sze lk ie  d o ty c h c z a s  o b o w ią z u ją c e  n e  o b  
szań ze  z iem i ,\ifileA skie) d e k re ty , u s ta w y  i ro z p o rz ą d z ę ;  
n ia , s p r z e f z h e  z p o s ta n o w ie n ia m i w yż w y m ien io r.u j 
u s ta v /y . (Dz. Ust. £ .  P, Nr, 'do s dnia IG skłania, r. 1. 
poz, 585).

U TW O RZEN IE K O M ISJI D Y SC Y PLIN A R N EJ PRZY 
M . S . W.

N a z a s a d z ie  Brt. 1 u s ta w y  z d n ia  ł7  łu te g o  1922 
ro k «  o  o rg a n iz a c ji  w iad z  d y sc y p lin a rn y c h  i p o s tę p o ­
w a n iu  d y s c y p l in a rn e m . p rzec iw k o  fu n k c jo n a r in s z o m  
p a ń s tw o w y m  (D z. U s t. R. P. 1922 Na 21, p o z . rób) p o ­
w o ła ł M łn iste*  S p ra w  W ew n ę trzn y c h  K o m isje  d y sc y ­
p lin a rn ą ;  c z y n n ą  p rzy  • M. S. W. n a  p rz e c ią g  la t  3 -ch  
I m ts n o w a i n a  ta n  c z a s o k re s  w m y śl a r t .  2  te jż e  
u s ta w y ; 'm

Prttmdnicsącym Eomis-i Dyscyplinarnej: P o d s e ­
k r e ta r z  S ta n u  M in is te rs tw o  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  Dr.
■ lu tju sz  D u n ik o w sk i.

Zastępcami Przewodniczącego! D y re k to ró w  D e p a r­
ta m e n tó w : K o n s ta n te g o  L en c a , S te r a n a  U rbanow icza,, 
J ó z e fa  B ek a: T ad& usza L a d ę  o ra z  N a c z e ln ik a  W ydziału , 
T a d e u sz a  M ark iew icza .

Członkami K m ią ji Dyscyplinarnej: N a cz e ln ik ó w  
W ydziałów : S te fa n a  D o b ro w o ls k ie g o , J ó z c ra  M ań k o w ­
s k ie g o ,  D rs  ićdciifa  R a p p e g o . In s p e k to r*  A d m in is tr a ­
c y jn e g o . S te fa n a  B rz e z iń s k ie g o  N e c z e ln lk ó w  W y d zia ­
łó w : Dra T a d e u sz a  K o n c k ię g o , D re  RudoCfa, S ik o rs k ie ­
go. t n s p e k lc r e  A d m in is tra c y jn e g o : S ta n is ła w a  T w ard o , 
N acze ln ik ó w  V /ydziaiów : W ład y sław a  W eissb ro d a , J ó z e ­
fa  K llń sk łe g ę , D ra  S ta n is ła w a  K o n c ew sk ieg o , A le k sa n ­
d ra  D o m a ń sk ie g o , D ra  M ich ała  F la ta tia , D ra  K azim lez 
rz a  W in d ak iew icza . U rz ę d n ik ó w  V s t .  sł.: L o g c h a m p s -  
b e r ie r  A n d rz e ja , . R o m a n a  H a u sn e ra . R ad có w  M injsfflr- 
ja ln y c h :  D ra- K a ro la  G ó rs k ie g o , D ra  J a n u s z a  S trz e -  
sz c w sk le g o . U z u p e łn ie n ie  SK ladu K o m isji D y s c y p lin a r­
n e j, w m y śl a r t .  7  c y to w a n e j  u s ta w y  n a s tą p i  p ó ź n ie j. 
R zec zn ik iem  d y sc y p lin a rn y m  w y z n ac z am  s to s o  wnie d o  
Ir,, 10 U s taw y  " d n ia  13 lu te g o  1922 r .  N a cz e ln ik a  

W y działu : B o le s ła w a  K o z ło w sk ieg o , o r a z  Z a s tę p c a m i 
R zec zn ik a ; U rz ęd n ik ó w  V s t .  sł.: W ło d z im ierza  G n ie w o ­
sz a , S ta n is ła w a  K w o c t.Ie g o , S t. R e fe re n tó w : J a n a  Ś>1. 
w lń3k’a g o , K a z im ie rz a  PrO kla. (Dz. Urg.M . S, w i  JVJ 
6 * dn. 31-YJ1 1022 f.)

M IANOW ANIE W P O -IC JL
A s p ir a n ta m i  P . P. z  u p o s a ż e n ie m  p rz y w ią z a ć e m  

d o  VIII s t .  s łu ż b o w e g o , m ia n o w a n i Z o sta li;
j K ru k o w sk i K a z im ie rz  z  o k r; iii P . p.; K ozłów ek: 

S te fa n  z  o k r. Ul P. P.- M ik u łs  D o tn iiU k lż  o k r. i! P. 
S t .u s k i  J ó z e f  z  okr., 13 P . P.: W iecheck '. L ucjar, z  o k r .  
il P. P.: K o z u b sk i T a d e u s z  o!:r. Ił P . P.; N lk o n o ro w  
W ło d z im ie rz  z  o k r . Ii P . P.j S zep ę* t F e rd y n a n d  z o k r. 

M  P . Pr, G a łcz y ń sk i L u c jan  z o k r . II F . P.; Benk^-n G u ­
s ta w  z o k r . i P. P.; G ra b a r i  S te fa n ;  z  o k r . 1 P . ?. K o­

łc-urtejc ia lc  A dam  z  o k r. I P . p .; H a rk le w ic z  A n to n i
A * O rz e c h  J a n  z  o k r, U P. P . (Rozkaz <?/.

Kmdy F. F. JSfr. 176 z dn. 22-VlII-1922 r.).
0  PRZCSTZEGANIE 2AKAZU SPRZEDAŻY ALKOHOLU.'

. P- M in is te r  S p r .w  W ew n ętrzn y ęh  w y s ia ł d o  p . p ,
u£> |ew odów , D a ie p a tą  R ząd u  w W ilnie i K o m isa rz a  
Kządi* irr. s t .  W arszaw y  o k ó ln ik  t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j:

_ J e  sz ło  J o  m o je j w ia d o m o śc i, ż e  o k ó ln ik  N r / 108 
z  d r.iz  31-X-l921 r. Niv B P. 1661, w sp ra w ia  s p rz e d a ż y  
n a p o jó w  a lk y h o io w y c h  w n ied z ie lo  ! św ię ta  o r a z  w d n ie  
p rz e d  i p o ś w ią te tz n c ,  n ie  j e s t  n a le ży c ie  p rz e s trz e g a n y
1 że- w ie lu  z a k ła d a c h  g o s p o d n io - s z y n k a rs k ic h  sp rz e -  
a a je  s ię  n a d a l ,  w g o d z in a c h  z a k a z a n y c h , n a p o je  a lk o  
h o lo w e  vj im h ry k acn  i t il iż a n k a c h , iu b  te ż  p ro w a d z i 
s i ę  w yszynk, p rzy  z a m k n ię ty c h  d rzw iach  z e w n ę trz n y c h , 
y f f i t  ro  w ła śn ie  dow odem **#  w łaśc iw ie  O rg an y  n ie  d o ś ć  
sc ia le  s p e łn ia ją  sw o je  u b o w iązk i.

. W obec te g o  p o le c a m  P. ? .  w y d ać  b e z z w ło c z n ie  
p o d le g ły m  s o b ie  o rg a n o m  p o n o w n e  s u ro w e  z a rz ą d z e ­
n ia , c a le m  ro z to c z e n ia  ś c is łe g o  n a d z o ru  n a d  z a k ła d a ­
m i g o sp o d n io -sz y n k a rś fc le m i, o ra z  e n e rg ic z n e g o  d o p il­
n o w a n ia  a b y  z a k ła d y  t e  S to so w a ły  s ię  ś c iś le  d o  p rz e ­
p isó w  u s ta w y , z c-nia 23-IV 1920 ro k u .

R ó w n o c a ą śn ie  z w rac a m  u w a g ę  n a  p rz e p is  Brt. 8 
n o w e g o  t e k s tu  u s ta w y  z  d n ia  23-IV 1920 r .  (Dz. U- Mir 
35 p o z . 299 z  ro k u  1922 w z g lęd n ie  §  7  ro z p o rz ą d z e n ia  
w y k o n aw czeg o , d o  n ie j, z  d n . 2-Vi 1922 r .)  (D z. U. J/s 
51, p o z . '62), w ę d le  k tó ry c h  d w u k ro tn e  p rz e k ro c z e n ie  
p rz e p isó w  p o w y ż sz e j u s ta w y  p o w o d u je , n ie z a le ż n ie  o d  
k a r  p rz ew id z ia n y c h , u t r a t ę  k o n c e s ji .

W la iize  w ięc a d m in is tra c y jn e , n a k ła d a ją c e  k a rę  
z.” p o w tó rn e  p rz e k ro c z e n ia  u s ia w y , m a ją  b e zz w ło cz n ie  
z a w ia d a m ia ć  o  te rn  w ła śc iw e  w ładze, sk a rb o w e , w c e lu  
z a s to s o w a n ia  ‘.p rz e p is u  u s tę o u  i  e rŁ  8  o  c o fn ię c ia  
k o n c e s ji

ż w r a ta m  n a d to  u w a g ę  n a  p rz e p is  e r t .  9  pow y ż­
sz e j u staw y , w e d łu g  k tó r e g o  k a ro m , w y sz c z e g ó ln io n y m  
w  a r t .  8  ustaw y,; p o d le g a ją  p o z a  w ła śc ic ie le m , w z g lęd ­
n i?  z a rz ą d c ą  i s łu ż b ą  ró w n ie ż  ci w szy scy , k tó rzy  o b c h o ­
d z ą  p rz e p isy  u s ta w y  p rz e z  sp o ż y w a n ie  p rz y n ie s io n y c h  
z e  s o b ą  n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h , w m ie js c u  i c z a s ie  z a -  
b .o h io n y iu  p rz e z  p rz e p isy  u s ta w y  (u s tę p  5  §  7  ro z p o ­
rz ąd ź . w yk.)

W k o ń c u  z w rac e m  u w a g ę  n a  o s t a tn i e  dw a  u s t ę ­
p y  6-rt 7  w yżej r / r p o m n ia n s j  u s ta w y , w e d le  k ró ry c h . 
k a żd y  k to  w stan ie , n ie trzeźw o śc i,, w y w o ła n e j n a d u ż y ­
c ie m  ■ n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h , z b c h o ta n id m  sw o je m  
d a je  p c w ó a  do p u b lic z n e g o  z g o r s z e n ia ,  a  ta k ż e ,  k to  
w  ta k im  s ta n ie  n ie trze ź w o śc i z n a jd u je  s ię  w  m ie js c ^  
p u b lic z n e m , b e z  w zg lęd u  n a  sw o je  z a c h o w a n ie  s ię , 
pc-dit-ga k a rz e  w -a-E. 8 p o w y ż sz e j u s ta w y  p rz ew i­
d z ia n e j.

T ak ie j sa m e j k u rz e  p o d le g a  tar?, k to  d ru g ie g o  
św ia d o m ie  d o  ta k ie g o  s t a n u  n ie trz e ź w o śc i d o p ro w a ­
dził, p ró c z  t e g o  o d p o w ia d a  o n  o b o k  n ie trz e ź w e g o  s o -  
iid a rr .ia  z a  w sz e lk ie  s z k o d y  i s t r a ty ,  w y rz ą d z o n e  in ­
n y m  p rz e z  o s o b ę , k tó rą  i o  s t a n u  n ie trz e ź w o śc i  d o p r o ­
w adził, ;u b  d o  n ie g o  s ię  p rz y c z y n ił  (U s tę p  2  i 3  §  7 
ro zp . wyk.).

C e iem  p o ło ż e n ia  ta m y  o p ils tw u  n a le ż y  p rz e c iw  
o so b o m  p ija n y m  ja k  i w sp ó łw in n y m  w y s tę p o w a ć  b e z ­
w z g lę d n ie  i b e zw io c zn ie  d o n o s ić  w łaśc iw y m  w ła d z o m  
o  p rz e k ro c z e n ia c h  w yżej w s p o m n ia n e j  u s ta w y .

ZMIANA NAZWY GMINY M A S3A LA Ń SK IEJ,
P o d a je  s ię  d o  w ia d o m o śc i, ż e  o b w ie sz c z e n ie m  

sw o im  z  d n ia  2 0  cze rw c a  1922 r. (A. O . 1785) z rn te i.ii 
M in is te r  S p ra w  W ew n ę trzn y c h  n azw ę  g m in y  M ssc a lz ń -  
sk ie j p o w ia tu  G ro d z ie ń s k ie g o  n a  „W ie lk o -E jsy m o n to w - 
s k ą " .  (Dz. Urn. iSlt A". IF. M  8 z  dnia d l Hyca b.r.f.

OTW ARCIE ST A C Jr K O L E JO W E J W ARZAWA WILEŃ­
SKA DLA TEL£CRAM ÓV/ PRYWATNYCH.
S ta c ję  k o le jo w ą  W a rsz a w a — W ileń sk a , p o w ia t 

W arszaw a , u p o w a ż n io n o  d o  p rz y jm o w a n ia  i d o rę c z e n ia  
te le g ra m ó w  p ry w a tn y ch  w o b r ę b ia  s ta c j i .  U rzęd o m  
w ęzło w y m  d ia  t e j  s ta c j i  j e s t  u rz ą d  te le g ra f ic z n y  p a ń ­
s tw o w y  W arszaw a  4  (P ra g a ) . rDs. Urs. Min. IhczL  
t  leliyr. Nr. d? s dn. U-IX-1922 r j .

PO SZ K O D O W A N I PRZEZ SA M O C H O D Y . 
P o tw ie rd z a ją c  o k ó ln ik  Ms 93 (D z, K om  R ząd u  

Ma S z d n ia  I M  r. b.) p rz y p o m n ia ł K o m isa rz  R ząd u  
s t .  n y » '  a rsz a w y  o k ó ln ik ie m  N r. 33 w szy s tk im  K o n u - 
s a r ja to m  ?. P . k o n ie c z n o ś ć  in fo rm o w a n ia  w szy S tk lcu  
p o sz k o d o w a n y c h  p rz e z  s a m o c h o d y , w z g lęd n ie  o so b y , 
k tó re  s je  n ie m j w ra z ie  w y p a d k u  z a o p ie k o w a ły , ż e  
p o m o c  p ra w n ą , z w ią z a n ą  z  p o sz k o d o w a n ie m  p rz e z  s a ­
m o c h o d y , o trz y m a ć  m o g ą  w m ie jsk im  b iu rz e  p o ra d  
p ra w n y c h  (R a tu sz , b ra m ?  p o d  z a g a re in  iew a o f ic y n a , 
w e jś c ie  n a  lew o  n a  p a r te r z e ) .  (Di, !7rr. HpmiĄ Msądu, 
si. m. Warszawy Nr. 173 e dn. 7- VIll-922  r .) .  ,

WYKAZ ZAKAZANYCH CZASOPISM .^
N a  m o c y  ro z p o rz ą d z e n ia  p o w o ła n y c h  w ładz  z a ­

k a z a n y  j e s t  p rzy w ó z  d o  R z e c z y p o s p o lite j  P o lsk ie j,  ro z ­
s z e rz a n ie  w k ra ju  i p rz e w ó z  z a  g ra n ic ę  n a s tę p u ją c y c h  
b ro s z u r  i c z a so p ism :

e )  „ S tra c h  p rz e d  bu rząJ^ (b ro sz I}  w y d a n e j w A m e ­
ry c e , S e r a n to n  Pa w jęz y k u  p o lsk im .

b ) „ K ró tk i ry s  d z ia ła ln o śc i  p o ls k o  n a ro d o w e j  
S p ó jn i  o d r. 1908— 1920“ (b ro sz .)  w y d a n e j w A m e ry c e , 
S e r a n to n  P a  w ję z y k u  p o lsk im . '  *

c) „ P o trze b o  n a ro d o w e g o  k o ś c io ła "  (b ro sz ) , wy­
d a n e j  w A m e ry ce , S e ra n to r i  P a  w  ję z y k u  p o lsk im

d) W o in a  re iig ja  w o ln y  k o śc ió ł*  (o ro sz ) , w y d a n e j 
w  flmeryc®! S e ra n tc -n  P a  w ję z y k u  p o lsk im .

b) „ D la c z e g o  U st z  za  m o rz a "  (b ro s z .)  w ydanej 
W A m e ry c e  S o r r . i to n  He w ję z y k u  p o isk im .

0  „ K o io s  P rą c i '1 (rn ie s lę cz n .)  w y d a w a n e g o  V.-Wln- 
n lp c g  v  ję z y k u  u k ra iń sk im .

g) „ H a d o a r"  ( c z a so p ism a )  w y d a w a n e g o  W N .J o r -  
k u  A m e ry k a  w Język i: h e b ra js k im .

h) „R ude p ra w o "  (c z a so p .)  w y d a w a n e o o  w P ra ­
d z e  w ję z y k u  c ze sk im .

i) „ w o in a "  (m ie s lę cz ,)  w y d a w a n e g o  w N. J o r k u  
'w  języ k u  ro sy jsk im .

j)  „ R a n k p e ln is 1 (c z a so p .)  w y d a w a n eg o  w B e ils -  
h iil (S z k o c ja )  w ję z y k u  litew sk im .

k) „N ow yl M ir" ( c z a s o p )  b e z  m ie jsc a  w y d a n ia , 
w ję z y k u  ro z y ty ^ im .

ł) „ W id ań sk i; A lm a n a c h "  (b ro sz .)  w y d a n e j w  W ie­
d n iu  w Ję z y k u  u k ra iń s k im , (Dz. Urs. lltn . Poczt i  Z 'ł- 
iiyr. NS Jd s dn. 1 S - Y lW m 2  r.).

nwwwaw
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Polska i Rumunja.
—o .—

Realną podstaw i politycznego zbliżenia 
dwuch państw je s t i był zawsze tylko interes. 
Sympatia! pćlcirawieństwo rasowe i kulturalne, 
czy tradycje historyczne mogą zbliżenie to  ułat­
wić, mogą zacieśnić i utrwalić, dodająć mu 
wartości i znamiori idealnych, niemniej jednak 
Istotą zbliżenia stanowić będzie jedynie, polity­
czny interes, w pojęciu którego najważniejsze* 
mi dziedzinami jes : ściśle polityczna—obejm u­
jąca zagadnienie bytu, bezpieczeństwa i między- 
Mrnrit"«wego Stanowiska danego państwa, oraz 
ekonomiczna, dotycząca zagadnień rozwoju 
i ekspansji gospodarczej. Ten polityczny interes 
rozpatrywany być musi podw ójnie,"ze strony 
pozytywnej — gdy ujmujemy wspólność dążeń 
danych państw — a więc tem sarnem  3 brak 
wzajemnych przeciwieństw —s 5 ze strony nega­
tywnej obejm ującej dziedzinę wspólnych nie- 
bezpieczoristw, których świadomość skłania do 
stukania wspólnych środków obrony.

Zdarza się, że państwa nie związane by­
najmniej ze sobą ogniwami jednakowych dążeń, 
m ające wzajemne zatargi i nieporozumienia, na­
w et oewne sfery interesów sprzecznych — w o- 
biiczu wspólnego niebezpieczeństwa zbliżają się 
d o  siebie i łacza sojuszami, jest rzeczą atoli 
jasne, że najbardziej zdrowem, najbardziej na* 
łuralnem , m ającem  najsilniejsze podstawy trwa­
łości zbliżaniem będzie to , k tóre ópiera się 
zarówno na pełnej hanr.onji interesów wzajem­
nych, jak i na poczuciu ir.teresu wspólnego wo­
bec strony trzeciej.

Tę pełnię podstaw  ma zbliżenie sie Pol­
ski i Rumunji, zamanifestowane W zdecydowa­
ny sposób podczas niedawnej wizyty Naczelni­
ka Państwa u króla Ferdynanda na zamku 
w Siuaia.

W zajemny stcsuóok Ruwunji i Polstd cha- 
i aktu ryzuj u przede WszystUiern btak wszelkich 
powodów do zatargów. tęrytórjaTnjńm. Drobny 
odsetek  ludności polskiej osiadłej w granicach 
Królestwa Rumuńskiego, znajdując możność kul­
turalnego i narodowego rozwoju, zharmonizo­
wał całkowicie sv e  dążenia z rozwojem Ru­
m unii k tóra nddawna swych obywateli pucho­
dzenia polskiego darzy pełr.em zaufaniem. 
W dziedzinie gospodarczej oba kraje są dla 
siebie cenitemi rynkami zbytu — pożatem  Ku- 
munja je s t ostatnim  etapem  odwiecznego szla­
ku handlowego wiodącego od Bałtyku do Mo­
rza Czarnego. Scfcłe zespolenie i porozumiecie 
gospsdarczo-komunikacyj-ie, oparte na traktacie 
handlowym; przyczynić Się m oże poważnie do 
rozwoju handlowp-przemysłeweao ;odu państw. 
Najsilniej atóii pcha ku sobie oba kraje poczu­
cie potrzeby stworzenia porozumienia, kióreby 
było wzajemną ochroną przed ewentualnością 
naruszenia ich praw ze strony trzeciej. Oba 
państwa sąsiadują z  rosyjskim kolosem . W skład 
obu weszły ziem ie-zagrabione niegdyś, ich na­
rodom  przez Rosję, Już sani ten  fakt łącznie ź ol­
brzymią przewagą 3<idrościov/ą i terytorjainą, 
dającą Rosji podstaw ę do wytworzenia potęż­
nej siły politycznej, byłby dostatecznie uzasa­
dnioną potrzebą zbliżenia i porozumienia pol­
sko-rumuńskiego.

Gdy dodamy do tego, że Rumunja, jako 
człon „Małej Ententy* znajduje sią w. orbicie 
ugrupowania paljtyci^ego, którego ośrodkiem  
je s t  potężna nasza sojuszniczka — Francja, że 
oba kraje najżywotniejszy swój interes , widzą 
w ochronie istniejących traktatów , na zasadzie 
których ^naiazly zaspokojenie swych dążeń do 
zjednoczenia i gorącem pragnieniem pokoju, że 
Polska w okresie powstawania, j a k " rów­
nież i później, zawsze doznawała ze strony Ru­
munii pełnego poparcia swych interesów , w ca­
łej pełni uzasadni się szczerość i  naturalność 
wzajemnego zbliżenia, .

To też manifestacja zbliżenia tegó pod- 
.cz*5 pobytu p. Naczelnika Państwa w Śumónjj 
miała charakter niezwykle serdeczny. Ofićjalńe 
przemówienia obu szefów- państw, w których każ­
de slo t/o  bywa zwykle starannie odważane; pod­
kreśliły trwałość i doniosłość węzłów popartych 
na sąsiedztwie". Tekta ujęcie podstaw  wzajem-, 
negn stosunku, v zasługuje na szczegóine ood 
kreślenie w chwłli, gdy tu  i  ówdzie wdród".na­
szych ' wrogów tułają jń ę  • 'wciąż myśli o  możli­
wości oderwanie od Polski woiewództw wacho* 
dnle-małopolskich. • X  J .

Pierwsze posiedzenie Sejmu w d a  19 b. ra. 
trwało krótko ! nie przyniosło obfitego plonu 
w postaci uchwal. Najważniejszą spraw ą po­
rządku dzienncgor-U śtaw ę samorządową Małó- 
polski Wschodnia] odesłano do komisji. Następ­
ne posiedzenie w dr». 21 b. m. wywołało sto­
kroć większe zainteresowanie ze względu na 
exp one p. ministra, skarb o Jastrzębskiego, któ­
re v r streszczeniu podajemy:

W chwili przedstawiania Sejmowi projek­
tu budżetu na r. 1922 było rzeczą pewną, iż. 
pozycjo budżetowe, oparte na przewidywanym 

, spadku cer*, będą przekroczone. Możliwie do­
kładna i bardzo ostrożne zestawienia stwarzają 
taki obraz budżetu dc końca r. b.: Wzros t  wy­
datków osobowych wyniesie. 287 * miljardów, 
a wszelkich innych 276 miljardów, co łącznia 
z  preliminowaną w budżecie suma 572 miijar- 
dów, da nam 1 biijon 155 miljardów. Ponieważ 
dochody łącznie z preliminarzem b ę d l  stano­
wiły 6Cf3 miljardy - -  przypuszczalny deficyt wy­
niesie 552 miljardy m arek. W ..-tej;,sumie ńą in­
w estycjeprzekraęza się fcudżeł o 60 rńiljar- 
ddw, pozostałe zaś sumy sialsżą .-io wydatków 
zwyczajnych.

Zrozumiałem Jest, że wskutek takiego, sta? 
nu rzeczy, dług skarbu w p. K. K, P. zwięk ­
szy! się sn ad n ie , W związku z tym stanem  
rzeczy p. m inister przedkłada Sejmowi ustawy:
0 upoważnianiu co dalszego zadłużania skarbu; 
państwa w P- K. K. P. do 370 miljardów 3 do ' 
dalszej emisji* ustawowo uiepokrytel, do sumy 
330 miljardów. W tem  są już kredyty na po­
trzeby województwa . s i ą s k i e g ó 1  miljardów 
marek.

Co. się tyczy ąprawy podatków, to  pokła­
dane nadzieje w podatkach pośrednich nie
sprawdziły się całkowicie.
/ W dziedzinie podatków  bezpośrednich je*- 

dynym wybitnym m om entem  była danina :pań\ 
pfcwowa- Podatek gruntowy nie dosięga dwu­
dziestej części wpływów przed wojennych, po” 
datek przemysłowy daje zaledwie 8-iną część 
wpływów przedwojennych, zas podatki od kapi­
tałów, reht i sefów nie dają faktycznie nic.

Koniecznym warunkiem reform y jes t po­
wrót d o . normalnych stosunków gospodarczych. 
Wiąże się on ściśle z -sanacją waluty.

■ Życie gospodarcza w Polsce, rizwija s!ę 
coraz lepiej 3 daje coraz to  nowe w artośc i 
Coraz więcej nasycają^ one rynok. Konsumcja- 
zbóż chlebowych, spadła przed kilku laty d©, 
100 kg. na głowę, podniosła się za rók "biegły 
do 170 kg. Zbiory tegoroczne, przyjmując d a K  
sre  zwiększenia spożycia, pozwolą nam .wywieźć 
około pół miljóna ton zbóż chlebowych. Pol­
ska posiada nadwyżkę c,kołp tniljona sz tu k ’, 

“> trzody, k tórą bez jzkody dla spożycia w krajut; 
m ożem y wywieźć zagranicę. Ziemniaków p o ­
siadamy na wywóz nie m n;ęj, niż półtora rrill- 
jor.R ton, ale na wywóz całej ilości nie pozwa­
lają nam śro d k i komunikacyjne, zrobimy jed­
nak wszystko; aby ułatwić ich przetworzenie
1 wywóz w form ie przerobionej.

Ilość cukru na wywóz podwoimy z łatwo"/ 
ścią przed końcem kanipanjl

Przemysł włókienniczy rozwija się stele 
i sięga po riowe rynki wywozowe, wpływając: 
powoli na polepszenie naszego bilansu handlo­
wego 3 płatniczego;

Liczba bezrobotnych wynosi mniej, jak 7& 
tysięcy ludzi, Życie gospodarcze bije tę tn em  
coraz źywszem.

Do osteteęznej konsolidacji brakuje apara­
towi gospodarczem u zdrowego środka wymiany.

Nie możemy liczyć na pom oc zewnętrzną,* 
która przyjdzie wtedy, gdy największe ifpdno- 

'„set z o s ta n ą . przezwyciężone. Musimy znaleźć 
. środki własne. Takie posiadam y. W tej chwili 

posiadamy w iłodje i s /eb ria  76 mdjónów m a­
rek złotych, tj. około 100 miłjonów franków 
złotych. W łeśdwie suma ta jest większa, co 
wkrótce zostanie rachunkowe wykazane. Prććż 
tego  posiadam y zapaś walut na bieżąca potfl*- 
by państwowe 5 gospodarcze vT sumie ©koło ■ 
12 miijonśw dolarów, czyli prawie 1?0 mii jo­
nów franków papierowych. Je s t to  .kapitał nie­
zbędny na pokrycie zobowiązań zagranicznych, 
'ate w chwili obecnej stanie się niesłychanie cen­
nym dia przeprorfadzenia planów sanacyjnych.

P, m inister sądzi,, że, biorąc pod uwagę 
pom yślną koniunkturę ^ospodaiczą, nastąpił 
m om ent, aby zapas złote naszego skarbca oży­
wić i wpuścić do organizmu gospodarczego, 
Jako fi'-?wy sok ożywczy, niezbędny ais prawi- 

/  dłoyregc jego rozwoju Z kole* p, Ministe; prze­
chodzi do omówienia projektowanej pożyczki 
dwuwalutowej. (Zasady jej omawialiśmy w jed­
nym z  poprzednich numerów w  sprawczJaniur 
£ kor.tor. prasow. w Min, Skarbu).

Hnaliza niedomagan wskazuje drogi po­
prawy. Popi swa csłej gospodarki państwowej 
zdaniem p„ Ministra, musi się odbyć w p łasz­
czyźnie podatkow o-budżetow al.

Hass kredyt wewnętrzny
Historja skarbow ośd nie zna 1 nie iMŹc 

^/skazać więkscego organizmu państwowego, 
któryby mógł rozwijać się i żyć bez kredytu. 
Przed każdetn państw em  leżą i wciąż pow stają 
zaóansp tak rcztogłe i olbr-ymie, a jednak nie- 
o jzow ne—że ich wykonanie przerasta siły jed* 
n^gcs, żyjącego w czasie powstawania tych za-: 
dań, pokolenia. Związane ze społeczeństwem - 
tych zacień ciężary finansowe sę tak  wielkie/ 
że zaladwse dwa, lub trr ,' pokolenia udźwignąć 
je mogą. Pożyczfti, zaciągnięte na wykonanie 
wielkich, a nic cierpiących icwloki robót pub­
licznych,' jak: koleje żelazne, drogi wodne,- me!* 
joraćje; gmachy m onum entalne i t  d .--w ypusz­
cza się zatem w postaci długoterminowych, 
spłacanych w corocznych ratach, iooouląza- 
r.iach skarbowych, nazywanych: obligacjami, 
świadectwami, „bonami" skarbowemu Jedno­
cześnie nabywcy i właściciele tych obligacji 
otrzymują coroczny, stały procęnL Również 
corocznie wyło sowy wa się ? -Jtrykupuje pewną 
część wypuszczonych obllgów, które tym spo- 
śóbem  ulegają ąrijbrtyzagji Tumorzeniu). Wsżysi- 
kie poszczególne warunki pożyczki, państwowej, 
jak* ogólna surha, wysokość ©procentowania, 
ię m m  spłaty, amortyzacja i t. d .—są, oczywiś­
cie, zmienne- >v żaieżnośct od potrzeb państwa 

. i sytuacji na miejscowym, a cm ćet n& innych, 
wszechświatowych rynkach pieniężnych. ,

Należy jeszcze dodać, że pożyczki pań* 
stwowe mogą być: długoterminowa i krótko­
term inowe, ctałe, czy 15, tak swąns „ufundowa­
ne”, i „wiszące", wreszcie — wewnę-rżne i za­
graniczne, Pierwsza kategoija bliższych toyjafr- 
nień nie wyńfaga i polega jedynie 1 na różnicy 
terminów, przytem pożyczki, przekraczające 
ptecfoietni okras spłaty, uważane są za diugr- * 
terminowe. Pożyczki stałe, czyli „ufundowane" |  
są te , k tóre nie obciążają całą fiume spialy 
budżetu państwa, iecz obciążają go Jedynie 
kwitami, potrzebnymi na coroczną opłatę pro­
centów (kuponów) 5 rat amortyzacyjnych. Na- 
tomias|t pożyczkami „wiszą^emi" są takie, któ­
re ' stanowią dług niepokryty i powinny być 
całkowicie wykazywana w corocznym budżecie 
państwowym. Wyższość pożyczek pierwszego 
typu nad drugiemi jes t widoczna. Pozostaje 

' areszcie podział na pożyczki w ew nętrint i jta 
granic/ne. i tu oczywiste są korzyści pożyczek 

: wtjwnętrznych, gdyż wtedy waluta krajowa nie
- - odpływa zagranicę, co nie obniża kursu pienią­

dza. Wprawdzie również zagraniczny Kredy* 
bywu często dla państw nieodzownym, nie 
ulega jednak wątpliwości, źe 0 wielfe korzyść

- n ie j  Jest zastąpić go kredytem  wewnętrznym.
O powodzeniu danej pożyczki państwo­

wej decyduje, zSrzedewszystkiem, js»j przylocie 
1 W danem  środowisku, które uznaje warunki tej 

pożyczki dia siebie za korzystne, lub nie. Łdaje 
yósię bie uiegać wątpliwości, że obecnie wypusz-
-  czona przez nasz skarb pożvczka „ziofca* będzie 

bardzo korzystną dJa ich nabywców (subskry­
bentów). Świadczą o tem  choćby, tylko takie 
dwa warunki, jak zamierzona jej spłato w ciągu 
5  lat i wypłacanie procentów (kuponów) w złs 
ćie. flle i niezałeznia od  tych warunków po­
winna ona znaleść jaknajbardziej życzliwe przy  
jęcie we włastiem społeczeństwie, k tóre winne 
rządzić się wobec tego  przedsięwzięcia skarbc  
wego nletylko korzyścią m atarjalną i obliczanierf 
jaj fozfnfarów, lecz również poczuciem patrjó  
tycznem, piarwszym i najwyższym nakazem 
■nio-alnyro dla każdego* praw ego obywatela 
kraju.
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Z giełdy.
W cfągu tygodnia ubiegłego sytuacja na 

naszej giełdzie nie uległa poważniejszym zmia­
nom. • . . .

Dla obcych Walut i dewiz przeważał nastrój, 
awyżkowy. ate różnice kursowe nse były znaczna.

Na rynku papierów dywidendowych było 
usposobienie niejedr.oiite, przy -rocznej z wyż 
Ct kursów niektórych akcji, jak Żyrardowskie.

Z pośród papierów procentowych wyróż- 
ilfc należy mąrkowe 4 'jt%  Listy Zastawne Tow. 
Kredytowego Ziemskiego, k tóre nabywano po 
kursach wyższych. . . •

’ ‘ '-1 . . • 

Dookoła spraw 
administracyjnych.

P re fe k t  rartaw y sa m o rz ąd o w e j w  w ojew , 
mieszanych.

Ma ostatniej sesji uchwalił Sejm Ustawo- 
iaw czy Jednomyślnie wniesek postawiony praei 
Klub Pracy Konstytucyjnej, by Rząd przedłożył 
przed, ukończeniem prac Sąjmu projekt ustawy 
o  samorządzie w województwach o mieszanej 
ludności. W niosek powyższy wynikał i opieraj 
sią na brzrutaniu art. 109 Konstytucji z ;17-IIł 
i 921 r. opiewającego, że „osobne ustawy pań­
stw owe zabezpieczą mniejszościom narodowo? . 
ścjowym w Państwie Polskierr. pełny i swobo­
dny rozwój ich właściwości narodowościowych j 
przy pom ocy autonomicznych związków mniej*; 
szóści o charakterze publiczno orawnym, W ó?' 
brąbiŁ w iązków  samiTządu powszechnego®.

V/ wykonaniu tej uchwały sejmowej ó? 
pracoWany został, przy udziale rzeczoznawców, 
rządowy projekt „ustawy o zasadach samorzą­

d u  województw lwowskiego, stanisławowskiego 
* f tarnopolskiego"; przedłożony Eejmpwi, je­
dnogłośnie przekazany został Komisji rjłóństy* 
tucyjńej do rozpatrzenia. .•-■■,

W dopełnieniu zapowiedzi ustawy kon- 
.. sitytueyjne] (w a r t  105) zabezpiecza projekt 
•rządowy mniejszościom narodowościowym pe- 

swobodnego ich ronwoju w  formie samo*
- terytorialnego, zaszczepionej już na grun-

•cl® Kongresówki,, fcj, przez sejmiki wojewódzkie 
obdarzóńe' szeroką autonom ią. Skala tej .auto- - 
nomji przechodzi znacznie miarą sejmiisów 
powiatowych, nietyłko W zakresie eerytorjalnyn*.; 7 
w kom petencjach rzeczowych zbliżają sią w zna­
cznej rpferze' do Sejmu galicyjskiego, p o s ia d a j  
prawo stanowienia w sprawach wyznań religij- 
nych, oświecenia publicznego wyjąw>zy uniwer­
sytetów, szkół wyższych, w Sprawach dobro­
czynności publicznej, higjeny publicznej, dróg 
piiblidrhysli, w sprawach rolnych z wyłączaniem 
reform y rolnej, w sprawrsen popierania przemy­
t u  i handiu, melioracji; ponadto sejmiki wojja-; 
wódzkie stanowią w sprawach swych budżetów / 
dotyczących zakresu własnego; art. Ź projektu 
przewiduje prócz wymienionego wyżej zaksasu 
własnego także zakres spraw poruczonycb przez 
Sejm  Rzpltej. ' r ’

Sejmik w składzie swoim dzieli się n&
2 izby: narcdowo-polską i naródowo-fuską, o- 
ijradujące każda osobno, k tó re  w sprawach 
w spa nych uzgadniają swe uchwały, natom iast 
W sprawach obchodzących tylko jedną narado- . 
wość wystarcza uchwała tylkc tej narodowe; 
izby.

Ochwaty Sejmiku w sprawach zasadnleżych 
podlegają sankcji Prezydenta Rzpltej, z kentra- 
sygnaturą prezydenta m inistrów -i właściwego 
m inistra. W ojewoda reprezentujący Sejm 
wąrenny, bierze udział w obradpeh i stosownie 
do  brzmienia art. 15, władny je s t zawieszać 
uchwały sejmiku, względnie komisji nie podle­
gające* sankcji Prezydenta Rzpltej. \ W “ razie’ 
sporu rozstrzyga sią rzeci W trybie adnrlaiftva 
Ćyjnym, decyzja zaś  ostateczna przysługuje 
Hajw* Trybunałowi Administracyjnemu,

Celem przeprowadzenia wyborów ;'sprppoĄ 
nuje projekt zaprowadzanie katastru oarodc ■ 
wościowego polskiego i ruskiego; czynne I bier- 
ue p«awo wyborcza przysługuje wszystkim oby" 
watelom uprawnionym z ordynacji wyborczej 
sejmowej, przyczem 1 m andat przy pacia ńa 25 
tysięcy ludności, każda jednak Iżba narodow o­
ściowa posiadać • musi conajmniej 20 członków. 
W ybory odbywają się co piąć iat, członkom 
Sejmiku przysługuje prawo nietykalności.

Językiem urzędowym sejmik u, (sjw /\rnyśT ' 
projektu mają .być być o b s . j ę z y k i , . i ż  u-' ’ 
stawy i urzędowe ogłoszenia - winny .ukazywać 
:się ,w dzienniku urzędowym- Województw w ją*

. syku polskim i  ruskim. \

Władze i sądy państwowe urzędują vew- 
.nątrzpje tyy . języku polskim, se stronam i mają 
się znosić Ąv ich własnym języku, natom iast 
wladzr, samorządowe określą sam e, każda z-nich 

' ■•swój; języ k 1 urzędowy, wewnętrzny i zewnętrzny, 
obew iąźdhę'są jednak przyjmować pismąfar dru­
gim, języku i w tym języku na nie odpowiadać.

Projekt zabezpiecza w zasadzie dostęp 
dia narodowości ruskiej dó posad w ministe- 
rjach . i We władzach centralnych, stosownie do 
słusznych potrzeb tej narodowości.

• Zarazem przyznaje projekt w art. 26 am- 
nestję za karygodna czyny polityczna popełnio­
ne Ód.drtja 27 lipca 1314 r, po dzień ogłosze­
nia ustawy

\  W pobieżnym zarysie powyżej naszkico­
wany projekt samorządowy dowodzi, ii poru­

sz a ją c  bardzo istotne dia stosunków wsckodnio- 
galicyjskich zagadnienie, .stara sią być wyczer­
pującym, dotyka v ialu - matery: Zasadniczych, 

ynie mniej jednak stanowić może jed /n ie  tło do 
Lązeregj ustaw sejmowych uzupełniających; u- 
waiżać gó należy sa ustawę ramową, posiadał 
■jącą w pewnej mierze wskazówki w jakim kie­
runku specjalne uzupełniające ustawy iść pc- 
winny. Czy i c  ile rzecz tak doniosłej wagi, jak 
sanacja stosurftów  narodowościowych, da sie) 
przeprowadzić w granicacn projektu, rozstrzyc - 
nią niebawem zapatrywanie Komisji, w każdym 
bądź razie sprawa wymaga dużego I wszech- 

, stronnego krytycznego rozpatrzenia.
D r. Żb. Hrekorowtcz.

P r M Jiistes S p raw ied liw ośc i a  w ybory .
,,*W śobotjb dm 16 września w Ministerstwie 

Sprawiedliwości zwołaną byłą konferencja pra­
sowa, na któr ej ,p. Minister udzielał prasie iri- 
for-macji o zamierzeniach swych co do pewnych 
reform w organizacji sam ego ministerstwa, oiaz 
sądownictwa, o projektach niektórych usfcaw 
i wogóle o zadaniach m inisterstwa w najbliższej 
przyszłości. .

lem a tem  dłużŁzego przemówienia, p. Mi­
nistra była sprawa wyborów t  stanowisko mi­
nisterstwa sprawiedliwości w okresie przedwy­
borczym.

W; Ostatnim artykule ordynacji wyborczej 
powiedziane jest. że przeprowadzenie jej" po- 
rucza .-sią MiniStroiYi Spraw Wewnętrznych 
4#  porożu mieniu z Ministrem Sprawiedliwości”.

Wzmianka ta  zdaniem  p. Mlnisfira Makow­
skiego bywa ile  kom entowaną. Minister Spłp- 
w iedii^ości iile ma żadnegó związku ' z '7/ybera- . 
mi i czyrińóŚciaml rządu w dziedzinie przepro­
wadzenia wyborów.

Wzmianka w ostarnSm artykule ordynacji 
wyLotczej o „porozumieniu z Ministrem Spra- 
wiedll^oiid" tłumaczy się tem , że pewne spisie . 
określone czynności ordynacja wkłada na Sąd 
Najwyższy i na niektórych sędziów, których 
przedstawicielem w rządzie jes t M inister Spra- 
wied’iwości. Jednak  z  chwilą, gdy Minister Spra­
wiedliwości dopełnił aktu pośrednictwa pc międz y 
Prezesami Sądu Najwyższego a Prezesem Mini­
strów w sprawie mianowania Generaiuego Komi­
sarza Wyborczego (ar*. 16 ordynacji) rola jego 
ŁbsteJu skończona i nie ma on ani możności, 
ani.praw a przedsiębrania jakichkolwiek daiszych 
kroków. Prezesi Sądów Apelacyjnych wnioski 
swoje w sprawie mianowania Przewodniczących 
Komisji Okręgowych składają bezpośrednio Ge- 
nerafriemii Komisai^Ówi (art. 13), « Sąd Naj­
wyższy czynny jest jako sąd, t. i, organ wy­
miaru sorawledliwości on Ministra niezależny 
(art. lOb).

? . Minister Makowski; wyjaśnia, że rzeczy­
wiste zadanie Ministra Sprawiedliwości polega 
na dążeniu do zapewnienia szybkiej i- stanów* 
wczej ingerencji prokuratury we wszystkich 
wypadkach nadużyć i wykroczeń przeciwko pra­
wom obywatelskim zagwarantowanym ustawą. 
W  tem  też jedynie kierunku poszły wszystkie . 
zarządzenia p.. Ministra.

W ydane zostały okclnikC szczegółowo o- -  
kreślające zadania i obowiązki prokuratury v> o- 
kresie wyborczym, P. Minister wizytował oso­
biście siedziby sądów apelacyjnych/oraz Ddbył 
szereg konferencji z prokuratorami tychże są­
dów, omawiając sposoby postępowania proku­
ratury w okresie wyborczym. Powołanych zo­
stało trzech doświadczonych prokuratorów w ce j; 
lu utrzymania stałego kontaktu z prokuraturą 
prowincjonalną i ogólnego dozoru nad przebie- 
gierr, wypadków, oraz poczynione mi zarządze­
niami. W obec znanych zajść w Katowicach je­
den z  tych prokuratorów p. Gliszczyński wyje­
chał obecnie do Katowic, aby tam  okazać ód- 
phwiednią . pom oc miejscowej prokuraturze. 
W najbliższym czasie również p. prokurator 
Kondratowicz uda się, ua Kresy Wschodnie, 
a  p. sędzia Lorer.tz do Mt.(opolsŁ:i W schodniej.

Zastrzegając się przeciwko pomawianiu 
organów wyrńiai u spra wiedliwości o  stronniczość, 
partyjność i i. p., p. Minister podkreślił, że sę­
dzia i prokurator są obywatelami i oczywiście 
muszą mieć swoją własną opinją o potrzebach 
Rzeczypospolitej, ale w wyKonywantu w ym iaru  
sprawiedliwości ynuszą się wznieść ponad wszel­
k ie  S L bjęk tyw nć Z apatryw ania właśnie dlatego, 
że - taka bezstronność jest warunkiem spełnienia 
przez nich obowiązku obywatelskiego, równo- 
snaćsnego z obowiązkiem sędziowskim. Ta bez­
stronność jest kardyna'ną i nieodzowną cechą 
sędziego I Minister stoi na jej straży .

P. Minister zaznaczył, iż cl sąpownicy, 
którzy zamierzają kć.ndydcwać dc Sejmu lub 
Senatu, b ę d ą  urlopowani, aby nie powstał cień 
posądzenia ich o stronnicze traktowanie wy- 
miaru^pj-av/!edliwoścp.

j Wydawanie zleceń policji przez sędziów 
śledczych i prokuratorów,

Podaje się poniżej do wiadomości okóiatK 
Min. Sprawiedliwości Nr. 4S9 I!. Nr. 22  ż dnia 
6JI 1922 r. wydany 0 0  pp. Sędziów Śledczych 
i Prokuratorów, a  zamieszczony , w rozkazie 
Qłówn=j Kmdy p. P, Nr. 153 z dn. 18-kV 1922 
roku p. V!,

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych uskarża 
*l?i żę niektórzy pp. Sędziowie. ŚJedćzy i Pro­
kuratorzy stafo wydaję polecenia bezpośrednio 
poszczególnym funk,cjonarjuszom policji z po­
minięciem ich bezpośrednich Komend? cg wpro­
wadza w czynnościach służbowych organów 
policji pewne zamieszanie, oraz podrywa auto­
rytet Wzmiankowanych Komend w oczach pod* 
łegłych irn funkcjonarjuśzów.

Aczkolwiek wydawanie przez sędziów śled­
czych i prokuratorów zleceń tym  organom czy 
funkcjonarjuszcm policji, obowiązkiem którycn 
jest bezpośrednie Załatwienie otrzymanego po­
lecenia,. w niczei n nie uchybia ani przepisom 
,Ust§wy dostępow ania Karnego, ani też przepi­
som  .patątwy' z dnia 24;ił 1919. r. P. P„ gdyż 
Żadna .z. tjrćh ustaw  nie sprawia władzom sądo­
wym S prokuratorskim  żadnym  w tym wzglę­
dzie ograniczeń i. nie przepisuje w jakich wy 
padkach m ają się zwrócić do tego lub inneuu 
organu policyinego, jednakże z t  względu na 
konieczność utrzymania harmouji w Tiierarchj? 
służbowej, p lłne j planowości w rozkładzie zajęć 
funkcjonarjuszów policji, a także w celu unik­
nięciu zamętu, jaki w służbowych stosunkach 
mógłby powstać, gdyby np. władze śledcze i pro­
kuratorskie stale obarczały złoceniami posterunki 
P. P. bez powiadomienia o tem ich zwierzch­
ności. Ministerstwo. Sprawiedliwości jest zdania, 
iż wlarfze . śledcze r prokuratorskie pjw inny 
ograniczyć , wydawanie bezpośrednich zleceń 
posterunkom  póliej’ w powiecie do wypadków, 
gdzie tego wymaga dobro sprawy i o  wyda­
nych zarządzeniach), o ile możności, niezwłocznie 
powiadomić Komendantów powiatowych.

Nie odnosi się to  do wypadków, kiedy 
władze -sądowe oądż prokuratorskie osoblścto 
bądf na piim ie wydają zlecenia kierownikom ' 
urzędów i ekspozytur śiędczych, choćoy zai&f* 
tiyć.h odkdmer.ci&r.Łów policji, albowiem urzędy 
i. ekspozytury te  są wedle punktu 16 przepi­
sów o organ. Okręgowych Komend Policji % dn.
4.X!t 1919 r. Nr. 94 paz. 5Ó7 Dz. Ust. i par.
4 Rozp. Min. Spraw Wewn, z dn. 4.! 1922 r. 
Ni* 7 poz. 54 Dz. Ust, (dawniej par. 5 óstęp 
przepisów o organ, urzędów polic. śledczych 
„Monitor Nr. 235“ z dn. 29.VI 1919 r.) w bez­
pośredniej zależności cd urzędów wymiaru 
sprawiedliwości. *

W Ni: 37 tygodnika „bpó ino t:/ wychodzą­
cego w Warszawie, czytamy:

„W godzinach wieczornych policja pań­
stwowa w celach służbowych otoczyła dworzec 
warszawski kolei wiedeńskiej pociągów przy­
chodzących i od podróżnych żądała okazania 
legitymacji. Ci. którzy nie mcgli ich przedsta-

\
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wić, byli iiń cza^krótkl zatrzymywar.: do spraw­
dzenie, .

Trzeba nylct widzieć zachowanie sią znacz­
nej części cbywateii, zagrożonych, z powodu 
rewizji dziesięciominu rowem opóźnieniem po­
wrotu do  d o m u :,

— Czasy m ósj«ewskie powracają! — krzy­
czeli jedni.

—  Policyjne rządy! Doczekaliśmy się  re ' 
wizji paszportów! — dopowiadali inni.

h  przecież pom iędzy ’ pozbawionefni iegi- 
tymdcji, znalazło sią sporo osobników, których 
nąłeżałó zaprowadzić z dworca wprost do aresz­
tu śledczego,

My i na innych polach,, .trzeba to  przy' 
znać, za mało sprzyjamy zarządzaniom  władz- 
gdy chodzi o  całość naszej własnej skóry- 
Wietn o w ypadkacht że ten  i ów, uprzedza! 
paśkarza lub fałszerza artykułów żywności o 
mającej nastąpić w jego składach rewizji. Z cza­
sów rządów moskiewskich, zachowała sią u nas 
jeszcze odraza do współdziałania z władzami, 
wybranemi z woli ogółu społeczeństwa pol­
skiego, opłacającego podatki, na gospodarstwo 
krajowe.

Mie wszyscy jeszcze to  pojmujemy* Ir In­
na rzecz było sprzyjaniehwładzam moskiewskim 
przy ściganiu „przestępców ", godzących na ta* 
łość i bezpieczeństwo caratu, a Sona zupełnie, 
spółdziołanie z naszą rodzimą służbą porządku, 
pracującą dla naszego dobra".

       .">*»»

K O R S S P O N D E Ń C J E .
' —:o:- - ■

' U ję c ie  b a n d y ty  B r y k a m .
(K o re s p o n d e n c ja  w *asr.a),

Mowó^ródek. 13 września. „
% w io sn ą  b , r. na  f ę r e # ie  p o W a ta  iid ik leg c . za* 

t i ą ł h  g ra s o w a ć  d o s k o n a le  z o rg a n iz o w a n a  b a n d a  --abu- 
slć-w, o  k tó r e j  w ia d o m o  ty to ,  iż b y ła  w b lisk im  k o n ­
ta k c ie  z  o d d z ia łe m  p a r ty z a n tó w  /L itw y K o w ień sk ie j, 
r a z  po  ra z  n ie p o k o ją c y c h  p o g ra n ic zn e , m ie jsc o w o śc i. 
N a  czele, b a n d y  sta ł n ie ja k i f łry k a c z  W ło dzim ierz , n o ­
sz ą c y  p s e u d o n im  „C iren ad je r" , W n o c y  z  d n ia  20 n a  21 
rn a ja  b a n d a 'o w a ,  p o d  d o w ó d z tw em  sw e g o  h e r s z ta  d o ­
k o n a ła  n a p a d u  n a  m a ją te k  N ow y-D w ór. W w a lc e .z  b a n ­
d y ta m i p o n ie ś li  w te d y  ś m ie rć  b o h a te r s k ą  p rz o d o w n ik  
fo m c z a k  J u t ja n  i p o s te r .  W iiK anlec J a n .  W k ilk a  d n i  

p ó ź n ie j  u d a ło  s ię  p o lic ji w p a ść  n a  S iad k ilk u  u c z e s t ­
n ik ó w  n a p a d y ,  k tó ry ch , o s ta te c z n ie  u ję to .  -Był t o  d u ży  
w y ło m  w s i la c h  '\/V o g a, a le  b a n d a  nie, o r z e s ta ła ^ is t -  
n ie ć , Ś m ie r te ln y m  c io s e m  b y ło b y  s c h w y ta n ie  B iy k s -  
cza , s c h w y ta n ie  żyw cem , a  n ie  zab ic ie  (d o  c ze g o  by*y 
n a w e t  o k a z je ) ,  g d y ż  c h o d z iło  o  w y tą p ie .i ie  w szy s tk ich  
c z ło n k ó w  b s p d y  w e d łu g  w y d o b y ty ch  o d  h e r s z ta  z e z n ą ,! , 
j a k  ró w n ie ż  c h o d z iło  o  w y d o o y c ie  o d  n ie g o  c e n n y c h  
In fo rm a c ji d o ty c z ą c y c h  o d d z ia łu  p a r ty z a n tó w  litew ­
sk ic h . N a le ż a ło  n a w iąz ać  k o n ta k t  z B ry k a cz em . T ru d ­
n e j  t e j  m is ji p o d ją ł  s ią  w y w iad o w ca  B o le s ła w  P rzy ­
b y sz  z  IZks. ś le d c z e j v/ U d z ie .
^ W  n o c y  z  d n . 14 s ie rp n ia  P rz y b y sz  d o p i ow adzi) 

w re sz c ie  d c  o s ć b i s l s g c  s p o tk a n ia  z  Ł .-y k acżem  w Je- 
s : e  > z d o ła ł  z y sk a ć  r a k  w ie lk ie  z a u fa n ie , ż e  B ry k acz  
o p o w ie d z ia ł  inu o  w i e lu . sd iy ch  sp ra w k a c h  i- o  sw ym  
s to s u n k u  d o  o d d z ia łu  p a r ty z a n tó w  lite w sk ic h .

P rz y  p o ż e g n a n iu  n a z n a c z o n o  s o b ie  n a s tę p n e  
s p o tk a n iu  w o z n e rz o n y m  m ie jsc u  17 s ie rp n ia .

T y m c za se m  p o lic ja  n ie  p rz e s ta w a ła  z« syrej 
s tro n y -  s to s o w a ć  w sz e lk ic h  rr te to d  celed p  p o c h w y ce n ia  
iak ria jw ięk sze j i lo ś c i  n ic i p ro w a d z ą c y c h  d o  B ry k a cz a  
j  je g o  b a n d y . O tw a rc ie  t rz e b a  p o d jk ie ś iić  —  w szy s tk o  
z a w o d z iło . B ry k a c z  : J e g o  b a n d a  o k a z a li  s i ę  n a d e r  
p rz e b ie g ły m i gi n e ram i. Z d u m iew ała  w p ro s i  o rg a n iz a c ja  
1 ro z ro s t  w pływ ów  B ry k a cż a  n ą  o k o lic z n y c h  m ie s z k a ń ­
ców . z n a jo m o ś ć  t e r e n u  1 w ie lk ?  liczb a  z a u fa n y c h  lu b  
I te r o r y jo w a n y c h .  ludzi, k tó rzy  jy g n a liz o w a li  o  k a ż d e j  
z a s a d z c e ,  o  k a żd y m  n ie m a l p o s u n ię c iu  p o l ic j i , - J e d y n ą  
d r o g ę  d o  Brykac?«i cnalaz l w /w . P rzy b y sz .

W p o ro z u m ie n iu ,  z  p ew n y m  g a jo w y m  u ło ż o n o  
p!fen ' u jęc ia  B ryka  cza  n ą  je d n y m  * ł  s ^ o tk n ń  n łb y to , 
z  o k a z jK  o trz y rn a ii ia  p e f ts lf  p rz e z  te g o ż  g a jo w e g o . 
G dy  w szy s tk o  ju ż  Dyl .i o d p o w ie d n io  u m ó w io n e  I p rzew i­
d z ia n e ,  d. 31 s ie rp , n a d  w ie c z o re m  z o s ta l i  w y d e leg o w a n i 
t!t> ia s u  K ie ro w n ik  L k ^p . Ś le d c z e j  s t .  p rz ó d . M a c ia szek  
J a n ,  w y w iad o w ca  P rzy b y sz  td o le s ia w  I p o s te ru n k o w y  
k o n n e j, p o lic ji  o d d z ia łu  . Ł ó d zk ieg o  S z m ig ro d z k l S te fa n , 
k tó rź y  z zasam tk l w ła s ic  o b se rw o w a li  B ry k y c r i .  D o­
p ie r o  1 w rz e śn ia  o  g o d z in ia  23-ej p o k a z a ł  s ię  B ry k a  cc 
u z b ro jo n y  w k a ra b in  i w to w a rz y s tw ie  g a jo w e g o  B ar- 
tiu k ie w icz a , w yszli z, la s u  d o  s to ją c y c h  v» o o b lU u  s to -  

ów  s ia n a ,  g d z ie  oD aj z a c zę li s ię  c z ę s to w a ć  w ó d k ą ., 
o  p e w n y m  c z a c ie  B ry k a c z  u p o jo n y  a lk o h o lo m , p o ło ­

ż y ł  ś ię  w y g o d n ie  ną  s ia n ie ,  t r z y m a ją c  je d n a k  k a ra b in  
n -łb lty  w p b g p to w iu . B ę aą cy  p o d ó w c z a s  w  za& adce 
fvmkcfqfi,ąrjdę:<e P .P . M a c ia sz e k ,P rz y b y sz  i S z m ig ro d z -  
k i, o to c z y li  z  t r z e c h  .-.tron s tó g  ł m o m e n ta ln ie  rzucił! 
s i ę  n a  B -y k a cz a  i zw iązali r.-.u r ę c e  s z n u re m . B ry k acz  
p o m im o , iż b y ł o d u rz o n y  a lk o h o le m , m o m e n ta ln ie  o d ­
z y sk a ł  p rz y to m n o ś ć  i citcirj! sch w y c ić  z e  k a ra b in , a  wi­
o z ą c . iż t e n  m u  z a b ra n o ,  a  Shm  je s t  zw iąz an y  z a p y ta ł  
v ę ,  ty lk o  p o  r o s y js k u :  „ k to  wy ta k i je “, Z w iąz an e g o  
E ry k s c z a  s p r o w a d z o n o  d o  m a ją tk u  G łęD okie, g d z ie  
z n a jd o  w nła  s ię  r a  te r  wu p o lic ji, t a ł /  c z a s  c d re d z a ł o n  
o c h o tę  d o - u c ie c z k i  i w id ać  b y ło , że c  n ie j  p rz e m y - 
Sliwa
ł '- _ B ry k acz  j e s t  ty p e m  z w y c z a jn e g o  w ie śn iak a  w w ie­
k u  2S la t, w y so k i, s z c -u p ł '',  lacz  m u s k u la rn y . R ysy 
tw a rz y  z d ra d z a ją  p rz e b ie g ło ś ć  i c h y tro ś ć .

N a ty c h m ia s t  p o  sc h w y ta n iu  B ry k a cz a  p rzy  p o ­
m ocy  }-go  p y łk u  u ia n ó w  k rec .how ieck ich  e rz e p ro w a -

d z o n e  b y ły  r e w h je  |  a re sz to w a n ia  n a  c a ły m  z a g io ż o -  
i / m  d o tą d  te re n ie ,  g d z ie k o lw iek  ty lk o  p ro w a d z iły  ś ia -  1 
d y . A re sz to w a n o  o k o ło  30 o s ó b .  d a ls z e  a re śż to W a n is  
I p o sz u k iw a n ia  ti w a ją ,

.D o . j | |ę r i a  d ry k a c z a  1 p rz e p ro w a d z e n ia  c a łu j a k ­
cji n a jw ię ce j p rzy czy n ił! s ię :  k ie ro w n ik  E k sp o z y tu ry  
ś le d c z e j  p o w .J u d z k ie g o  s t .  p rz ó d . M a c ia sż ak  A n to n i, 
w yw iad o w ca  E k s p o z y tu ry  ś le d c z e j, te g o ż  p o w ia tu , B o ­
le s ła w  P rzy b y sz , k tó ry  w y k a w ł w ie lk ie  z a s łu g i  p rz y  o d -  
n a ie z ie n iu  B ry k a  cza w la s a c h , z a w ią z a n iu  ń lm  k o n ­
t a k tu  I w y d o b y w an iu  óii n ie g o  Inform acji, p o s te r ,  o d ­
dz ia łu  k o n n e g o  Ł ó d z k ie j P oL  p a ń s tw ,  'd e le g o w a n i, j a ­
k o  p o m o c  d o  po w . M d z k ie^ o , S zm lg ro d z k i S te fa n , o -  
r ę z  w a ch m is trz  te g o ż  k o n n e g o  o d u d a łu  p rz ó d . Z im n y  
A n to n i.

.C a ła  a k c ja  b y łs  k ie ro w a n a  b a rd z o  u m ie ję tn ie ;  
W ls ik ie  z a s łu g i  p o ło ż y ł  tu ta j  K o m isa rz  O k r . K o m e n d y  
P. P. w  N o w o g ró d k u  A n d rz e j  M aito w ie jew , d z ię k i  k tó -  
rę m u  b a n d ii z o s ta ła  o s ta te c z n ie  z lik w idow aną,' a  p rz e -  

■ w o d ca  o s ą d z o n y  w w ięz ien iu .
G a jo w e m u , o  k tó ry .n  m o w ą  w yżej. K o m e n d a  CC 

k rę g u  w y zn aczy ła  z n a c z n ie js z ą  ń a g r d d ę  p ie n ię ż n ą ,

   ' , - , , L |, , - - -  ■ -   -

K R O N I K A .
z  t y g o d n i a ;

SPPHW Y ZAGRANICZNE.

S prm a  A m ir ji  p rz y b ra ła  n a  p o s ie d z e n iu  Łlgl■ 
N a ro d ó w  tak* o b ró t ,  ż e  p o d łu g  p ro je k tu  m a rk iz a  ]m - 
p e r la jic m ia ła b y  pow sł*ió  k o m is ją  rr ię d z iy n a w d o w a , 
u r z ę d u ją c a  w W ied n iu , i m a ją c a  w ład ze  d y k to w a n ia , 
J a k ię  m ają; b y ć  p o d a tk i  w A u s tr ji  jk ja k ie  m a ją  b y ć  p o ­
c z y n io n e  o s z c z ę d n o ś c i.  R ów na s ię  t o ,  oczyw iście*  o d ­
d a n iu  A u s tr j i  p o d  k u r a te lę  o b c y c h  p a ń s tw .

Mota Sowietów. R ząa  R o sy jsk i p rz e s ia ł  S o ju s z n i  ­
k o m  r o t ą ,  w fetórej o św ia d c za , ż e  R o sja  n ie  u z n a  ża  ­
d n e j  d ecy z ji jfa ń s tw  S p rz y m ie rz o n y c h , k tó ra  b y  s p rz ę c i-  
w lFili s ię  in t - t r e s o iu T i i r c jk  N o ta  p o d  wre d a  B o h a te rs k ą  
w a lk ę  n a r o d u  tu r e c k ie g o ,  p o  k tó re g o  s t r o n ie  j e s t  c a ł­
k o w ite  u z n a n ie  i s y m p a tja  R o s ji .

Msąd Wielkiej Bryla,/ji o g ła s z a  u rz ę d o w o , ż a  z a ­
m ie rz a  s p ła c a ć  w s z y s tk ie  sw e  d łu g i  z a c ią g n ię te  w S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h . S p ła ta  izaczn ie  s i ę  15 bm .

Straty rgredńe w  A*jiMniejszej. R ząd A n g o ry  a s 'ta -  
k(] n a s tę p u ją c y  b ila n s  s t r a t  g re ck ich : 5  g re c k ic h  k o r p u ­
só w  a rm ji, i. j. 12 dyw izji z o s ta ło  z u p e łn ie  z n is z c z o n y c h , 
n a d to  dw ie  t r z e c ie  c a łe j  a rm ji g re c k ie j  d o s t s ło  s ie  do  
n iew o li w ty m  5  k o m e n d a n tó w  dy w iz ji z e  s z ta b a m i,
oi-az n a c z e ln y  d o w ó d c a .

P o ż a r  Sir.yrng. W ieiki pożć,-  z n is z c z y ł  ę w ie  d z ie l ­
n ic e  S m y rn y . O b ie  s t r o n y  w o ju ją c e : tu rc y  1 grec; o b w  ■ 
n ia ją  s ię  w z a je m n ie  o  p o d p a le n ie  S t r a ty  w y n o śż ą  60  
mlljonó.W  d o la ró w , z g in ę ło  w p o z a r z e  ty s ią c  o só b .

Marynarka sowietów. R ząd  bo lszew ick i, w y a sy g n o -  
a'3i n a  r e m o n t  n o ty  z  g ó rą  5u m iljo n ó w  ru b li z ło ty c h . 
K ie ro w n ic tw o  r o b ó t  p o d e jm ą  n ie m ie c c y  in ż y n ie ro w ie .

Uaekorowa.iie szefa polskiego Sztaba Sten. P o d c z a s  
m a n e w ró w  w C o e d q u ld a n  p re z y d e n t  M iile ra n d  u d e k o ­
ro w a ł g e n . S ik o rsk ie g o  W ielk im  K rzy żem  (G ra n d  o ffl-  
c le r)  L eg jl H o n o ro w e j o r a i  p u łk . K a sp rz y ck ie g o  i M a­
tu s z e w s k ie g o  k rz y ża m i L eg jl H o n o ro w a] (c ro lz  ch ew S ile r)

Ż  Gdańska. W  k o m is ji  p ra w n ic z e j s e jm u  a  tle ń - 
s id e g o  lo z p o c z ę iy  s i ę  o b ra d y  n a d  p r o je k te m  u s ta w y  
o p ra w a c h  Ję z y k a  p o ls k ie g o  w są d o w n ic tw ie  g d a ń s k if t i r ,  
K o ło  P o ls k ie  w c z a s ie  o b ra d  w y s tą p i ło  z  ca ły m  s z e re ­
g iem  p o o ra w e k .

SPRAW Y W EW N.;TRZNE. "

Nawałnik Państwa poieróeit z  R u m u n ii d o  W ar­
sz a w y  n a d zw y c z a jn y m  p o c ią g ie m  w d n iu  l t  b m . O g , 
10.5? p rz e d  p o ł,

Grawicu wschodnia. W  ty c h  d n ia c h  o d b y ło  s ię  
w  S to łb C ac h  p rz e ję c ie  g ra n ic  w ch o an ic h  p rz e z  w ła d z e  
a d m in is tra c y jn e  z  r ą k  m ie sz a n e ]  k o m is ji  g ra n ic z n e j, 
k tó re  ju ż  sk o ń c z y ła  sw e  p r a c e .  ^

\ UsUfira „ sąiłticb nnysięglgcU w ~ p ro je k to c n  zło­
ż o n a  r o s t a ła  Sejm c-w ł p rz e z  M in is te rs tw o  S p ra w ie d li­
w ości.

Pierwszy polski łót ohrę&ny. Z w y c ięzcą  p ie rw sz e g o  
tu r n ie ju  fo tn lc z e g a  z o s ta ł  k p i.-p ilo l F a w llk o w sk l, k tó ry  
p rz e b y ł w ra z  z  o b s e rw a to re m  k p t  W o lta ro w ic z e m  n a  
a ^ a ru c in  B r e g u e t  t lro g ę : W arsz a w a  - -  L w ów  —  K ra­
ków  —  P o z n a ń  —  W arszaw a  #  c ią g u  I ł  g o d z in  47 m i­
n u t  c o  czyn i p rz e c ię tn ie  >10 k m . n a  g o d z in ę .

S lu ljw n : politechniczne m Poznania. Z  d n ie m  1-ym  
p a ź d z ie rn ik a  o tw ie ra  s ię  s tu d ju m  p o lite c h n ic z n e  p rzy  
u n iw e rsy te c ie  p o z n a ń s k im . Mn razlri u ru c h o m io n y  b ę - 
Iz ie  o d d z ia ł  S n żen ie rji (b u d o w y  d ró g  i m o s tó w ) .

P rz y jm u je  *dę s łu c h a c z ó w  ty lk o  u a  r o k  1-szy, 
n a  z a s a d z ie  ty c h  s a m y c h  w a ru n k ó w , k tó re  u p ra w n ia ją  
d o  su d ju rn  w p o lite c h n ik a c h  p o lsk ic h .

BBRSIB n i tm  I  RBK8KIL
Dnia t4  września p  godz. 12 w południe 

Naczelnik Państwa przybył do Sinaio, letniej 
rezydencji króla Ferdynanda. Ka dworcu ocze­
kiwali: Krói, następca tronu Karot, drugi syn 
królewski ks]ąże Mikołaj, członkowie gabinetu 
rumuńskiego w kom plecie, prezes izby poseł* 
skiej; prezes senatu, ciało dyplomatyczne, po­
seł w Warszawie Fiorescu z pułkownikiem Tran- 
dalirtsCL, attache wojskowym w, W arszawie, 
wyżsi oficerowie, szer biura prasow ego ftrion, 
szef sztabu generalnego gen. Cristescu, inspek­
tor armji, atłjjfcanci, poselstwo połskłe, pułk, 
Wiuniawa-Długoszewski, dziennikarza rumuńscy 
l tłuT.y publicznością Wznoszące entuzjastyczne

.  •
okrzyki. Król podszedł do wagonu, z  którego 
wysiadał rłaczełnik Państwa. Po krótkiej powi­
talnej rozmowie ISacz sinik Państwa od by ł prze­
gląd kompanji honorowej, poczem nastąpiło 
wzajemne pi reasfowjeiiie świt i otoczenia. Król 
i riaczałnik Państwa, za niemi całe otoczenirs 

■ priejechało w dworskich powozach do Pałacu 
Królewskiego, gdzie powitała Naczelnika Pań­
stwa Króiowa Marja z księżniczkami. W pałacu 
Królewskim zamieszkali: generał Suszyński, 
adjutcnci Naczelnika Państwa, Minister NarutO" 
wicz i szaf prótokułu Przeżdziecki.

* W krótce po przyjezdnie odbyło slą dwor- 
śkie śniadania z całą rodziną królewską. Na 
śniadanie zaproszona cała polska świta z. wy­
jątkiem  kilku niższych urzędników. Podczas 
iunczu przy siois rodziny królewskiej zasiedli 
Naczelnik Państwa, m inister Narutowicz, poseł 
Skrzyński. Resztę gośc i polskich podejmował 
m inister Dworu generał flngeleaku. Król obda­
rzył Naczelnika Państwa najwyższym orderem  
bojowym trzech pierwszych klas, oraz w stęgą 
orderu Karo!?. Po Iunczu Naczelnik Państwa 
przyjął na tarasie pałacu przedstawicieli prasy 
bukareszteńskiej i odczytał oficjalną zwięzłą de­
klaracją.

■ Wieczorem tegoż dnia odbył sią wielki 
obiad galowy, na którym Król Ferdynand i Na­
czelnik Państwa wymienili toasty.

Mowa Króla Ferdynanda.
„Panie Marszałku! Odczuwam żywą radość 

1 szczere zadowolenie, m ogąc tutaj, na ziem! 
rumuńskiej, powitać Waszą Ekscelencją w mo- 
jem  Imieniu oraz w imieniu m ojego narodu, 
W osobie Pańskiej witam nietylko wielkiego 
patrjotę, który w chwilach, tak  ciężkich dla 
swego narodu, oddał mu tak  wielkie usługi, 
ale również wielkiego męża stanu, który przy 
pom ocy światłych synów ojczyzny potrafili, 
dzięki swej rozwadze i przenikliwości umysłu, 
poprowadzić bohaterski naród polski po drodze 
konsolidacji wewnętrznej 1 pokojowego rozwoju 
wszystkich sił narodowych. Serdeczne uczucia; 
jakie naród rumuński żyw! dla narodu polskie­
go, datują się od dawnych lat. Nieszczęścia, 
jakich niewdzięczny leś nie poskąpił narodowi 
polskiemu, zawsze znajdywały gorący oddźwięk 
w sercach rumuńskich, a ziemia rumuńska zaw­
sze była gościnną dla pafrjofaw polskich, k tó ­
rzy zmuszeni byli szukać tutaj schronienia i k tó­
rzy znajdywali też tutaj drugą Swą ojczyznę,' 
Te uczucia dla narodu polskiego są równie 
szczere, jak szczeremu są objawy życzliwości 
i szacunku, jakie Pan tu spotyka ze strony 
mojego narodu od pierwszej chwili swego do 
nas przybycia. Pańska obecność wśród nas. 
musi tylko przyczynić się jeszcze do bliższego 
zacieśnienia stosunków sympatji pomiędzy obu 
narodami, stosunków opierających się między 
innemi też i na węzłach sąsiedztwa, łączących 
oba itraje. W strząśnięcia, jakim uległy wszyst­
kie kraje na skutek straszriej wojny, są ogrom­
ne, a  zadania, jakie stąd  wynikają dla obu na­
szych krajów, ąą identyczne. Usiłowania zarów­
no Polski, jak i Riimunji będą musiały miano­
wicie zmierzać **. w atm osferze jaknejbliższej 
przyjaźni — do wykonywania zadań szlachetnej 
misji pokojowej. Tak więc wspólność intere­
sów obu krajów łącznie z głębekiem pragnie^ 
niem tego, aby pokój był rzeczywistym, opie­
rając się na zasadzie poszanowania dla trakta­
tów i stosowania ich w życiu, przyczynią się 
w sposób  bardzo Wydatny do urzeczywistnienia 
zadań cywilizacyjnych, jakie są naszym udzia­
łem, Mam m ocne przeświadczenie, że naród 
polski, będący przedstawicielem pięknej i starej 
cywilizacji, Jest przeniknięty, podobnie jak i'na- 
ród rumuński, tem i wzniosłemi zasadami, które 
nas tak m ocno . łączą nawzajem, skierowując 
nas ku tym samym  celom i będąc równocześ­
nie trwałą-gwarancją naszego rozkwitu i świetnej 
przyszłości. Żywiąc jczucie głębokiej i szczere' 
przyjaźni :dla narodu polskiego, daję wyraz go­
rącem u życzeniu pomyślności i sławy dla ?>c!ski 
i  wnoszę to ast za zdrowie Jej Naczelnika".

Mowa Naczelnika Państwa.
W odpowiedz! na mowę Króla Ferdynanda 

p .  Naczelnik PańśtWa wygłosił następujące 
przemówienie: ,

Sirel Słowa, k tóre Wasza Królewska M ość 
zechciała skierować do mnie, trafiły mi wprost 
do serca. Je s te m  szczęśliwy, znalazłszy się 
w wielkiej i pięknej Rumunii, zjednoczonej 
i zwycięskiej, a  będącaf sąsiadem  Polski i jej 
sprzymierzeńcem, na wieczne czasy połączonym 
z nią wspólncśdią granic, ovaz podobieństwem  
kolei losów; jestem  szczęśliwy, m ogąc złożyć 
należną dań wysokiego .hołdu Waszej Króle w*
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skiej Mości, która z tak Wzniosłą i pełną od­
wagi stanowczością, przewodziła swem u naro­
dowi w przełomowych Jatach jego historji, ja 
kiemi oyły lata wielkiej wojhyf jestem  wreszcie 
szczęśliwy, że mogę wyrazić głęboki podziw 
dia pańskiej Towarzyszki Królewskiej, która 
w chwilach przygnębienia ogólnego była źród­
łem  pociechy ś żywej obietnicy przyszłości peł­
nej chwały, podobnie jak dziś je s t  źródłem 
czaru i blasku w godzinie tryumfu.

Ogniwem, łączącym Polskę z Rumunję 
je s t to , że  oba te  kraje wyszły z okresu wiel­
kiej udręki światowej: Rum unja—• zjednoczoną, 
a Polska—zmartwychwstałą, i że są one iyw em  
wcieleniem zwycięstwa prawa, zwycięstwa spra­
wiedliwości. Z tego podobieństwa dalszych 
dróg niedawnej przeszłości wynika, jako stiutak 
logiczny, i wspólna droga w teraźniejszości, 
która nie wątpię, i w przyszłości poprowadzi na 
drogę wspójnych losów oba nasze narody, złą­
czone zarówno w dziedzinie swych potrzeb 
i interesów , jakoteż w jednakowem  uwielbieniu 
wolności, prawa i pokoju, ftni w jfarzesiłośc:, 
ani w teraźniejszości, ani w przyszłości niema 
i nie będzie, miejmy nadzieję, nic takiego, ccby 
m ogło rozłączyć o b a  sąsiednie narody, polski 
t rumuński. Chciałoby się nieomal powiedzieć, 
że od morza BaItyck;ego do morza Czarnego 
jest jeden  naród o dwuch sztandarach narodo­
wych. Oba kraje ncsze pragną pokoju, opar­
tego na sprawiedliwości, pokoju, gdzie prawo 
gwarantowałoby wolność.

Przeniknięty gorącem! uczuciami dFa Naro­
du Rumuńskiego, wznoszę ten kielich za zdio- 
wre Wielkiego Kro i a i Naczelnego Wodza armji 
rumuńskie), okrytego sławą pierwszego m o­
narchy Wielkiej Rumunji Zjednoczonej, Króle 
Ferdynanda 1, oraz za zdrowie Jego  Królewskiej 
Małżonki, których ooojga porn/ślność i szczęście 
wiążą się nisrozerwanie z rosami ich umiłowa­
nego narodu. Niech żyje Król Ferdynand i Kró­
lowe Marja.

Kroi Ferdynand wręczył Naczelnikowi Pań­
stw a obok Wielkiej Wstęgi orderu Karola, 
wszystkie trzy klasy orderu Michała Walecz­
nego. Wielką wstęgę orderu Gwiazdy Rumuń­
skiej otrzymali m inister Narutowicz,; szef pro- 
jtokułu Przezdziecki, poseł Skrzyński. Koman­
dorem  :ego orderu został min. pełnomocny 
Targowski,

Dnia następnego w okolicach Predealu, 
gdzie przebiegała dawna granica rumuńska, oraz 
gdzie podczas wojny rozgrywały się wielkie 
bitwy, odbyły się na cześć marszałka Piłsud­
skiego m anewry strzelców alpejskich, Po n r*  
newraćh, marszałek Piłsudski udekorował króla 
Ferdynanda orderem  „Yirtuti Militari*.

Książę następca tronu wydał obiad w ści-, 
sierra gronie na  cześć marszałka Piłsudskiego.

Tegoż dnia Król Ferdynand przyjął na 
wspólnem  dłirgorrwałem posłucnariu polskiego 
ministra spraw zagranicznych, Narutowicza I ru­
m uńskiego ministra spraw zagranicznych Ducd>

O godzinie 5 Marszałek Piłsudski przyjął 
w pałacu królewskim przybyłe specjalnie z Bu­
karesztu dla przedstawienia się Naczelnikowi 
Polski całe zagraniczne dyplomatyczne tlało, 
akredytow ane przy dworze rumuńskim.

W sobotę dn. 16 września odbyło się p o ­
żegnalne śniadanie, po którem  Naczelnik wobec 
oficerów polskich i rumuńskich oraz atachś za­
granicznych udekorował następcę tronu odzna­
ką „Virtuti. Miiiiari";

O godz. 7-ej wieczorem zgromadziło się 
r.a dworcu Kolejowym, przybranym bogato 
kwiatami i flagami, całe ciało dyplomatyczne 
i polityczne, kom panja honorowa z  orkiestrą 
* naszą delegacją.

Naczelnik Państwa nadjechał wraz z Kró­
lem, książętam i i genzraiicją galowemi karata­
mi dworskimi. Naczelnik Par^tw a odbył prze­
gląd kom.panji honorowej, poczerń nastąpiły 
Wzajemne pożegnania świt Kroia i Naczelnika, 
brąz Naczelnika i książąt. ,

Król żegnał Naczelnika Państwa serdecz­
nymi uściskami dłoni. Przy dźwiękach hymnu 
Polskiego i okrzykach pociąg Nacrelnike Pań­
stwa ruszył W powrotną drogę.

Na granicy dwuch państw Naczainik Pa,V 
stw a wystosował cło Króla i Królowej depeszę 
Pożegnalną. •

Z RADY MINISTRÓW.

W dn. Id  września r, b. po zwykłym po­
djedzeniu Rady Ministrów odbyło się posiedzą- 

Komitetu Politycznego, na którem  pjfred- 
^ w ic ie l  Min, Spr. Wewn, p. Urbanowicz zło- 

sprawozdam# jr podróży swej po  W schod­

tt -

niej Matopolsce. N astępnis Komitet ustapł spo­
sób  postępow ania Rządu w Sejm ie w sprawie 
projektu ustawy o zasadach samorządu dla 
województw Małopolski Wschodniej.

W dn. 20 września c  godz. tO-ej rano od­
było się w Prezydjum Sady Ministrów pod 
przewodnictwem p. Prezydenta Nowaka posie­
dzenie przedstawicieli stronnictw sejmowych 
2 udziałem p. Mfirszałka TrąmpazynsOTegó, po­
święcona rozpatrzeniu sprawy rządowego pro­
jektu ustawy o samorządzie dla województw 
Małopolski W schocniej.

SMEHSTIlSC POlUflECEHU JZflUlMRS POUCJI 

tiE iii w itE d a titJ -

Wielkiem św iętem  dia Policji Ziemi Wi­
leńskiej był dzień 3 b. m., w którym otrzyma­
ła sztandar ź rąk Delegata R^ądu Rzeczypos1- 
po 'ite j ną Ziemię Wileńską p. W alerego Ro­
mana, zastępującego w tym akcie p. Naczelni- 
Jte Państwa, -e zasadzie specjalnie otrzymane­
go pąlpcęn a

Juz wczesnym rankiem/ na wielkim piacu 
'ŁuKiskim, zaczęły się gromadzić oddziały policji 
piószej, oddział konny i oikiestra, ustawiając się 
w olbrzymią podkow ę, pośrodku której wrnie- 
stor.o połowy ołtarz oraz kazalnicę. P r^ed ' oł­
tarzem  w  kilku rzędach krzeseł zasiedli przed-

Ó 2T A N D A R  P O L IC JI ZIEM I W ILEŃ SK IEJ.

(N a o d w ro tn e ]  s U o n la  w id n ie je  M a tk a  B o sk a  O s tr o ­
b ra m s k a , o ra z  h e rb y  p o w ia tó w  Z iem i W ileń sk ie j) .

1 . ' ■ ' 
stawiciele władz cywilnych i wojskowych, człon­
kowie kom itetu organizacyjnego uroczystości, 
przedstawiciele m iasta, zwierzchność policyjna, 
oraz zaproszeni goście-

Z ramienia Głównej Komendy P. P. przy­
byli na uroczystość p. Zastępca Gł. Komen­
danta nadinspektor W aidęski, orez • inspektor 
Gł. K. P. ?. Wróblewski. W ojskowość repre 
centow ał p. pułkownik Tupalski oraz podpulk„ 
Gorzechowski. Pizedsiawicielami władz cywil­
nych prócz p. Delegata Rom ana byli zast. de­
legata p. Malinowski, szaf wydz. administr. p. 
Rzewuski, szef wydz- bezpiscz. publicznego p, 
Dworakowski, oraz starosta grodzki p. Wimbor. 
W imieniu m iasta Wilna przybyli liczni przed­
stawiciele zarządu miejskiego z prezydentem  
m iasta p. Bańkowskim na czele- Prócz tego  
-.leżnie reprezentowani byli przedstawiciela są­
downictwa, organizacji społecznych oraz prasy. 
Zą zgromadzonymi w niewielkiem oddaleniu za­
jęła m iejsce publiczność.

Właściwa uroczystość rozpoczęty się z chwi­
lą przybycia p. Delegata Rządu, który przywi­
tany odegraniem  przez (Orkiestrę policyjną hym­
nu narodowego, przeszedł przed frontem  zgro­
madzonych oddziałów, pocżem została odpra­
wiona msza pniowa przez ks. biskupa Bandur- 
skiago w asystencji duchowieństwa.

Po mszy, w czasie której przygrywała 
orkiestra policyjna, wstąpił na kazalnicę ks. 
biskup Bandurski i w słowach prostych a jędr­
nych i z serca płynących wikazał na różnicę 
celów i zadań jakie miała dawne policjo rosyj­
ska I jakie przyświecać winny policji polskiej, 
obrońcom  prawa I ładu społecznego, poczem 
odbył się ak t poświęcenia sztandaru 1 wręcze­
nia go przez p': Delegata Rządu klęczącem u 
kom endantow i wileńskiego Okręgu P. ? . p. 
Czesławowi Grabowskiemu. Pięknie haftowa­
ny eztaijidąr, wykonany pod kierunkiem pro;. 
kus?c*ycaf przedstawia z  jednej strony Białego

X •
Jrty, z drugiej zaś  wizerunek Matki Boskiej 
Ostrobram skiej oraz herby powiatów Ziemi 
Wileńskiej. Komendant Grabowski ucałowawszy 
sztandar, oddał go chorążemu st. post. Mich- 
niawic/owi. Po podpisaniu stospw nych aktów  
i wbiciu gwoździ przez obecnych, i pr>e? przy­
była delegacje kom end powiatowych, przem ó­
wił do pcccji p. Delegat Rządu w następują- 
cs słowa:

..Panie Komendancie, oficerowie i żołnierze 
Policji Państwowej. Dzień dzisiejszy, dzień po­
święcania standaru Policji Państwowej Ziem: 
Wileńskiej jest wielką dla wSas uroczystością, 
która jp st tern droższa, że najwyższy przedsta­
wiciel władz Rzeczypospolitej, Naczelnik Józef 
Piłsudski, polecił mi wręczyć Wam ten sztandar 
w Jeg o  imieniu. Wręczony Wam p rzed , chwilą 
sztandar jes t znakiani widomym, sym bolem  
cnoty żołnierza policyinegc., którą .'tanowi; nie­
skazitelność charakteru, odwaga, dyscyplina 
i karność, a wszystko to  w ceiu poświęcenia: 
się tej wzniosłej idei, której służycie. Państwo 
1 społeczeństwo wymaga od Policji wiele. Ja k  
linjowy żołnierz polski spełnił bohatersko s\ve 
zadanie, wywalczając własną krwią i wysiłkiem 
zjednoczoną Polskę, J o  której ma szczęście 
należeć już Ziemia Wileńska, tak dziś żoł-' 
niarz policyjny, prawa ręka i najbliższy współ­
pracownik władz administracyjnych w utrzyma­
niu ładu, bezpieczeństwa i porządku publiczne­
go, r. przyczynić się do ugruntowania mocy 
wewnętrznej Pańr-twa i utrwalenia zdooyczy 
Żołnierka polskiego.

Żołnierze policyjni, ukochajcie wasz sztan­
dar, Niech on dla was będzie po wsze czasy 
przypomnieniem tych wielkich idei, którym słu­
życie, n iec i pobudzi was do prscy. zagrzewa 
do czynu dla dobra i szczęścia obywateli Zie­
mi Wileńskiej i ku chwale Rzeczypospolitej % 

Po krótkiem przemówieniu p. zastępcy 
Głównego kom endanta P. P. p rzy j dźwiękach 
hymnu narodow ego sztandar był obnieslony 
przed frontem  stojących na baczność oddzhj- 
łów policji.

Uroczystości na placu Luki sk in  ińkoń* 
c^yle. defiladą policji przsd p. Delegatem  
Rządu 5 zgromadzonymi gośćmi. Doskonała 
posłuwa przechodzących oddziałów wzbudziła 
podziw i największe uznanie wszystkich obec­
nych* jednając gorącą pochwałę złożoną przez 
p. Delegata Rządu ich dzielnemu naczelnikowi 
p. komendantowi Graboivsk!emu."

C godz. 2  odbył się w klubie szlachec­
kim o bied wydany przez Komendę Policji, pod­
czas którego zostały odczytane otrzym ane 
przez Komitet depesze gratulacyjne. Szereg 
toastów  rozpoczął p, Komendant Okręgowy 
Grabowski, v/zr.osząc kielich rta cześć p . N a­
czelnika Państwa, W śród licznych przemówień 
ni?ej podpisany w imieniu Redakcji ,,G. A. i P. P." 
złożył p. Komendantowi Grabowskiemu gratu- 
lacyjry adres. ’

Wieczorem w sali teatru Polskiego odby­
ło się galowe przedstawienie, popizedzonemi 
przemówieniami dyrektora Rychłowskiegc. oraz 
sekretarza Komitetu Organizacyjnego, kom isa­
rza T. Bireckiego.

Na tein  zakończyła się uroczystość, która 
pozostawiła jąknajmilsze wrażenia. Świetne jaj 
zorganizowanie jest zasługą Komitetu Organiza­
cyjnego (Jfoczystośc: Poświęcenia Sztandć,rut 
którego prezesem był p. Delegat Walery Roman, 
wiceprezesom p. Komendant Okr. Grabowski 
a energicznym i na o wyraz uprzejmym sekre­
tarzem p. Komisarz Bireckś.

i .  J . lleKitrielmskL 
* *

Z okazji uroczystości poświęcenia sztan­
daru, pod adresem  p. Delegata Romana nade­
szły rymępująco depesze:

Nie mogąc przybyć na uroczyatość poświę­
cenia sztandar^ proszę o załączenia w moim 
imieniu szczerych życzeń dla korpusu Policji 
Państwowej Ziemi W ileńskiej. ,Oby sztan­
dar dziś poświęcony był symbolem wysokiego 
powołania policji polskiej i stałem  przypomnie­
niem łego najszczytniejszego ideału jakim  jest 
poświęcenie dla dobra Rzeczpospolitej, pr. 1S014

Minister 
(—) K am icńjkk

Niezmiernie żałuję, że nie m ogę uczestni- 
ciyć w uroczystości święta żołnierza policyjne­
go przesyłam na ręce Pana najlepsze życzeniu 
dla dzielnej naszej Policji.

W iceminister 
. (—) Dunikowski.

■ Nie mogę przybyć na uroczystość; perświę-. 
cenla sztandaru policyjnego składam  na ręca 
f  ana Delegata i Komendanta Grabowskiego. . i



m  (121 GAZETA ADMINISTRACJI TPOEICJT F^rSTWOWEJ. t e  39

serdeczne życzenia d!u caiej Policji Ziemi Wf* 
leiłsisi-ij owocnej i szczytnej dla dobra Ojczy­
zny służby pod nowym sztandarem .

Stefan Urbdn&tgmr . .j
D y e k to r  D epaitam enta Bezpieczeństwa!

Publicznego, 
oraz depesze od bisk. Matulewicza i szefa karać, 
cyw, Naczelnika Państwa p. St. Cara.,

P. Komendant okręgu Grabowski otrzyma! 
. idep^sze od ks- infułata Mich^lewitza, p S t Ca* 
ra, p. .Górlkiego, Szacińskiego, Nowaka, Cho­
dakow skiego  Staniszewskiego oraz kom endan­
tów okręgowych: Gallego, Tomanowskiego, Wi- 
iiimirskiego, W otęwskiego, insp. Sonen&ęrga 
i óp. kom. Sobolewskiego, Komara, Bierhackjegp, 
Płotnickiego, Szopy, Szwarca i Schucha.

KRONIKA WYBORCZA.
N a w e h  d a ui*iiynae|ł ł.jW Bts)*ej.

C elam  z a p o b ia ż d n ia  w y p a d k o m  z rz e c z e n ia  s ię  
jwrOT o d n ic z ą e y c h  lu b  c z ło n k ó w  K om isji ry b ó r c ż y c h  
O b w o d o w y c h  z  p o w ie rz o n y c h  irń s ta n o w isk , u c h w elo -: 
r .a  z o s ta n ie  n o w e la  d o  ó r  Jy r .a c ji  W y b o rcze j, k tó ra  
t» r a z ie /u c h y la n ia  s i ę  cz ło n k ó w ; K om isja  O k rę g o w y c h  
iwt O lJW ódów yćh n a d a  p rz e w o d n ic z ą c y m  p ra w o  pOw o-1 
la n ia  d o  n ie ; je d n a j  lu b  d w u ć h  o s ó b  p iśm ie n n y c h  z  p c -  
^ ró a  w y b o rcó w , (n a w e t n ie k o n ie c z n ie  z te& c s a m ę g o  
o b w o d u ), k tó re  b o d ę  d r z ą d o w a ć  tlo  ę z a s u  p o d ję c ie  
c z y n n o ś c i p rz e z  s ta ły c h  c z ło n k a  w K o m isji. W w ypadkjs 
w y k re ś le n ia  cz ło n k a . K om isji, o s ó b a  s p e łn ia ją c a  s a s tę p -  
ć zo  j e g o  c z y n n o ść ’, s t a je  s ię  s ta ły m  c z łó ń k ie m  K o m isji. 
G d y b y  U z u p e łn ie n ie  K o m isji w te n  s p o s ó b  n ie  b y ło  
m o ż liw e , w sze lk ie  u p ra w n ie n ia  K o m isji s rz e c h o d z ą  
n a  p o z o s ta ły c h  c z ło n k ó w , w z g lę d n ie  n a  sa m e g o  
P rz a w p b  lic z ąc eg o . (V w y p a d k u  u c tiy .^ n ia  s ię  !iib  n ie  
m o ż n o ś c i  z e  s tro n y  P rz e w o d n ic z ą c e g o  O b w o d o w e j K o , 
fńisjjl W y b o rcze j i j e g o  z a s tę p c y  s p e łn ie n ia  w ło ż o n y c h  
t ie  n ic h  o b o w ią zk ó w , O k rę g o w a  K o m isja  Y /y b o rczą  
m ia n u je  n o w e g o  p rz e w o d n ic z ą c e g y  o m  zWstęjiĆę, k tó ­
ry , w ra z ie  u c h y la n ia  s ię  cz ło n k ó w  K o m isji O b w o d o ­
w ych m a  ż ś ła tw lć  sa m  w s z y s tk ie  je j  d jfn H O S cł.

J e ż e l ib y  tu k i w y p a d ek  z a sz e d ł, w j d l l j u  s ą s ie d n ic h  
o b w o d a c h , O k rę g o w a  K o m is ja  W y b o rcza  m c ż e  p b łą  
s z y ć  j e  w j e d e n  o b w ó d  i u s t a f e w ić  d lź  m e g o  p rz e - 
w o d o irz ą c e g o  i z a s tę p c ę .

N o w e la  p rz e w id u je  ró w n ie ż  o rzesy irjięć ie  te r m i ­
n ó w  w y ło ż e n ia  s p is ó w  w y b o rcó w  i In n y c h  c z y n n o śc i 
n a  7  d n i,  o r a z  m o ż n o ś ć  w y ło ż en ia  s p is ó w  w yY órców  
w g l i n a c h ,

4zsiw an io nad b e c u ł r o K n o i ć o l ą  «#/barćw ,
W t a i u  c zu w a n ia  n a d  b e z s tro n n o ś c ią  w yborów  

i szy b k im  w y m ia re m  sp ra w ie d liw o śc i w ra z ie ' w ykrc  - 
c seń , p . m in is te r  s p ra w ie d liw o ś c i V a i ! a w  m ak o w sk i 
p o d z ie li!  te ry to r io m  R zp ilte j na  trzy  o k rę g i;  o k rę g  
p ie w sz y  o b e jm u je  a p e la c ję  w a rs z a w s k ą , lu b e lsk ą  i wi- 
ł a ń s k ą ,  o k rę g  d -u g l— p o z n a ń s k ą  i to ru ń s k ą ,  o k rę g  tr ic k  
c l - lw o w s k ą  i k ra k o w s k ą . D la  k a ż d e g o  z  ty c h  okrę*  
Só:v w y z n a c z o n o  p o d p r o k u r a to r a  jp e la c y jn e g o .  k tó r y  
S ę d i łe  łącE niK ierr in fę a ry  k r ę g ie m . ,  a  m in is te rs tw e m  
a a  c z e a  w y b o ró w . ’ v -

tiettitkriai iwyłisrOM.
Z ro z p o rz ą d z e n ia  w o je w ó d z tw a  w a rsz a w sk ie g o  

s ta r o s to v g u  w szystk ich  p o w ia tó w  p o le c ili  r o z p la k a to ­
wać d e k r e t  o  p o s ta n o w ie n ia c h  k a rn y c h  z a  p rz ec iw d z ia ­
ła n ie  w y o o rc ze  d o  S e jm u , w y dany  ja s z c z e  w S ty czn iu  
1913 r, D e k re t  j e s t  p o d p is a n y  p rz e z  N a c z e ln ik a  P a ń -  

' s tw ą . ó w c z e śn e g o  p ra z /o  e n ta  m in is tró w  M o ra c re w sk ia -  
fc* i m in . Łprrłw w ew n, T h u g u ta .

fl itprowle U'-a< o ...kaw, adm , (uuiłydnjąeyGfk 
da 5&!cmii' i Swititta.

W sp ra w ie  u rz ę d n ik ó w  a d m in is trac y jn y c h ?  k a n d y -  
d u ją c y c h  d o  S a jm u  lu b  S e n a tu , r .i in ls ie r  sp ra w  w e >  
n ę tr z r . jc n  w ydal o k ó ln ik , w y ja śn ia ją c y , iż w zw iązki; 
z  Oit. 5  i 6  o rd y n a c ji  w y b o rc z e ; d o  Sejn-u , o r a z  a r t.  
1 i 3  o r d y n a c j i  w y b o rcze j d o  S e n a tu ,  z a s trz e ż e n ie ,  że  
n ie  m jg ą , b y ć  w y b ie ra n i p a ń s tw o w i u rz ę d n ic y  a d m in i­
s t r a c y jn i  „ o  S e jm u  I S e n a tu  w ty ch  o k rę g a c h  w y b o r­
czy ch , w k tó ry c h  p e lh ią  sw ą  s łu ż b ę , n a le ż y  ro z u m ie ć  
w  te n .  s p o s ó b , ż e  sp ra w o w a n ie  c z y n n o śc i u rz ęd o w y c h  
n a  c zę śc i o k rę g u  w y b o rc ze g o , czy  to  i  o  S a jm u , czu  
0 0  S e n a tU " « .y k [u c z a  m o ż n o ś ć  k a n d y d o w a n ia  u rz ę d n i­
k a  ¥ całym  o k re ś lo n y m  o d n o ś n ą  o rd y n a c ją  o k rę g u  
w yborczym .

O' z am ia rz e ; k a n d y d o w a n ia  d o  Ś e jn tu  czy S e n a tu  
u rz ę d n ik  w iń te i1 z a w ia d o m ić  b e z w m c z n is  b e z p o ś re d n ią  
sw ą  w ła d zę  p rz e łó żó rią .

K a n d y d u ją c y  d ó  S e jm u  lu b  S e n a tu  u rz ę d n ic y  
o tr z y m a ją  n a . p o d s ta w ie  p o s ta n o w ie n ia  R ad y  M in istró w  
z  d n , 24 s ie rp n ia  1922 r. w o k r e s ie  p rzed w y b o rczy m  
u r lo p , k a n d y d a c i d o  S e jm u , iu b  S e n a tu  z p o ś ró d  u rz ę ­
d n ik ó w  a d m in is tra c ji  p o lity c z n e j  t. ■ j .  M in is te rs tw u  
Ś p ie w  W ew n ętrzn y ch , o trz y m u ją  z e  w zg lęd u  n a  s ty c z ­
n o ś ć  ich  z p ra c a m i p rz y g o to w aw c z ęm i d o  w yborów  
u rlo p  g urstfdu ..na  c z a s  ó d  d n ia  o g ło s z e n ia  l is ty  k a n ­
d y d a tó w , n ą  k tó r e j  n a z w isk a  ich  s ą  u m ie sz c z o n e ; aż  
cfo d n ia  w y borów . K a n d y d ac i d o  S e jm u  lu b  S e n a tu  
£  p o ś r ó d  u rz ę d n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h  In n y c h  d y k a -  
s te r ji  o trz y m u ją  na władną prośbę u r lo p  do d n i 14, a  to  
w r u n i e  c d  d n ia  o g ło sz e n ia  lis ty  k a n d y d a tó w ; n a  k tó ­
r e j  n a z w isk a  ich s ą  u m ie sz c z o n e , a ż  d ó  dniir W yborów .

U rlo p y -p rz e d w y b o rc z e  k a n d y d a tó w  s ą  p ia tn ą .
U rz ę d n ik  w o k r e s ie  k a n d y d o w a n ia  d o  S e jm u , 

czy  S e n a tu  p o d le g a  n a ró w n i z in n y m i w s z y s tk im .p rz e ­
p iso m  U sta w y  o  p a ń s tw o w e j S łu żb ie  cy w iln e j.

Wytś-fhr kwM isyj w y y a ra z je it,
G e n e ra ln y  k o m is a rz  p . B .-asiew k z  w ydał; d o  p rz e ­

w o d n ic z ą c y c h  o k rę g o w y c h  K om isyj w ,yborczych  okóŁ­
n lk  w sp ra w ie  w y d atkow an ia  z  k re d y ty  r ^ w t a g o  dc- 
d y s p o iy c "  p rz a w ę ć r j i - ^ is y tf ' w s p o r a r ^ iw o ś  k o m isy j. 
© kóin lfe  s e n s t f a ,  i o  s, © tw ftrtaęc  Jsredyfc  p©kfyw*«s>

b y ć  m o g ą  f e  w ydatku, k tó re  s ą  śc is łe  z w ią z a n e  4  p rz e ­
p ro w a d z e n ie m  w y b o ró w , z  w y ją tk ie m  W ydatków , k tó re  
m a ją  b y ć  d o k o n a n e  p rz e z  gm iny  i n a  ich  fa c h u u e ir . 
N * J  'o k ó ln ik  s tw ie rd z a , w ż ad n y iii w y p a d k u  tu i®  
w o ln o ..-c zy n ić  w y d a tk ó w  in w ęsty< y jhyc |«  (n a  n a b y c ie  
ś ro d k ó w  lo k o m o c ji/  m eb li d o  lo k a li w y b o rc zy c h  l i .  ? . ) '  
i k o ń czy  -s ię  'ta z w a n ie m  p rzew o d n ic zą cy c h  o ó  n a j j  
w iększej- o sz c z ę d n o ś c i,  z a z n a c z a ją c , ż e  ra c h u n k i n ie ­
z g o d n e  z w y d y n ą  iństcukbią n ie , b ę d ą  p o k ry w a n e ,

1- . , ' : • i •• •
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4” P. i u i j u s z  Dunikowski w y jech a ł n a  d łu ż sz y  ui to p . 
Z a s tę p u je  g c  D y re k to r  D e p a r ta m e n tu  a d m irls łro ć y jiif tg S  
p . K o n s ta n ty  L en c ; k ierow tL ictw o D e p a r ta m e n tu  o b ją ł 
N a c z e ln ik  W yd zia łu  O rg a n iza cy jn e g o  d r. T ad e u sz  K ońcki.

aprowrisaojb G. Ś ląsku . P o n ie w a ż  d o  w ia­
d o m o śc i M in is tra  ś p r .  W ew n d o sz ło , i e  n ie k tó r e  w ła ­
d z e  I-ej in s ta n c j i  c zy n ią  t r u d n o ś c i 'k u p c o m , d o s ta rc z a ­
ją c y m  t r z o d ę  i b y d ło  d o  w o je w ó d z tw a  Ś ląsk ifego . MI*-, 
n / s te r  S p r. WaWm w y d a ł o k ó ln ik  d o  w o jew o d ó w , w k ić ?  
ry m  z w rac a  u w a g ą , ź a  g ta rf jc e  g o s p o d a rc z a  m ięd zy  
w o jew ó d ztw em  Ś lą sk ie m  a  p o z o s ta ły m  o b s z a re m  Kże- 
c z y p o ś p o li te j  n ie  is tn ie je , ż a d n e  w ięc p rz e sz k o d y  p rz y  
n rżew o żen iU  b y d ła  i trz o d y  n a  t e r e n  ‘w o je w ó d z tw a , 
Ś lą s k ie g o  n ie  p o w in n y  u yć . c zy n io n e .

w c ą ilH icy  niżej 8-ej kuiow.. o trz y m a ją  
Zftl/Cfcki. R ad a  M in is tró w  b c h w a lilą  w ypłacić*  u rz  qd- 
r.Ikom  o d  8  k a te g .  w d ó !  za liczk i 2  i 3  m ie s ię ć z n ą ; 
z tern,.' ź e  1 m ie s ię c z n a  p e n s ja  b ę d z ie  sp ła c o n a  dopię-, 
r o  p d  1 k w ie tn ia  1923 r.

Z asad n icz a  sp ra w a  u p o s a ż e n ia  u rz ę d n ik ó w  ro z ­
p a try w a n a  p rź e z  P re z y d ju m  R ad y  .m in is tró w  u z g o d n io ­
n a ' będzife ze  związkaHni u r z ę j  m szam i, p o ę z e m  z a jm ie  
s ię  n ią  p e łn a  R ada  M in is tró w . • /

J e s z c z e  w ty g o d n iu  b ież ąc y m  spr& w a u p o sa ż e n i^  
u rz ę d n ik ó w  w p ły n ie  d o  S a jh iu .

ile  póbierają em epyci( e h e im n jp y  *m»w 
T i n n O K i s r o t  M in is tec ju m  S k a rb ”  w y ja śn iło , że  e m e  j  
ty t ,  o b a jm u ją jy  s ta n o w isk o  w s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j iutś 3 
sa m o rz ą d o w e j za  w y p a g ro d zp n ie rn  m o ż e  p o b ie ra ć  ty ł/  
fco ta k ą  c z ę ść  u p o s a ż e n ia  e ro e ry ta in e g o , k tó re  -v/rari; 
z  ie m  w y n a g ro d z e n ie m  n ie  p rz e w y ż sz a  u p o « a ż e n ja ; *■' 
p rz jjw ląz a r.e g o  d o  ś fa p o w fe k a  p ia s b jw a a ie g o  o s ta tn io  
p rz e z  e m e ry ta  w ,s l i lg b ie  c z y n n e j. ;

J e d n o c z e ś n ie  m ln ls te r jn m  sk a rb u  p o d k re ś liło , ż e  • 
W śly śH tie  w ła d ze  i u rz ę d y  p a ń s tw o w a  !ub  sa m o rz ą d o ­
we, z a t r u d n ia ją c e  u  s ie b ie  e m e ry tó w  za- w y n a g ro d z ę -  
jiie m , w in n y  z a w ia d o m ić  w ła śc iw e  i z b y ; jśk ą rb o w e , 
w k tó ry c h ' o k rę g a c h  e  r e r y ć i  p o b ie ra ją  z ao p a trż ttń id  
e m e ry ta ln e ,  o  te rm in ie  p rz y ję c ia  e m e ry tó w  d o  s łu ż b y  
c z y n n e j, j a k  ró w n ie ż  o  w y so k o śc i w y p ła c a n e g o  im  w y- 
nagrodzenia s łu ż b o w e g o . ■ ;

■' i •

P O L I C J A .

B aadytysffl. .
A ajajh! mtudo^oMnah gyręsskfou. D fita 18 b .  tn . d o  

ja tk i  m ią sn ^ j M a jta  c a  io ia n o w a , B ro w a rn a  N n  15 
w W arszaw ie  w e sz ło  t r z e c h  w y ro s tk ó w  z  k tó ry c h  dw uclr 
p o c h w y c iło  ?h g a rd ło  w ła śc ic ie lk ę  ja tk i ,  a  trz e c i w p ad ł 
żu  b u te t  i z ra b c w a l  z la ro ż e -  z n a jtlu jac k j si.l k a s e tk i
70,000 m it., p o e ż e m  ./szy scv  zb ieg li ’ y /  k ie ru n k u  p le- 
w ia d o m e m . D w uęłi o so b n ik ó w  p o d e j-z a n y c h  o  te n  
- a p a d  sp ro w a d z o n o  Jo I - g o  k o m is a r ja tc  P . P. S ą  
n iem i: . . 'o se k  G ra b a r  i C h a jn o c h  G u d tw in d , P a ń c k a  34, 
D o c h o d z e n ie  w ^oku .

OesysscssrM pom. U-rójechiego a bandyta . P o lic ja  
u o je w ó d itw a  w arszaw sK leg u  z d o ła ła  w re sz c ie  Z nieść  

.g ra su ją c ą  w G ró je e k ie m  b a e d ę . k tó ra  p o d  werfizą z n a ­
n e g o  h e r s z ta  sk o d m o w a M e g o  G ó ra ls m e s o , d o k o n a ła  
k ;!ku o k ru tn y c h  n ap ad ó w -, ‘ r r e e i  d w o m a  ty g jó jn ia m h  
p o lic ja  d o k o n a ła  p o śc ig u  z a  cz ło n k am i, te j  b a n d y  w e 
wsi Jó z e fó w , gm . S ta r a  W ieś, p o w . g ró je c k ie g o  i w cza ­
s ie  Walki je d e n  z b a rd z o  n ie b e z p ie c z n y c h  b a n d y tó w . . 
S z ć z ę p s n  G o s s  z o s ta ł  p rz e z  p o lic ję  Zabity., G ó ra lsk i 
u t ie k i  w o k o lic e  K otuszes; I u k r y ł ,s ię  u  sw e j k o c h a n k i. 

•T am  p o iic ja  o k r ę g u  tó d iK ie g o  z a rz ą d z iła  p o śc ig  i n a ­
w e t z e tk n ę ła  s ię  z n im , a le  w w a lce  z, p o lic ją , w k tóra?  
b ra ta  u d z ia ł z- re w o lw e re m  w rę k u  i : k o c h a n k a  G ó ­
ra ls k ie g o ,  o b o je  z d o ła li zbi.ee. O p ró c z  G o sa  I K ęsk i, 
zab ity ch  p rz e z  p o lic ję  w  g ró jec k im , re s z ta  r f o r tk ó w  
b a n ty  z o s ta ib  s c h w y ta n a , z a ś  s a m  G ó ra lsk i z b ieg i 
i n a p e w n o ' w ta j  o k o lic y  s ię  n ie  zjaw 1., g dyż  w s z y s tk ie  
je g o  k ry jó w k i s ą  j u i  p o lic ji z n a n e . C e lem  z u p e łn e g o  
u s p o k o je n ia  o k o lic y , k o m e n d a n t  o k ię g u  w arszaw sk ieg o , 
i n s p e k to r  T o rtian o w sk i z a rz ąd z ił W d n ia c h  U .  12 5 13 
b . m . n ą  t e r a n ia  5 - t ju  p o w ia tó w  o b ła w ę , ' w k tó re j  b ra ­
ło  u d z ia i o k o ło  d w u s tu  o só b . b o d c z a s  o b ła w y . Zatrzy • 
m a n o  s to  o s ó b  p o d e jrz a n y c h , c o  d o  k tó ry c h  p ro w ad zi 
s ię  d o c h o d z e n ie .  .Z a trzy m an o  ró w n ie ż  k lik u  d e z e r te ­
rów  w o jsk o w y ch . P o d c z a s  o b ław y , k o n n y  p a i r&! p p -  
lic y jn y , p ró w a d z o n y  p rz e z  k o m ę n d ć n ta  pŁóIIcJB N o e ta g a  
D w oru , a s p i r a n ta  G ra  wart, n a tk n ą ł  r.ię n a  b a n d ę  z ło ­
dz ie jó w , k tó -z y  w m a ją tk u  W le ik ia-W lic t* , pow . gr^ó 
jec k im  sk re d li  b ry c zk ę  z  p a r ą  koni, K im a  i b ry czk a  
z a s ta ły  o d e b ra n e -  O b ła w a  d a fa  w ynik i d o b re ,  g d y ż  
o k o lic e  p c w ia tó w  w a rsz a w sk ie g o , g ró je c k ie g o , m iń sk o -  
m a z o w ie c k ie g o , b ło ń sk ie g o  r r a w s k ie g o  zosfcaiy o czy sz ­
c zo n e  z b a n d  l p rz y n a jm n ie j n a  pcw  "en c z a s  w o k o ­
lic a c h  ty ch  b ę d z ie  p a n o w a ł  s p o k ó j .  ■ .

Napcd i  ujzch opryszka. D o  p  rz a ja ż d ż a ją c a g o  
pocia .gu  to w a ro w e g o  w p o b liż u  o lo k u  S zm u io w iu n a , 
w sk o cz y ło  w celir ra b u n k u  v/ęgja 3 -ch  o p ry szk ó .y - 

' W id ząc  to  e s k o r tu ją c y  p o c ią g  p o s te ru n k o w y  K onk ie l 
d ś ł  w  k jo ru n k u  n a p a s tn ik ó w  k ilk a  s trz a łó w  z  k a ra b in u  
lecz  chybił. J e d n a k ż e  je d n e g o  z u c z a s tn ik ó w  ra b u n k u  
K onkiel z d o ła ł  u ją ć . J e ś t  to  Ą dam  P o lk o  wski, zn an y  

* zaw o d o w y  z ło d z ie j k o ła jo w y  (n ig d z ie  n ie z a m e id o w a n y ;.
Krwawa walko, ż bandytami. ‘W n o c y  z  16 p a  17 

b . m . p e ir o l  p o lic y jn y  p o s te r u n k u  R eg n ó w , pow , su -  
c n a ę z e w sk ie g o . sk ła d a ją c y  s ię  z iw a c h  k o n n y c h  p o ­
l ic ja n tó w  n a tk n ? ł  s i ę  w  Ip sa ch  -cam p in csk lch  nu  
g r „ p ę  j a k ic h ś  lu d z i  k tó rzy  n a  w id o k  p o iic ji rzu c iil ś lę  
d o  u c ie cz k i. P o lic ja n c i z a ż ą d a li  z a trzy m an i.?  s ię  ucie-. 
k a ją c y c h . p u śc iw sz y  s ię  za  n im i j r  p o g o ń  I w ted y  
z  g ru p y  n lezh e jc irriy cK  p ra w d o p o d o b n ie  • b a n d y tó w  
padiy ?,tręcl>v. ?oIt?J»nsi =-:s? *: strzelać rftwrdsż. Jeddn

z p o łse jan tó w , K o sk a , z a s ta ł  r a n n y  I s p a d ł  z  k o r .ia  
z a ś  b a n d y c i z d o ła li  zbiec.

Ecaą zbrodni ąkbl&himkiąf. D nia  16 w rz eśn ia  
z o s ta ła  z a t rz y m a n a  w , W arsz a w ie  k o b ie ta  lekkicin  oby-, 
c ż a jo w , H e le n a  .-S zy m a ń sk a  n iy d s ie  rJe  m eldowana!,, 
b . k o c h a n k a  J a n n  'G n c M s k le g o , - u c z e s tn ik a  • n a p a d a

£)koIimov«3.. k tó ra  w  d n iu  1S m a rc a  r .  b . b ę d ą o  
W m ie sz k a n iu  d o z o rc y  d o m u  N r. 104  p rz y  1 1. F a ń sk ie j  
p o d c z a s  z a t r z y m a n a  G n o iń s k ie g c  i r ó b l i t r :  R y b ick ieg o  
p o d a ła  t e m a ż  rew o lw er d u ży  s y s t.  . M a n ie r*  c e la u t bro», 
r i a n ła  s ię  p rzed  p o lic ją , B a d a n a  S z y n rąń r.k r d o  p o ­
d a n ia  re w o l weru przyzo^iła s ię , jed r- t-cz e śn ie  iw ie"dzls 
Że n ie  b y ła  k o c h a n k ą  ż a d n e g o  z  ty c h  b a n d y tó w , a re*; 
w o łw er p o d a ła  R y b ick ie m u  p rz e z  ro z ta rg n ie n ie .  1

K rad zleźs i ossnstw a>
- Na tropie fakserty  ozekóiu amerykańskich, W zw iąz­

ku z e  sp ra w ą  fa łszyw ych  czek ó w  A m e ric an  L z p re s s ]  
ir tó ra  z a ta c z a  c o ra z  s z e .s z e  k rę g i 'z o s ia i  d e le g o w a n i  
p rz e z  N a cz e ln ik a  G rz ęd u  Ś le d c z e g o  p . M. S o n e n b e rg a , 
k om . S a c h ra c h  z a g ra n ic ę ,  g d z ie  p rz y  p o m o c y  p o lic j i ' 
ta m te js z a !  .n a ta lli c a ły  s z e re g  ta h  :ó v  z m ie rz a ją c y c h  a».i 
dafiń ityw inegó  w y k ry c ia  t e j i e  sp ra w y . W o b ec  c z e g o ’ 
sp o d z ie w a ć  s ię  " a ie ź y , ż e  w k ró tk im  czb s ia  c a ła  s p ra - ;  
•*« z o s ta n ie  w  s p o s ó b  p o m y ś ln y  z lik w id o w a n ą , d a ją c  
rę k o jm ię  u b i w i a  n a  p rz y sz ło ść , n a  s z e ro k ą  sk a lę , 
r-ó zg a łęz io n eg o , ro z p o w sz ® c h r ie n ia  fa łszy w y ch  e e f / w , '  
k tó ry c is  o f ia rą  p a d ły  d o tą d  c a łe  sz e re g !  b a n k ó w , w P o l ■ 
~ ;o  r,K -ećk l m iljo n ó w  m a re k .

Szajka włamywaczy. P o ilc ja  k ra k o w s k a  tąp a d Ja ' 
n a  ś la d  sz a jk i w łR m yiidczy  k aso w y ch , k tó r a  w o s t a t - - 
n ic h  c z a sa c h  d o p u ś c i ła  s ię  lu ź n y c h  k ra d z ie ż y  w Krs*. 
k o w la  i o n o lk y .  fir- .r .z to w an o  p rz y w ó d c ę  te !  s z t jk ;  S u - ' 
s i iN  o r a z  j e g c  J r  u c h  k o leg ó w  J e z ie r s k ie g o  5 F r ie d r i­
ch a, C a ie  t o  to w a rz y s tw o  p o w ró c iło ' n ie  c a  w no  z C że- 
:b o 2ło w a c ji ,  U a re s z to w a n y c h  z h ą le z io n ó  w ięk szą  
ilo ść  b iż u te r j i  o r a z  k i lk a s e t  k o ro r , c ze sk ich  1 do ir.rów  
W zw iązk u  z  a re s z to w a n ie m  ty c h  opryszków " p r z ; ł r»y« 
m a n o  k o c h a n k ę  S u s u łe ,  k tó ra  o trz y m a ła  o d  n a rz e c z o ­
n e g o  t s je g r a m ,  ż e  p o s y ła  je j  s to  ryj.ięcy m airek ne  
d ro b iła  w yda  Ku. P ró c z  t e g o / a r e s z t o w a n o  w te ś c lc it lk e  
ta jn e g o  d o m u  sc h a d z e k , k tó r a  u k r rw a ia  ■'■z*-ść p iecJą .. 
ćzy  o p ry sz k ó w .

■ ' i iW t tb iM n k  csmstóie wcitikwyah,- O d  d łu ż sz e g o
. ozos j '  w o k o iic a c n  N a lew e k  o p e ro w a !  ja k iś  m łody  
o s o b n ik ,  k tó ry  c z a to w a ł n a - o s o b y ,  z d ą ż a ją c e  d c  lam- 
•torów  w y m ian y  p ie n ię d z y  i p o d  p r e te k s te m  z a o f ia ro  
w a n la ' le p s z y c h  w aru n k ó w  o k ra d a ł  n a iw n y ch . Policji 
u d a ło  s ię  o s z u s ta  z d e m a s k o w a ć  d w u k re tn fe , jęd aa i-  
o s z u s t  p p  k ilku  d n ia c h  z n a jd o w a ł s ię  n a  w o ln o śc i. 
O sźu S te in  ty m  był S ru i C h a im  R o se n b e rg  (G ę s ia  27). 
7 /c ż ę r ii j  z p p w u  p rz o c . 4 -g o  k o a r ls a r jo tu ,  M a łec k i, p o -  
ćh w y clł R o se n b e rg a -, k ló ry  d o  sp ó łk i  z  F isz iem  G ew ir- 
■•em (N alew ki 41), z d ąż y ł ju ż  o s z u k a ć  J ó z e fa  R ubin- 
k o w s k le g o  z W aw ra  n a  JO f ra n k ó w . P ie n ią d z e  żw ró ęb  
n o  p ra w e m u  w ia^c ic ie lo w i, o b u  .saJ. o s z u s tó w  p ó l ic ju  
a d s ta w h a  d o  s ę d z ie g o  śU.tezfifiOr k tó ry  ty m  ra ze m  b ę -  
-fełe z a u e s n e  .- le j  w sg .^ d n y  dils r ie p o p i  p w n e g c  o s i a  
n to  R u se n b e rg s .

Z  fiłch u  sp6łi!sie1ezego«
£  in ic ja ty w y  K o s e i ^ i h h ,  P o l . p c w . .  W ło c ła ^ -’ 

s k ie g o , n a d k o m is a rz a  M itiA sS Iego  u tw o rz o n ą  z e s ta la .  
S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w c za  P ra c o w n ik ó w  P o licy jn y ch  p-iu 
W io c iaw sk le g b . U s ta w a  S p ó łd z ie ln i p rz y ję ta  prc*:z p ijó l;. 
n e . z a b ra n ie  c z ło n k ó w  z o s ta ła  z a tw ię rd z o p a  p rz e z  m iej- 
.scow y S ąd  ’C  k ręg o w y  j a k o  R e je s t r ó w ; . C afoćjków  S p ó i- . 
d z le in ia  liczy  o b e c r i»  SO-cIu, u d z ia ł  wync*-;i m k. lOGli... 
w p iso w e  m k. 300,, C e le ^  S p ć id z i e n l  j e s t  w y tw arzau tu  
o r a z  p ro w a d z e n ie  k u p n e  !. sp rz e d a ż y , a r ty k u łó w  p ie rw ­
sz e j  p o t r z e b y  p o  c e n a c h  p r z y s tę p n y c h  o r a z  z a p e w n ie ­
n ie  c z ło n k o m  ró ż n y c h  u d o g o d n ie ń ,  o p a r ty c h  daW spóJr^ , 
n e j  d z ia ła ln o śc i,

. _ ■ , S p ó łd z ie ln ia  p ro w a d z i p ie k a rn ię  p rz y  u:. D łu g ie j 
33 i pieczyw o  z o s ta je  w y d a w a n e  n .o n k o r ; .  zł g o ­

tó w k ę  i n a  k rć d y i. z a ś  r iiecz ib n k o m '...ty łk a  z a  go tó w k ę*  .* 
IV p u ż d z -e rn ik a  r; b , s c s t m l e  o tw e rz o n y  s k le p  sp o  
żyw czy  p rzy  u l. K c śc iu sz k l JCa ? . Z a n ą d  S p ó łd z ie iru  
s ta n o w ią :  A s p ira n t  T a d e u sz  C ieś lik o w k i. S : a 's ,  p r z o ­
do w n icy : H e rb  a L e o n  5 T e ic h e r t  L uiW lk , R ad a  Iladzoff- 
cza: K o m isarz; S tąn i.s iaw  SSwoń, u rz ę d n ik  B s l e u a u  UĆ- 
b a ń sk i 1 p rz o d o w n ik  S trz e le c k i S te fa n .

K anfeceneja w  s p a w i e  bandlA żyw ym
fowapeiw. '

W dn. 14 b . m . tfdby ia  s i ę  w M ir .  P racy  I o p iek *  
sp o le c z n . p rz y  w sp ó iu d z la ie  d e ie g u ta  M in . S p , W e #  
u ę trz n y c n  k ó n fa re n c ja  m ię d z y m tn !E te ;ja lp s , w sp raw i*  
w y k o n a n ia  p o s ta n o w ie ń ' K o n w en c ji ,a ię d z y n a ro 3 c  wej. 

.w . p rz e tfo iio c ie  zw alczan ia  h a n d lu  k o b lc ia rrY  i d z iećm i
W ty m ż e  d n iu  n a  sp e c ja ln e j  k onferen* :]! z rz e sz e ń  

, s p o łe c z n y c h , p o d  p rzew odn ic tw  en» D -ra  W e rn łc a  Itiwo* 
te p n y  z o s ta ł  sp e c ja ln y  k o m ite t,  k tó r e g o  z e J a ń ie a a  w!*

' d z le  r:org 'ańizo 'w epie  s iłam i sp o m c z n a in j p o rn o :  y w w a ł' 
fis z  h a n d le m  żyw ym  to w a re m .

S  OD APMIN1STRACJL
’ Z powodu podwyżki plac zeccrsiucbi 

papieru i farb drukanrkicb, zmuszeni -<* 
teśmy podwyz&zyć prenumeraty „Gazetf 
Administracji - Policji państwowej41*, kt°' 
ra od dnia 1 października r, b. wyn®*  ̂
będzie:'

Miesięcznie Mk. 750r 
Numer pojedynczy Mk. 20O.

MI L J O N Ó WK A .
W aobotrum (lb września) ciąon.eiuu _

wylosowany został Na
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JERZY OSTROWSKI.

Narodziny bohatera.
' • {Ciąg d a lszy ).

'■. : :o:—■

Tamten- skurczy! się w sobie je sż e z r  bar-- 
nz?JSj. l. chtipTią? czerwonym noskiem .

- — Błoto okrutne, panie naczelniku? —
ciągnął błagalnie —- Na siłę my się wykaraskalL.

■— Dobrze, dobrze, rozbierać! — i Potyra. 
«ybkiem i ruchami pcczą? segregować i rozbie- 
irat listy i paczki.

Głosy w poczekalni wzboyacary się co 
chwila- o zgrzytllwy tenor lub przepity i ochry 
pły bss kogoś z „inteligencji’' rosyjskiej.

-Zadudnił nawet bas burmistrza, który 
śmiało przebił oczekujący tłurn i wtłoczył.swój 
galaretowaty,, łeb w okienko przepierzenia.

— Są gazety dla mnie, panie P o tyra? ' — 
zabulgotał apop/fektycznie.

— Zaraz rozbiorę — Potyra zimńdrn śpoj- 
rżeniem .odępcnnął rozlaną twarz burmistrzb 
znowu ze przepierzenie.

Gwar w poczekalni wzrastaj.
Wiemy jak tn  rozumieć -„na. upatrzorre 

pozycje" — plotkował czyjś, wy straszony dysz- 
kani — to samo było za moskali,, pamiętacie 
panowie? pamiętacie? „Dla wyrawriienia franta " 
co? Ha; hą!, śmiał się z przymusem, fałszywie, 
3 nikt niiT.rjię próbował z&wtóroweć..

•t t  Może jednak manewr? (Potyra roz­
pozna I głos nauczyciela,, który pdżowal. usilnie 
m* BęthiłWfena z wyglądu, a ną Nietsche‘go. 
•Z! .przekonań i manier).

— Często tak by^a . Pułapka. W ojna—■ to 
-nie .sentymenty. . '' :

,..... -f- Nie sentym enty, nie sentym enty! -r. 
obrążonym głosem  jazgotał aptekarz:-:~tr Rłe 
przecież mamy rodziny. Powinna władz* uprze1 
dzićl Wyjeżdżać czy jak? . '

— Mówił mi je d e r  cnłop. że w no,cy 
doskonale słychać arm aiy — zwierzał się ktoś.

— A bo i słychać — ośmielił się odezwać 
posłaniec z Mosżkowa S tem  oświadczenie!'.' 
skąpił natychm iast koło siebie cnłe tow arzyst^ę,/ 
Wżśęty w ogień krzyżowych pytań,' '"'mnąc- 
«  palcach otrzymanego łaskawie papierosa, 
chióp pokazywał ręk%  jakiś nieokreślony kie­
runek i zgadywał odległość,

— Może ze sześć rhiJ., albo i' cztery?..,
— Cztery mile? — rzucił twarde ,(pp 

aH:sche'aasku) nauczyciel — cztery mile — jest 
V  dzienny kurs kawaiery.

y —* Tabory jadą dzień I. noc, mówił mi zs- 
wiadowca Brysiński, & i piechota pocr^bno

Okazanie się Potyry w oknie przywitano 
Wzburzonym szeptem , nawet nauczycie1 targał 
nerw ow o'sw ą bełhcwei;cwską czuprynę.

Potyra pracował spokojn ie ,, sprawnie* jak 
wspaniale funkcjonujące działo: rozdawał, przyj* 
mowei kwity, wypłacał pieniądze, liczył, notował.

' Zebrani rozbili się natychm iast ?o  otrzy­
maniu .{jaseł na drobne, grupki i szperali ?wy=; 
straszonem i oczka,nl po obojętnych łiterkąch:

— Na wschód od dtyru wojska nasze wyy 
ktońały pomyślny manewr, ustępująd bez nacisku 
ze strony nieprzyjaciela na zachód. W rejonie 
w ssD em bów ki,,.

Czytano pilnie, hypnotyzując się dźwiękiem 
słów, pragnąc usilnie wierzyć, ufać, spadzie ' 
W«ć się... v. '■ ... ; ■

Napróżnoi Z za słów tych wiał jakiś b s >  
B cy . strach, białe,-, rozlane widmo n iebezpfc ' 
czeństwa... • , ■■■■..

Sine -zgroza kręciła się m iękko wśród- tłu­
mu i bezgłośnym śzeprem  udzielała jakiś wys­
ianych ze swego zlelońeoe paica wiadomości. 
Nachylała się nad każdym i powtarzała coś 
upoi czy wie, szybko, nieprzytomnie.,

■ — .Jńż, już! Błizkol l ią , kia; idą!!
R-utHy ludzi stały się . krótkie, uryw ani, 

aieopanowaiie.'' Gwałtownie składano -gezetjlj 
afe patrząc na siebie,^ unikając oczu, k tóre mó- 
głyby-potwierdzić: stwożone myśli własne;:.

Żegnano się. po wóiL wahająca,' nfcrozcho- • 
dząc się zresztą po pożegnaniu,

W re^eie  *]akimą instynktem  strwożonej 
gromady rskupiii się przy okienku spokojnego /

Potyry. Ten spojrzał przelotnie na zmieniona 
twarze,' rysńjące się w ciemnych ramach jeg-is 
ppcztowegb -okienka.

— Polityka? •— rzuci?: spokojne, a£2 nieco 
lekceważące pytanie.

: Jego  spokojny głos obudził skotłowany 
bezład pytań, obaw, todziei:

— Może naczelnik coś nie? Pn-HCie? dę* 
pasze urzędowe i tego?... Może...

- 1 —  Pań nacżefhik, jako władza... ha, ha...
— Jak  z ewakuacją? Czy poczta?.,

: — Gdyby pan był łaskaw dać znać..
' “  Potyra patrzył zdziwiony w te  rozszerzo­

ne oczy 5 łowił wątek pytań, ich treść istotną 
i przyczynę: . : ,

—- Nie f -  zaprzeczy! łagodnie — nk  nie 
wiem. .Żadnego rozkazu ewakuacji...

1 , ̂  A tó ; o hży shile już!.. — pi&knął w z-
paczliwie autakarz. — Może zapomnieli dać 
panu rozksz? Niech pen zapyta..,.

Potyra «ągle urósł jakoś, sprężył się w opię­
tym pancerzu, swej służby^ krótko uciął:

- — Nie m am  rozkazu. Zostaję.
— Ja  tam  — zahuczę.1 r.eraz bas burmi, 

slrza —  ja muszę... — tu zatrzymał się chwilę, 
zawahał I wreszcie doi upust podszeptom , stia- 
chu, k tó re  rozpierały je jo  galaretowate d ą b —

= ;.*a, jąke głowa m iasta, m uszę natychm iast wy- 
ijeżdżaó  “Orfi" się mszczą r«a wybitnych przed­
stawicielach...

— Racja, racja! — podtrzym ano go — Nie 
n,3 fen iu  bezceiowó się narażać! Debro Paró- 
stwa..;

„Wybitni przedstawiciele^ znaleźli wygod-^ 
ne wytłomęczenie i ruszyli radośnie ku wyjściu^ 
unosząc ze sobą decyzję — ucieczki.

Z u!gą gadano hałaśLiwb o jej koniecz­
ności i 'sposobach, ‘

Poczekalnia opustoszała powoli, tylko Wa- 
kuła stal niepewnie- z paczką ilstów w ręce.

— Na co czekacie? - jdefży ł gó spoj^ 
'ńcfflaa- Potyra. . , ‘

— No; bo... jakże my, panie naczelniku? 
Jeżelii znaczy się boiszowniki przyjdą...

Glos jego  pod spokojnem  spojrzeniem 
Potyry, -zahaczał się., łamał, potykał, cichł...

—' Spieszcie się t; listaini, bo już-późntr -  
- spokojnie przekreślił jego przdmowę Potyra.

Listonosz wyszedł.
Za chwilę, Pocznemi uliczkami miasteczka 

prfęm ykał się pan naczelnik, poczty w .stronę 
.obdrapanego kinen^atbgrafu, wyświet‘ającego 
dziś Obraz „W śjód wężów" — dram at z życia 
indyjskich Jakirów.

Przez dwie długie godziny, Jan  Potyra był 
bóhąterskim  -Jehaein Gayęm, zwalczającym 
akrufaych kapłanów 5z:vy.

A długo ŵ- noc martwił się biedny naczel­
nik sw em ohyduein nazwiskiem, k tóre zdawa­
ło tffti się gtóirc.ą przeszkodą na drodze da 

.-.bohaterstwa.
; B o h a t e r J a n  Fotyrai ^rriiech i tyło...’

U.
?*■ Pania naczelniku, m y właśnie do pans'
Proiektjonalny uśmiech i dobrotliwe po- 

. danie dwueh palców.
— Potyra^ — przedstawił się  spokojnie 

J a n  i ścisnął nieco aa mocno ofiarowane łas- 
kawię dwa palte .

— Zlętowski -^  syknęła zdziwionym gło- 
sem  korpulentna", osoba. -. «

■ -  ' P rezes naszego Komitetu — jęknęła 
boMŚnljś pani- Cieszkowska, literatką, która ^ną» 
w sł i  drukowała coś w jakiejś gazetce.

— -Więc? — nie rozumiał jeszcze Potyra.
—  Jak  pian może słyszał pouczał obra­

żająco pan Ziętowsk’ — zawiązaliśmy rię  w ce*‘ 
i-j utrzymania ładu i przeciwdziałania ten d e .r  
cjom wywrotowym, oraz... o,az.„ -^  zaplątał, 
się ragie. -

— Oraz w- ceSu ratowania naszej biednej 
Djtzyzny — pomogła mq płaczliwie pani Z enaj-' 
d* Cieszkowska;-

- Właśnie — zgodził się prezes — O t®  
nasza praca naraziła nas ną nienawiść w.r0gów4; -

"Aha,- „wybihii przedstawiciel^1' — mruk­
nął Potyra.

.-w Cn? Z’' . ' ■
Nie, nie.

. “ ■ Aha, otóż... o tóż grozi narn orzywtście 
prześladowanie. Aby więc uratować hasze pa­
piery, no i Zarząd Komitetu, którem u g ro a  
najwięcej niebezpieczeństw... — pląta? się pan- 
prezes w nawaSe patosu i wreszcie całkiem 
zwyczajnie dokończył. — Chcieliśmy pana pro-* 
ssę o  zubi aiiie na  brykę pocztową naszyci: pa-- 
pierów, wraz z sekretarką naszą, panią Zenajdą...

— Ależ... — -zaczął Potyra.
— J a  w iem — przerwała umęczonym gło­

sem  pani Zenąjda — bryka jest bez siedze&ie, 
czekają mnie niewygody; a!e dia biednej O j- 
czyzny^

Potyra prói/owa? jeszcze utrzymać na twa­
rzy uprzejmy uśmiech, sio wreszcie /rezygno- 
r/ał z tego. Z twarzą doskonale obojętny, rzu­
cił brutalnie?

1 (C, d  n.)

Dziele naszego moInBtoa.
W L t o  “ ć rf ió ff , ~

f  Cechy imające w pierwszym rzędzie, na 
celu zahespliczenle maierjalnych warunków 
życia swoich członków, krępowały każdą myśl 
wolną, każdy indywidualny poryw twórczy — 
tem dla ltsch niebezpieczniejszy im głębszą by­
ła jegó istota: -Mądre paragrafy ograniczały 
działalność jednostki, utrudniając jej, przez bojkot 
stowarzyszonych, wszelką pracę. Absolutne 
w hdza i achów wyrażała Sse między innymi 
w takim nakazie.

. „Jeźelib^ jaki mis.^z tnfśszka? w domu 
jaKiego znakomitego pana, kaner.ika, aioo jakiej 
innej duchownej osoby^ albo też poświęcił się 
Ich usłudzę', dia£*go iżby nie chciał być pc- 
słusznv miastu, iub powinności cechowej od 

• bywać wredłUg posłUszenaiwa#-- takiego nie nale­
ży w żadnej rzeczy wspierać i żaden goldszleger 
(złotnik} nie ma mu przedawać złota, ani 
srebra".

Wyłamujący się z  pod nakezów i zakazów 
cechowych; nadworny malarz Zygmunta 111 
i Władysława , IV wioch — Tomasz DoSiabeśia 
przez długi esas był przedmiotem drwin cećh- 
mistrzów, kióry pcFśmierci jego żony Agnieszki 
Piotrkowezykówny, rodem z Krakowa, chcąc 
go źniiisić dp: uległości, przy pomocy siostry 
zmai lej Agnieszki pozwali go do sądu o zwrot 
wyprawi1. Dóliabelia sprawę przegrał, atoli wnet 
pe sprawie król Władysław IV spór na korzyść 
włocha rozstrzygnął, nadając mu jednocześnie 
obywatelstwo krakowskie; oraz nakazując cecho­
wi przyjęcie D plłabep w poczet członków.

Cech lwowski, mimc, iż liczeoriie znacznie 
v»d krakowskiego uboższy w drugiej połowie 
XVI Eiulecja podejm ował się . przez swych 
członków wykonywania! tem atów  pświeckięhi

Jeden-r: ustępów ustawy bractwa nualŁfty 
lwowskich brzmi:

„Pierwsza sztuka m a być krucyfiks ze 
dwiema łotry i służbą żydowską pod krzyżem 
zagęszczoną. D;uge sztuka ma być Conteifekt 
człowieka całego, k^ór^ao mu naznstzą w bra- 

"ctwie.; t^secie. szjiu^a nia być Wojny sposób 
wielkiej: ż obczami, z namioty, wycieczkami, 
?e szturmami, z szańcami,.- . według dostatku 
i ryośtunku wojennego, albo wieńcz, na wieszcze 
wojny towy rćżseoc  zwierza, z siećmi, z- charty, 
siliły, ? -usiędką, z. orężem, jako je s t obyczaj 
na fwa, niedźwiedzia, wilka, wieprza, zaronezo 
nt adgęm s  konno, pieszo".

W Ceęhii krakowskim późno jeszcze oho- 
-w:ązyvrały tem aty religijne.

W dopiskach dopełniających ustawę c«- 
ch ó w ą . *'otw!erdzon:-ch przes przywilej Wia- 
dyŁ?swa IV z dnia 17 marca 163Ć> roku, ćzyiąmy;
; „Ma sztoki robić naznaczone według przy- 

‘ wiłeju. tc  jesb. K-ucyfiks, P. fAarję w drodze 
dó- ćgipiu i św. Jerzego  na koniu. A to  

■ wszystko z pfzywilejem dia synów mistrzowych 
5 tych, którzy się ż  wdową po mistrzu żenit;, 
gdyż m ogą oni wykonać jedną, tyiko sztukę:

: Krucyfiks .  Z.

11^  601
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SEWERYN WITĄN.
p o w i e S c
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W  soootę popołudniu. - ©ierwsźW^ tygod­
nia rnąreą, HeSŚna przedsięwzięła śtrąsa«& : 
iprkeraźająć^ ją ,śamą namiar, {?d. środy nie wł* 
dtiała  Witarra;' Ńł« wiedziała, p&fiobnie jak Bron­
ka, co się z nim stać m ogło.'D arem nie, w  pd 
biegającej rozunr. rozpaczy, sjcaiałi uię odriuleić 
słąd' najnispozorniejŁży, który bjjt ją doprowa­
dził do miejsca, gdzie f mdgl sią znajdować, albc 
Choć chwilą tam  przebywał jej kochanek.

We łzach i bólu, w  niemocie, sibo na­
prze miar. w gwałtownych zrywaniach sie serca, 
bez zmrużenia powiek przajęczała trzy imce . 
Dzień wypędzał ją na ulicą. Skamlali: pud drzwia­
mi i u wrót miejsc,, która wskazała jej słaba 
nadzieja, które nazwała bezrrtierhość rozpaczy. 
Nosiła sią niby "z łonem  otw arłam , p ró inem  
i póhańbionem przez wszystkich, Całowała ręce 
Bronki, gdy ból krtań jej zdusił i mer,vność o- 
dobrał, Rzucała sią na -nią jak suka wściekła, , 
która przestała widzieć, gdy instynkt zmylony, 
o j  wnętrza boleścią rozsadzony najbezposred- 
niejszego szukał <Jl«i siebie wyrazu.
 ̂ W sobotą rano idąc przez Krakowskie Przed­

mieście wpadł? dó  kościoła. Zadziwiła w szyst­
kich obecnych wyzywającą, zastygłą na jej 
twarzy boleścią. Nie przyszła się modlić, nieu- 
miała ani jednego-siow a, wszystkim znanych, 
modlitw. Runęła jak długa krzyźeni na posadz­
ką. Wczepiła potem  palce we ■włosy i blużnier- 
czo, urągając ciszy świątynnej zaczęła walić 
głową raz po razu w czarny, zimny kwadrat 
posadzki. Podniosły ją  troskliwi® i posadziły na 
ławce dwie dewotki paniusie, jedna przez, drugą 
zasypując Heleną słowami pociechy, a głownie 
nmogiemi pytaniami.

Nią odpowiedziała na żadne.
Cichy, rozciągły dźwięk organów zbudził 

•V niej na  cnwiią świadomość miejsca i ocoćze- 
tiia. Wybiegła na ulicą. Schodząc do stopniach 
dojrzałą długą, cienką od reszty przechodniów /  
odmienną sylwetą Gamppa. Doznała wrażeń,a 
iż jakieś błogosławieństwo, czy łaska kościoła, 
nW S ogs zrządziła ten  przypadek spotkania,

— Po/jnaje mnie pan? — zapytała głosem ' 
nerwowym zastępując drogą uśmiechniętą,-nu 
szkieletowi.

-w. No, oczywiście! To świetnie nawet, ze 
ia panią spotykam , m ole  sic Coś dowiem, pa-, 
ń? wie...?

-7* Co takiego?
— Czy p?.ni dobrze Zna tego  papo Wi­

tane?
— O taki... Przypuszczam, że i pan go 

zna dobrze. '
•— Nie, za mało! Pani wie, i e  On gdzieś 

zginął z Warszawy?
— Tak?

Tek, tak! — dwuznacznie potwierdził 
C am pp. 1 »

—■ Jakto  zginął, przecież mógł gdzieś wy­
jechać! Pan go dawno widział?

—- Op panią interesuje* jak ml sią zdaje?

’’ — Hm? O tyle*.o de; JM O m  przyjaciół­
ką ! koleżanką jego si&sity.

— Tej Bronki?
■ —  Co; z tu rją  pań?

■— Tak! Ais or .a rnnie nią znef
-  Dziwna jfnajomośćir ,

— fl to zniknięcie Wlfcąua nia jest dziw­
ne, pani royśii? ; ;

—■ Wogóle o t^m  ni®-’ myślę. Dlaczego 
jednak pan u-o wi, że Ori zgiknął i diaczega ort 
miał znikąć!

Panią to fnłertesujb?' — rgipytał. Gartipp 
badawczo patrząc w oczy Heieny.

—- Mówi pan tak iajanirtfĆitó!
' — fl j^ąni pamięta to tajeirinicsa rnorder- 

■jtwo na Graniczne),
K ie # ?  — zapytała Męlsna, nje wiedząc 

ćo mówi. czując, ź e  ciepło całego ciała odpły­
nęło do nóg; któro ''zacięły dteeć, chufiać się., 
jak dńnkie bezsilne badyle na wietrze.

~  Trzy miesiąc® temu.
Trzy miesiące... coś czytałam, ile to 

ju i jdfWciot Ir /y  miesiące!... — wybełkotała He­
lena zmartwiałymi wargami.

~  A  Witan pani nie opowiadał?
— Nie pamiętam!

• Szkoda!
-. — Dlaczegóż lo  r<an żałuje?

— Nic, tak sobie! Ciekawy jestem , czy 
się pochwalił przed panią ten  polski zbrr... tęn  
rycert?  • •

— Jaktd , c z |  się pochwalił?
— Bo to on zameldował Henkla! — wy­

rzucił Catnpp prosta w twarz Heleny,
-■ Kto?' - -  pytanie to  wymówiła Helena 

głosem imagła ochrypłym.
— Tęn Witan! ■.■■■■'
— Hahahahal Hahahahal — zaśmiała się 

Helena histerycznie.
—- Pani się może śmiać, ale ja wiem!
— Hahahań. nahaha, drogi, złoty panie, 

hahaha... jaki pan naiwny, panie Scnerlok 
Hoimes! » .

— Pani się śmieje, a ja pani mówię... Ja 
tfe już wyliczyłem, jak dwa razy dwa cztery, 
ze to...

— A ja cym panu dowiodła, że pańskie 
dwa razy dwa to  sledm...

— Pani?
— Tak. ia. Par? wie, gdzie jest Witan?
— ft pąru wi.e?
— Niech ran  nie odpowiada pytaniem na 

pytanie, - V ' '
— J a  ;vlęm gdzie on będzl® choć nife 

wiem, gdzie 60 jest reraz. L
— Gdzież to  on będzie?
— W kryrninalel
-r-' Panie, czy moinar panu zaufać* r~ za­

pytała nagła mięknę Helsna.
■rr To zależy!,
— Pan ćhCe wyki’yć?zabójcę Henkla?
— J a  chcę I wykryję.,
— Bezemnle pan nic nie zrobi. a

, —  ft cóż pani? Przecier pani mówiła, ie  
pani zaledwie coś czytała o  tej zbrodni, skądże 
pani może coś wiedzieć? -

— Skąd?l Przysięgnie pan, i e  pars mnie 
nie zdradzi?

— je ś li  to  Domoże do wykrycia m order­
cy—przysięgnę.

— Ja, wiern prawie wszystko — Bronka 
wszystko! Zaraz, niech pan słuchał Ona pana 
nie zpa?

-  Nfei
- i t r  widzertfa? / .  ■
— Przypominam, -e również nie!
- -  Nieęh pan przyjdzie do m nie dzisiaj' 

wieczorem’
— Do pani?
— Zaproszę Bronką i jej przyjaciela, czy 

narzeczonego -Łakisgo sobie smarkacza CI mnie 
wypyta pun Bronkę... Ona-podobnor ma jakieś- 
dokumenty i iisty tajemnicze.

. — Listy? — podchwycił łapczywie G am pp.,
— Tak! Słyszałam, mówiła mi czesto o ja ­

kiejś teiemnlcy, o iakicitś iistacn. Ten jej przy­
jadę!, przypuszczam, również wie o wszystkiem.

—; Któż to  taki—tan przyjaciel?...
— Smarkacz dwudziestoletni, za K ochany  

w niej po uszy, .podkradający matkę. Ja  u rzą - , 
dzę u siebie takie małe przyjęcie Bronka p,o 
trzech kieliszkach jest zupełnie pijana. No co 
przyjdzie pan?

— Może przyjść z policją?
— Z policję? — powtórzyła Helena, czując 

pod kapeluszem jakby podmuch Wiatru poru­
szający każdym z oddzielna włosem. — Widzi 
pan ja mieszkam przy rodzinie, wobiabym  
uniknąć skandalu. Zresztą to  się na nic nie 
przyda. Najważniejsze przecież są tę  doku­
menty.

— Te listy!—dorzucił Gampp.
— Właśnie! S ą d z ę ,ż ę  Bronka nie ro s i 

ich źe sóbą... Mr.ie się^zdaja, że- iepiei D o s ta ­
wić policją Jej mieszkanie i tego jej ram zna­
jom ego. Albo wie pan co?

— Słucham!;
— Podczas, gdy oni będą u mnie, prze­

prowadzić rewizję w ich mieszkaniu.
~  51 uszni ai—zauważył Garnpp,
— Widzi t>an ja się tern muszę zemścić, 

ale to  mało jeszcze. Cp ją dostanę za moją 
pracę?

— Pani? Hm?!
— ft co pan myśli—darm o?
— fl cóż pani chcę mścić?
— Qho! Niedługo się pan dowie! Np co 

dostanę?
— Co? Pierścionek z bryiąntam!
— Kto mi go ia ?

Ja. \,
— Pan? fl duży?
— Na pewno nie mały, Zapłaci ze niego 

ten  graf, pułkownik. Bądź pani spór.cjnsi
— Wjęc zrobione! Pan idzie zawi^dcm lr 

policję, Ja zaprosić gości.
' —■ Dobrze! O której przyjść?

— Koło dziesiątej, to  teatrze. Lepiej gdy­
by pan przyszedł wcześniej.

— O wpół do dziesiątej. Pani ju i wtedy 
wróci?

Taki Więc dó wieczoral Tylko panie, 
pierścionek!

— Ja k  się tamto zrobi to  się i pierścio­
nek zrobt-

(C. d. n.)
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Z elick l J a k ó b  A ria , K a rm e lic k a  26 23
K a rśb a d  E s te r a  b l is k a  37 24
L io e rm an  Rywku Ł aja , P ta s ia  4 „  t®
C h o jn a c k a  Z o h a .  M a rsz a łk o w sk a  4 9  30



*& 39 GAŻETfl ADMINISTRACJI ) POuCJt PAftS^WoWEJ (15) m .

R o d a k  i te la g ja , S a n d o m ie rs k a  2 . 31
J a s k ó ło w s k a  K am ile , M p a to y a  26 33
B in e n ta i J ó z ą f ,  M a rsz a łk o w sk a  117 34
C h o rą ży  F lo r j ln ,  E ru d n o w sk a  9 36

1 G ó rsk i A n to n i, P o z n a ń s k a  '7  37
B ę b e n e k  Ig n acy , M arjl K azim iery  52 36 
W ertm an  C hąw a, P aw ia  75 39
F a rz a n c w s k a  A n n a . D z ie ln a  3  4t
B r a f tb la t  M oszek., W o ły ń sk a  22 42
K a p łan  P a n ta  N izka 43 ^ 43
0 .a r n ó w ic z  R a jz ie , N o w o lip ie  17 44
K ie rn a r  P io tr ,  S trz e le c k a  2 1  45
Cmr» N e c h a , Ząbk& w ska 19 45
P ru s a k  A d o lf  J a k ó b ,  M arszałlc. 69 47
C irhock .a  M prje . K ruczo  7 J j
N a p ió rk o w sk a , C zesław a, W eso ła  7a 50
O oldew ich łjów ne R u ch la , N a lew k i 13 57 
K o z ło w sk a  M arja , Z io ta  15 58
K u c zy ń sk a  Z ofia , Czerniaków®? ?,5Ć 59
B o g u ck i B o les ław , i ł ó t a  23 61
K a n to r  łc s k , f ra n c is z K a ń sk a  24 63
P a ra rr .o n o w a  W anda , L eszn u  HO 64
G o ld w assftr  A ro n ,.Ł u c k a  13 1625*
L o b n ia k  Z en o b ja , N d w o g fb d zk a  7 '5 6
W alczuK Z o łja , Pa'#i.a 102 58
S u te k  J a n in a .  T arch o m iń sk a , y  62
T rą  tricki A ndzej, F u rm a n sk a  19 . 63
S z e rm o n  M a jta sz , T w ardo 5ł> 64
K w ia tk o w sk i W eierity , D fuga 13 67
K a rp  Z ac h a rja sz , C lu m e lń a  72 69-
W ajcsń B a jia  F rin ia , T ionsack ie  6  70
K o sa k o w sk a  E m iija , C jobra 33 71
Jarocki A n to n i, C h m ie ln a  128 , 75
Cirenik A g u tr ,  T z re sp o J s k a  10 77
M rin łn a n -  J a k ó b , M u ran o w sk a  T 78
-G eiczo te r C udek , F re ta  1 7  . 79
ż ip r e n s z te ta  M ojżtfsz, S e n a to rs k a lS S  81 
Kratka Patyłel, B o n if ra te r s k ą  17 32
S u c h e c k i W ładysław , G ro d z ie ń s k a  27 85 
W ięck o w sk i A n d rze j. M ły n a rsk a  97

HI

SzuHBjtier f ta o jf  Ab ra m , L e sz n o  6  15114 
B o rk o w sk i E d m u n d , Al. J e r o z o i .  35 15 
C e g ie łk a  M en d a i, Z ąu k o w sk a  7. 16
K u p ie c  M atk a , B o n if ra te r s k a  4  , 17
F re jd m a n  A b ram  l.cek, N o w o lip ie  36 iS  

' G n iew ski M a r je r .; Ł u ck a  12 21
W e isb a u m  C harta  N e ch a . o je ń e a  61 24 
L e jfn an  B e n ja m in , S ie n n a  30 25
J a s k ó ls k i  J a n ,  T o w a ro w a  27 17.
S z ljf jn e r  M a rk u s , M a ła  14 28. ,
b u t  ba  R o m an . N ow e B ru d n o , J u l ja -  

now-ska 22 29
M isiew icz M arja , Ś n ia d e c k ic h  10 32
D y b a  Jo z e f ,  b ru d n o w s ita  12 35
D yba M arjan rta , B ru d ro w s k a  J2 . 36  
W tyjdalską J a n in a  B rz o zo w a  2C 37 
R o z an ta i D aw id , P u ń sk a  45 38

- G ru szk iew icz  C balm  N a su ń , L e s z n o  6  39 
R e fg a m ę jr t  f tb ra m  Gcidei! P aw ic  5  43
H a b e rfe id  Fżrdsi L e ja , N a lew k i 20 44
H e rm a n  F ra n c isze k , T am k ę  45- B 48 
B u ro w sk i M ak sy m ilia n , j a g i e l l o ń ­

sk a  11 49
K a iin o w sk a  K a z im ie ra , W olska  22 5!
F e  la ick i Szm.ul M o rdka , S zczęśliw a  7  53 
G o ld b e rg  J u d k a ,  MaJ.rwki 3o 57
-'-sługa J a k ó b ,  N ow olipk i 7 5  5Fv
G rab isz  Ja n in a , ' N o w o lip k i 75 51
■WasJek M a ni sta  w, Ł u ck a  2S 53  s
K zap iro  B o ru ch , G rzybów eka  7 65 '
nazB row icz  J a n .  PI,. P ^ ry so u w k i ■> 70
K ychaw sks T adeusz ,. H o ża  7 2  71
M fli-JelkSern K la ra , S - to  j e r s k a  1S 72 
^w ie rg o ćk a  W ład y sław ą, AL J e r o z o ­

lim sk ie  53 73
G oszic  W incen ty , M ły n a rs k a ,36  74
^ k o n ie c z n a  L ucy n a , H o ża  36 75
" ę ta w ja  E u g ie n ja . Pozneń.cka 37  75
K u rasiu k  M ercin , M a rsz a łk o w sk a  105 ,77 

J G linicki F ra n c is z e k , w, K ę p ia s te  p ow . 
y P u łtu sk  78

" e r n ik e r  S a lo m o n  N acltęo , T w ard a  2 9  79 
rtit;ęJ:a!r Bitonisiow aj P iw na 1 81
M akow ski C y p rjań  M arce li, W ronia  2 1  82  
L ib au m  W ejcza, K ie lce  S ta ro -W a i-  

szawstca 1 . . 33
tó u n a r  M arja , O lk u sk a  6  37
j-n u n a r M olan jn , O lk u sk a  6 1 , 8 8
P r p n s z te in  J a k ó b , Z ło ta  42  B9
K tachiis f .ijasz , L e sz n o  53 9.1
f k ld m a n  M o sze k  Chii, O rie  6 92
K uka wica E w a, Targowa 73 34

Z A G U B I O N E :

S k ra J z ib u h  n ta z p o r t  w y d . p rzez  IX 
kom is, rn. W arszaw y n a  im ię  H rynie-. 
^ f k i e j  T ek li
• Z g u b io n o  k a r tę  z w o ln ie n ia  z  w o js- 
, C z a jlto w sk ie c o  E d w a rd a , O ó re d o -

•i® ■ - l i P
6 /g u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty  i k a r tę  
FU w o la n ia  r, 1389 J u fw a S la  S z m u la , ż ą« ., 
7 * 3  9 3  ; , 1.6292'
,j , Zgjubion»;no n n S tp o rf  i k a r lę  p o w  o- 
l?uia Cioldre.au.ti R yw en a  m . Z w o le ń 'z . 
^ o m s k a  ’ . 26.293.
l / g u b io n o  k a r tę  <t«n. »kłl. ro c z , 190i 

“  C l i  L ew in J e h u d y ,  T w ard a  21 16399 
h  /g u b io n o  k ^ rtę . u r lo p o w ą  i d o w ó d  

-o b is ty -W a sz c z u k a  S a tu rm n a , L ip o w a  9
16300

o jy ju W d n o  k a r tę  p ó w p ł r  i m e  t y k ę  
■ fieżba|fiV i M ajera , M lzki 12 16302

u k ra d z io n o  p a s z o o r t  i p a te n t  h e n .
& a 'vy HI k iite g . L e jd e rm e n a  LAjhusSe. 

j ó  16393
a , ^ ‘-g u b io n o  k a r tę  p o w o ra n ia  W a ta *  

, n u H« M a je ra , P a w ła  3 i     1 i630*

Z g u b io n o  kwit: lo m b a rd u  m ie js k ie g o  
&  32129 d n . 23wXV 19?1 r  Ż y d an o w icz  
A nny , P ię k n a  16. N in ie jsz y m  u n ie w a ż ­
n ia  się , 16305

Z g u b io n o  d o w ó a  ty m c z a s . w y d an y  
p rz e ?  X! k o m is . m . s t .  \V ar*uawy n a  ibijft 
R o sz k o w sk ie g o  R o m a n a , M arsza łk . 15-a

.6311
Z g u b io n o  o a sz p , i k a r tę  p o w o ła n ia  

L ew kow icza M roszka J o d  a, P rz e d b ó rz  z. 
R a d o m sk a  16212

Z g u b io n o  p a s z ? , ,  św ia d e c tw o  s z k o l ­
n a  z  2 -c h  ki., k ą r tą  fcwelniSgla w y d an ą  
p rz ez  8  p . u ł .  o ra z  ró ż n o  d a  w ody  K o­
c h a n o w s k ie g o  W łady$<awa. S ta lo w a  58

16J13
Z g u b io n o  ty m c z a s . ześw . d e q io b iiiz . 

K a s in sk ia g o  M a r ja n ą j M a rsz a łk o w sk a  21
16317

-Skradzio iio  k a r tę  d e m o b il ,,  w yciąg  
m .y tdunkow y i r ó ż n e  d o w o d y  o s o o is te  
K ozaklew icya B o g d a n a , C h m ie ln a  98

16320
Z jju b ia n ó  k a r fę  d e m o b i l ,  m ę try k ę  

u r. i r ó ż n e  d o w o d y  T y szk o  H eo ry k z , 
K n tc z a  19 16J21

Z g u b io n o  pasz;*, 1 karją i p o w o ła n ia  
K irne ite idd  P ló sż k e  C h a im a , C e g ia iia  10

• . • 16322
Z g u b io n o  n a r tę  z w o ln ie n ia  r w o jsk a  

M y s isk a  v /.'ad y slaw a, K o śc ie ln a  6 16323 
S iirad z io n r. dok . p o d r, wyd3iiy p rz e z  

(Jrz, E m ig r. ria  P o w ązk ach , n a  im ię  Au 
d re ja  TBlaJfcwtf , 16326

Z g u b ió ito  p a s z p o r t ,  le g li .  I r a m w a jo -  
w ą i r s i ą ż k ę  zyriązkow ą D udy W ład y sła ­
w a, R y h ąk i 29  V , 16328

/g u b io n o  y -a szp w t, W yciąg z ’ k s lą .j 
lu d n o śc i, m e try k ę  lir. J d o w ó d  ./p ła c e n ia  
d a n in y  M n Jm u isz tern a  G halitia  G ró je c ­
k a  6 8  16329

/ g u b io n o  p a sz p . fa m ilijn y  K .o te n -  
b e rg a  L u z e ra , W ązk: D u n a j /  1633

Z g u b io n o  p a s z p o r t  z ag ra ń . B a je ru
jS tar.is isw ą, L w o w sk a  11 16325

Z g u b io n o  d o w ó d  js o b is r y  i k a r tę  
p c  w o łan ia , S o s n o w sk ie g o  A n to n ie g o . 
Nowolipki 75 16339

Z g u b io n o  z a ś w ia d c z e n ie  w yd. d rz « z  
K o p i. R zad u  m . s t. W a r s t w y  nn  p ra w o  
p o b y tu  w W arsz a w ia  n a  Im ię  E ifasż 'a  
S z u lm e n a , H alew kl 9  - 16341 '

Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b i l  r lh d e r-  
b ra n iu  J a n k la ,  W o lsk a  197 16342

S k ra d z io n o  p a s z p o r ty :  ro s y js K ii  nie,(v 
m ieęk i K o c h a n o w sk ie g o  W ład y sław a.

, G ro d ż iia  18 ;S347
Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b il ,  td z ik o w - 

, s k le p u  A n io h ie g o , T u n ero w a  15 16348 ,
Ż g u b to n t. p a s z e ,  z a g ra ń . E fb in g ę r 

C hany, H cvyoilpkl ,i6 .6353
Z g u b io n a  p a s z p o r t  i k a r tę  re g e s tra *  

c y ln ą  W ieczo rk a  J ó z e fa ,  K io c h in s iu a  54
16359

S k ra d z io n o  d o w ó d  a s o t i s ty  i k e r ię  
d e m o b ii .  P o ż a r s k le g o  J ó z e fa ,  M a rsz a ł­
k o w sk a  66  163PJ

Z g u b io n o  ty m c z a s . z o św lo a c ? e n la  
d e m o b i l  Z w ie rzch iew sk iag c  Władyblawa, 
J s g le t io ń s k a  21 16366

Z g u b io n o  k a r tę  d -.m o b li, B łaszczy ­
k a  S ta n ls łc w e , J a g ię l lo j is k z  21 16367

Z g u b io n o  k a r tę  b e z te rm lrt: u r lo p u  
R o lk i S ta n is ła w a , S t. W yszków  1536S 

Z g u b io n o  k a r tę  o u ro c z ą n la  K ie tiiń - 
's k le o o  H ie ro n im a , D o b ra  24 «636S

Z g ż b io r o  ty m e ż a s . z sśw ła d cz . d e -  
In o b il. K u p isiew icza  E d w ard a , Z a ję c z a  13

16372,
S k ra d z io n o  d ą w ó d  o s o b is ty  > w y d a­

n y  p rz ez  k om is. Xi K ru p iń sk ie j  M arji, 
W iicza 4 4 — 18 16277

Z g u b io n o  ty m c z a s . z a św la d . d e łn o s  
bili* , i d o w ó d  o s o b ia ty  B is tm a n a  Ic k a ,  
R a to m  D łu g o  *3 16374

II

Z g g b ic n o  p a sz p . I k a i t ę  d e m o b iliz , 
W a ła śz e w sk ie g o  W acłuw a, L eszn o  po w , 
B ło n ie . 15195

Z g u b io n a  k a r tę  b e z le rm in . u r lo p u  
S k w a rk a  Stefuns. D ę b lin  15196

Z g u b io n o  k a r tę  u r lo p o w ą  G aldw u.; * 
s e ra  Ja icó b u . FretA ' JO , 15202

Skradziono dokum ent p o d ró ż y  Ks 
447 wyd. p rze*  U rząd  E rnlgr- n a  P o w ąz ­
k a ch , n a  im ią  Iwandra Geraslma, oraz
19.000 m s ra k  17210

Z ju b io n o  k s r t ę  d e m o b il.  D ąbków * 
s k ię ę o  ć d w u rć s , T w a rd a  'b'» 15212.

/g u b io n o  k a i 'ę  o d ro c z e n ia  Mahce* 
ie a o  N ie su c h o w s liie n o , W o ło m iń sk a  4S 

"  '  1521ł
Z g u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty ,  t rm c z e -  

s© ve zśśw iad czsn ifc  z  A rrn jf O c h o tn ic z e j 
w yd, a iz ę z  P .il.tl. 2 i  p .p .. n a  im ię  S zy ­
m o n a  S z n u i l i  K ra u ze  M urauow sfca  6

15219
Z g u b io n o  p a s i p o r l  I k a r tę  d e m ó h j! . 

O ld p rfa  S zm u la . D z ieln a-'43 ł ‘i>2i>
Z g u b io n o  p o s /p a M  | m e try k ę  u ro d ź . 

M a lo w c ń sk le j juSji, PięK na 29 15.1.1 i
Z g u b io n o  karLę d e m o b il iz a c j i  Cinld* 

s i ł e ln a  M e h e ra , H o * Ó * lń la rś fm  56 15222 
Z g u b io n o  le g ity m a c ję  u rz ę d n ic z ą  ń a  

Im ię  P io tr a  M u sz y n ik ie g o , Ł ó d ż-H ap ió r*  
kowlcz.a 39  J522S

Z g u b io n o  ty m c Jh a o w o  zaśw iad czę- 
n ie  d e m o b il., S ? y m e0 > k leg o  Jaafln P 8 m | 
ło w ic z d w sk a  18 . 15236

JE gdbionc k a r tę  z w o ln ie n ia  L, dz . 
12715 21 r. S z y fry sa  “ J^ y k a  a o jb y . Frah_  
c iz td cań ik a  I ■

. ’ -i *'■ t  ■'

S k ra d z io n o  k a r tę  d e m o b ii. P ie ch u r 
T a d e u sz a , O g ro d o w a  55  15223

S k ra d z jo n o  p z /z p o r t .  dw ie  m ńjo- 
, nów ki H.~y 0-331011 i 0 .5 3 T 0 !3  i ró ż rte  
H o k u m sn ty  iw an ezzk a  L e o n a rd a , C h e łm ­
s k ą  33 15732

Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b il ,  w yd p rz e z  
23  p . S trz . K a h , I m e try k ę  u «  P resp u r*  
g a r a  J ó z e fa ,  W o ły ń sk a  6  15240

S k ra d z io n o  k a r tę  o d ro c z . M ączyń- 
ś k ie g o  J a n a ,  B rw inów  15247

Z g u b io n o  k a r tę  z w o ln ie n ia  z w o jsk a  
K ra so n a  S ta n is ła w a , M o s to w a  7 1/249

Z g u b io n o  p asz p . I m e try ę ę  u r o d z e ­
n ia  o ra z  50.100 m k . Ł om ielrśk ife j M ieczy ­
sław y : Z n a laz c ą  u p r a s z a m  o  z a trz y m a ­
n ie  p ien ię d zy , a  z w ro t d o w o d ó w , Z io ła  , 
49 m . 51 15250

Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b il ,  wyd. p rz ez  
5  p .p . L eg. C h e jn in a  C h a im a , N o w o sie l­
s k a  % J52S1

S k ra d z io n o  p a sz p . t  ty m cz . zaśw jad . 
d e m o b il .  K o z ło w sk ieg o  A dssr.a, Vi'oi« 
s-:e  I l i  1525L

Z g u b io n o  k a r tę  p o b y tu  J e c h w a t ic z  
K p io iin y , W o isk ą  146 15253

Z g u b io n o  tym cz. zaśw , d e m o b il . Sto- 
s a  A d a m a ,'K ra k .-P rs e d m . 7  15255

Z g u b lo n p  k a r i*  p o w o ła n ia  K ru g ra  
A n d z e ja , M q d a liń sh .isg o  19 526C

Z g u b io n o  Ks 80  o s o b is ty  (d o ro ż k a r­
sk i) S z c z e b la w s h le g o  J a n a .  C z e rn iak o w ­
sk a  110 *5z62

Z g u b io n o  p a sz p o rt. 1 k a r tę  p o w o ła ­
n ia  F o rfs z te jn a  (Jsze ra , G ę s ia  27 16255 

Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b ii,  W alfięzp 
S te fa n a ,  G o s ty ń s k a  19 16257

/g u b io n o  k a r tę  zw ek  (z w o jo k r  G a ­
liń s k ie g o  F ra n c iszk a , W inn icką  7  16259 .

Z g u b io n o  k a r tę  p ro w ia n to w ą  w yda­
n ą  p rz e z  U rz ąd  £ rp ig r. n a  P o w ązk ach  
K u m ie rm e g o  S y iw e srra  16268 „

S k ra d z io n e  p a sz p o rty : rosy jsk5  i o -  
.cup. n iem iec k i, k s ią ż k ę  z w iązko  i św is - .
d e c tw o  c e c h o w e  K o rc tu o  W ład y sław a , 
G rz y b o w sk a  59 ,16201

Z g u b io n o  p a sz p o rt  k a r tę  1 d e m ó b il .  
F e ld c rą s a  Iz ra e ia . S a p ie ż y ń sk u  3  16265 

Z g u b io n o  p a s z p o r t  i k a r tę  p o w o ła ­
n ia  M a jew sk ieg o  S ta n is ła w a , L e sz n o  102

' 16266
Z g u b io n o  p a s  sp o rt z a g ra ń -  S^usz- 

k o w s k ie g o  H en ry k a . K o szy k o w a  bź1 1626^ 
S k ra d z io n o  k a r tę  d e m o o il .  O rd y s lń - 

s k i r g o  Ig n a c e g o , L e sz n o  1C4 1627’
/ g u b io d a  p a sz p . f ra n c u sk i K u azerc  

J ó z e f a ,  W ojska  26  16274
Z g u b io n e  p a s z p o r t  I k a r tę  d e m o b il .  

R o z p ę d ó w sk ie g c  J a n a .  P ie k a r s k a  11
16276

S k ia d z io n o  k a r tę  p o w o i, S to k f ls r a  
W olfa, Z ąb k e w S k a  19 16280

Z g u b io n o  k a r tę  d sm o b il.  PłiClity J e ­
n a ,  w. W ilków p ow . S o ch aczew  z. W ar­
sz a w sk a  167C.T

Z g u b io n o  k a r tę  z w o ln ie n ia  z w o fsk a  
G rz y b o w sk ie g o  B o le s ła w a , W ro n ia  29-a

}ę284
/ g u b io n o  p a sz p . i k a r tę  p o w o ła n ia  

Ś m ig ie lsk ie g o  R o m an a , C eetn in k o w -i. 71
r

Z y u b ią n o  p a sz p . z a g ra ń . ,za Ws 3546 
K ieo flsza  B o n c ja n a  M k h e ia , D z isa  9

16288
Z g u b io lro  k a r tę  p ro w ia n to w a  C ha- 

ła jk l H ry c h o ra , wyd. p rz e z  C rz, E m lgr. 
n a  P o w ąz k ac h ; 16291

iii

Z g u b io n o  k u r tę  z w o ln ie n ia  z w o j », 
B :.e inac :riego  F e lik s a , F ro s ta  5Ź 15113 

Z g u b io n o  p a sz p . i k a r tę  o o w o la o lą  
P e n k e ra  L u dw ika, S i isk a  43 (5119

Z g u b io n o  d o w ó d  o s o b . ' w yd. p rz ez  
X f f  k o m is a r ia t  m , MWarsząwy, C h ó ro - 
m ań ^K isj W iesław y, Ż ó raw ia  ig  19129 

Z g u b io n o  p a s j p v ! k u r tę  z w o ln ie n ia  
z  w ę jsk ą  R u b in u . Jan k la , T w ard a  16 1 5 i?2  

Z g u b io n o  k a r tę  p o w o ła n ia  Z ak rz ew ­
sk ie g o  J a  ia , G ró jecK a 45 15123

S k ra d z io n o  t a r t ą  d e m o b il. B argm a* 
n a  .S z a 1, F re r  1 48 15126

Z g u b io n o  p as .-p . i le g i ty m a c ję  r o ­
w ero w ą  n a  ro k  19??. O b id z iń sk ie g e  J u i ­
ja n a ,  F u rm a ń s k a  10 15130

S k ra d z io n o  p a sz a ,,  z sg r . K i -1391 LI 
. iiiwwicza K o n s ta n te g o  wyd. p rz e z  3 i - « »  

K a lisk ie  i w izo w an y  p n ą ?  K o ^ s u tą (  C ie- 
sk o -S in w ac k i za  Ks 8994 o d  28 s ie rp n ia . 
O p a rz e w s k a  44 13131

S k ra d z io n o  d o k . p o d ró ż y  T eocfór- 
ju sz a  f l le k s ie je n k i  wyd. p rz e z  Z e r z. E- 
tap . śm ig ę , h a  P o w ąz k ac h  13134

Z g u b io n o  k a r tę  p o w o ła n ia  Ę e n d e ra  
Iz ra e ia , S t o  J a r s k o  2C - 1 3 1 4 0

Z g u b io n o  w yciąg  z k s ią g  Urdnóśdi.
2 ir.Ł tryki d z ie c in n ą , d o w p d  w p ła ce n ie  
d a n in y , d o w ó d  ń a  w y ro b ie .i ię  p a s z p o r t  . 
t ę  la g r t tn lc z n e g d . W szy stk ie  dokum en?. 
ty  nu  imi** T oby W róbel. Z u a ia z c y  wy- 
srnac/pm  10.000 m k , za  o d n ie s ie n ie  ,)io 
d o m u  p rzy  u l. G ró je c k ie j  Ke 33 i ó /a i  

S k ra d z io n o  p a sz p . ?ag ren , w y d an y  
p rzez  K o n s u la t  r»oif w  N ów  J o r k u  n a  
jnii<? M ie c z y s ła w a 1 T o m a sz e w sk ie g o , : .e  
sz n ó  5S 1514-2

Z g u b io n o  k s ią ż k ę  T sw oL z w o jsk a  
A jz e n h ą rg a  A b ra m s, W a ły ń sk ą  22 15145 

Z g u b io n o  p s s m .  1 k a r t*  p o w o ła n ia . 
K w ia tk o w sk ieg o  H eu ry n a . W iśn io w e  4

,151,46.
ig u b ts jr .o  M: 934 (ijfągąr.śkj) W ąser-  

S ltB Ś u *  3 « 0 (tc r« . K rzy w erK o tp  23 15147

Z g u b io n o  p a s z o a r i  i r ó ż n e  d o k u m e n ­
ty  K o to w sk ieg o  M ichała , R u b ra  15150 

Z guD iono  k a r tę  p o w o ła n ia  Kon y«; 
K o en a  B e rk e , H o w o w ip ia rsk a  -i .15153 

Z g u o io n o  p a a z p , fa m ilijn y  K la jn e r-  
m a n a  N a is n a ,  N ie ca ła  8  ’ 15 j 54

/ g u b io n e  p a sz p , i d o w ó d  k o le jo w y  
W cjc iL iew lc ia  D a n ie la  15JU6

Z g u b io n o  ż w iaa ec tw o  a k u sz e ry jn o  
W ie cz e rze jń sk ie j Ja d w ig ;, A u g u s tó w  D łu ­
g a  6. i5 5 S a

Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b ł! , / s a ta  S tą -  
fu ria , p o i , ,  G ró je c B  g in . L ip ie  z. W ar­
sz a w sk a  15160

Z g u b io n o  p a s z p o r t  ;  a  g ra n ic zn y  i ib* 
g ity m a c ję -  a k a a e m ic k ą  S o sn k o w sk le g o  
^ e rze g o . P ię k n a  66  i5 j& i

S k ra d z io n o  p a s z p o r t  1 d o w o d  Lole* 
J o » y  D w o rk o w sk ie g ó  J ó z e fa ,  C h m ie ln ą  
102 15164

Z g u b io n o  p a sz p : i k a r lę  o d ro c z e n is  
W erth e tm a  Szy ł B era" P a ń s k a  79  115166- 

.S k r a d z io n o  p a s z p o r t  I k a r tę  pono®  
ta n ie  O k s e m b e r ja  M o szk a , Ż e la z n ą  4 ,

1576?
S k ra d z io n o  p a s z p o r t ,  k a r tę  zwołn!e> 

n?o I m a iry k ę  u ^k o ln ą  P a e h o ic z y k a  jSta* 
n is ła w a . K r o d im a ln t  62 lsJS P

Z g u b io n o  k a r tę  d e m o b ii  Wyd. p t r e s  
B a t. Z ap . 2  p. a . ?. o r a ż  le g ity m c ą ję  
ro w e ro w ą  o? f. 1921 W ładysław a Mie- 
c h e c k ie g o , C lh ó d n a  68 15169

Z g u b io n o  k a r tę  >d e m o o il. C z u s tk lc -  
W itzc  M ieczy sław a , W ęg ie rsk a  13 15180 

. Z g u b io n o  k a r tę  z w o ln ie n ia  z  wojsKS 
B o lec h o w sk le g .o  L u d w ik a , K o szykow a 31

Z g u b io n o  p a sz p .. leg ii, fu rm a n s k ą , 
K siążkę s iu ib o w ą  i 3  św ia d e c iw a  cłi> i- 
b o w e  W ład y sław a  f i r c h i te k ia ,  B rz e s k a  8  

Z g u b io n o  dok , p o d ró ż y  152959 
w y jt. p rz e z  U rz ąd  E fi.igr. W ąrsz a w a -P o -  
w ą ik ł  n a  im ię  J a n a  K a rp iń sk ie g o  1519(1 

Z ag u b , doi-ć-d o s o b is ty  T em a  G oió* 
b iu m , W aiiców  l4  15 2 ;6

RADOMSK
S k ra d z io n o  k a r tę  p o w o ła n ia  i p a a s  

p o r t  r.a  im ię  K a cz m arc zy k a  Zygrh z n ta ,  
i Z g u b io n o  k a r tę  p u w o ia n ia  n-i Im  ę  

N o w a k a  ó ta u ią łe w a  a  Si ln icy .
G a iw e  J a n  z g u b i- p a s z p o r t ,  
^ g u b io n o  k a r tę  o d ro c z e n ia  n a  im ię  

C h o lin ą  Iz ra e ia  S tą l ta  z  F a  to m sk a .
Z g o o io n o  k . i i ię  z w o ln ie n ia  z  woj­

s k a  rta im ię  i io m o ro w s k ie g o  J ó z e fa  
z  Ra J e m  su ? . ,

S k ra d a o n c )  k a r tę  p rw o ła ti ia  i ?«■> 
t e ń t  no  łiTiię D aw id o w icza  J u d y .

S tira d z ło n o  p a s z p o r t  D aw .d aw rzca  
J u J y  zi RauóiTiske.

S k ra d z io n a  k a r tę  z w o m ie n ia  z  w c i­
sk u  n a  im ię  K arn ihuk idgó  M arc in a  z Sn* 
o o rz y c

/g u b io n o  k u r tę  Ł e z te rm in , u r lo p a  
r a  ip jię  K ru p n lk a  J u i j a n a  z  W ieprzs. z, 
K ra k o w s ite .

Z g u b io n o  k a i.tę  zw o ln ie n ia  z  w o jsk a  
113 im ię  p rz y b y ły  W ład y sław a  2 V o t ł  
J a d U ń sk ie ).

Z g u b io n o  ń ą i t ę  p o b y tu  w y daną  p rz e z  
S ta ro s tw o  R ad o m sk o w sk h s n u  im ię  W a­
c ła w a  W ąlteići.

Z gu& iono k a r lę  p o w i a t i i a  im ię  
L eb n o - W ieczo rk a  z e  w si S tn a ik ó w .

S K raó z io n e  K artę  z w o ln ie n ia  2 wej* 
s k e  n a  łm ię  A d a m a  R oii z M aksym O w a.

S k ra d z io n o  k a r tę  z w o in ie S la  z  w o j­
sk ą  p i. im ię  R o m a n a  H o ffm a n a  z e  Z ło ­
te g o  P o to k u  »

RADÓW ą ź .
Z g u b io n o  k a r tę  p o w o ła n ia  M lc n a la  

O rd o n a ,  m ie szk . g m v K o p rzy w n ica  z. S a n ­
d o m ie r s k a .

Koprzywnice.
Z g u b io n o  p a s z p c r l  p o lsk i  i am ery*. 

k a ń ak : ivyd3ny  n a  im l*  P aw ła  C zarnec-. 
k ie g o  r a m ie s z k .  w G n ie s io w ie ,  o ra ą  
p a s z p o r t  p o lsk i w yd, r;c im ię  Ew y C zar-, 
j ie c k 'e j .  P a s z p o r ty  p o ls k ie  by iy  w yda* 
n e  p rzez  U rz ą d ' gm . K ó p lsy w n ic a .

pow. Opoczno.
'Z g u b io n o  k a r tę  ą y p W a n tia  z  w o jsk a  

p rz y n a le ż n y  d o  P.K .U . P io trk ó w , - C h o j- 
jic jw sklogo  K az im ie rzą  z ąn i, w D rzew icy .

/g u b io n o  k a r tę  z w o ln ie n ia  v»y ;a n u  
przfcz 4  t ą  ęt/fOKoL z ap . p rzy  D . O . Q. 
w B ia ły m sto k u , C łaczy ń sk ieg o  W ład y sła ­
w a, zaTm w D rzew icy

paw. Sierpskł.
Z g u b io n o  w e k se l n a  s im ę  2.00C.000 

m k . z  p o d p isa m i: B z m u ia  R a g ie n a  i D u 
w e ta  R o k i tn a  z R a c iąża , p( dri. 29-lX 
l92k r: O k e m n ie  w e k s lu  e łu ż n lk o m , 
p rz e z  o s o b ę  trz e c ią  o g ła s z a m  za  .nie- 
* u ż n e . S ta n is ła w  . J a g o d z iń s k i,  R aciąż*

pow. Przasnysz.
Z g u b io n o 'k a i tę  d e m o b il wyd. p rz e z  

32 p .p . n a  im ię  fco .esław a  B u rk n ck ieąo  
in ie s tk .  w s iM iy n  K arw acki gm  K a rk e c z ,

Pew, Konecki.
Z a u W o n o  n a r tę  p o w o ła n ia  w y d artą  

P t i M i ł .  w K ońskich n a  inU ę P io tr*  
Ś w ie rcza , m ie sz k a ń c a  wsi K e p s łó w  gm . 
G retfz*sk . •~t. ■
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DLA POLICJI PAŃSTWOWEJ
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SŁUŻBĘ ŚLEDCZA:

im m it iie Orsmióai  ̂Śledczych 
tfo&ioilfiw rzeczowych,

D O C  UNIWERSYTETU JĄQiELQŃ5K!EGC 

D-RA JANA OLBRYCHtA.
CENrt M5REK 600.

SKŁAD GŁÓWNY: „DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ14, 
WARSZAWA, PLAC TRZECH KRZYŻY Jfr 8,

DLrt rUNKCJONrtRjUSZY POL. PftftSTW . Zft UPRZEDNIM 
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:: :: MAREK 500 WRAZ Z  PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ. «  ::
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A. GRIMM

K ó rtiiś irź  GL K o m . P .P .-

m  i s u s d  r a  m a M .

. . •Cprut, Mk. I N i

ZYGMUNT RUCZYNSKI

MBachalt^rja
Podwójna14

.‘lâ rurwj wiT j- ••'r. LcciuJidiyL
Cma M> r jfiflk

X  MISIEWICZ

P o d k o r r ,  G ł K o m , ? .  P .

Udział Porcji w docho­
dzeniach prokuratorskich

' ^  " Ceno -fSk. S00*

P co t W, DZWONKO WSKL

^łiidtorja Pokki44
olei, PiaetowabL

Podręcznik .f i r . , u  ńódksL , . ’ 
1 najnowszych . managtaJóAcL

Coca Lik. 5 0 6 ;
1

Dp nabycia w księgarzach i w Redakcji 
„Garćty Administracji i Po!. Państw.

■ Wazazawa, t w-jC~ 38.

CENY O-GLOSZEH; (K n lu m n a  S -e lo  ^ z p a ilo w a ) w is rs z  n o a p a re lo w y  [ j- ie d  te k s te m  dik , 350, ( ty lk o  ^rafsdc .w ej-rw  te k ś c ie :  m k . 3 0 0 . ^ s a  t e k s te a i  rn Ł  200,— rsakrcuogt m k . 

p a s z p o r to  we p - k io tn e ) .  z p o d a n ie m  ty ik o  tła z  srlsko ! a d r e s u  m k. 75Ą —  o z a g u b ie n iu  In n y c h  d o w ^ d ł ’-/ w ie rsz  m k . 400 ( t rz y k ro tn ie ) .

. . .  I -■■ ■ •'
R fitó K C lf lN  ADM INISTR:' W A R SZA W A .—DŁUGA 38.

1 I ■ , . ' ■' ‘r  ■"
REDAKTOR NACZ. PRZYJM UJU O D  GODZ.NY i l -

T ELEFO N  -55-73, ; £  " ‘
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i K O M E T E T  R E D A K C Y J N Y
i M.ŚOdZĘlh  I. H. CEDERSAUM . Dr. CELJCHOWSK.T.Z., ĘĘ-! < 
; BICKI. E. GRABCW5ECK3, W. fiE N S Z E L  W. HOŚZCW ŚKI,
, Z. H G E B N E R ,J A M O N T i ',  J .  KRZEMIŃSKI. J .  KGCŁYfi-’-

ś ł f l .  K. L E M C  K.- M Ł O D SA H O W ŚK i, T. 'M ODRZEJEW SKI.

7 ‘SZED PŁA Tfl k-W) JVL M JESIĘCZNIE WRAZ 
Z  PRZESYŁKĄ POCZTOW Ą, =ć=

K O N TU  .CZFkGTPF. P. 57 O . Nt 3U192.

jo l.ivm < .uua.(łA vw anj> , i. muuK<jr^:c.waiu. NUMERU "^OJ-L. NCi ECO Ifc.' ruf s- -
L 1 J ;  R£M BlELK jŁjU .-S. URBANOWICZ. ,  } ADMINtSTR. OTW ARTA OD  10 Ł —2  PP. TEŁ. 5 1 1 - ^

RE8AKTÓR a. WĄBOWIKUU.; 6fiefcsvr?*.,'e HlKyjiM, SHęi  SŁ

!!! WYDAWNICTWO ŃA CZASIE!!!
NIEZBĘDNE DL M WLAŚCICiEti 1 HDM3NJS1 RflTORÓW 
» BOMÓW, ORAZ DLA WIĘKSZOŚCI LOKATORÓW! - -

u % m  i  m m m a

R£K@iZ9CJA HlESISil
najnowsza ustawo % drŁ 4,IV.192? r.

z kcm enraizam i według motywów Komisji Sejpi^wa) i Kozpo-' 
rządzenia wykonawczego MinisL Spraw W ewn. i Ęprawie«

TMEŚĆ. Ula kogo aaoiiwi. eekuripowraó^ .Jak ie  
lokale  pbd(ttga|«s rekw izycji. Lokale „rolne 
ad rwtifM jO ji S p » sib  (łi-zeji raw ^szonia m < 
k » i* y e j! . la k  si<  b ro n ić  p rz e d  n d n d t y d ę .

C E N A  M ASEK 400. . ■

S k ła d  G łów ny: „D om  KsiążKi P o ls k ie j" ,W a rs z a w a ,P ie c  I rz e c n  K rzyży N id ,

d o  N a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h  i  w  r e d a k c j i  „ g a z e t y  h d ń jiN s-
' • - ŚTRACJI 1 P O L IC JI ,PA 'N STW O W EJ“,  DŁUGA J & Ś 8 . .................

H O W O Ś Ć !  N O  W O Ś Ć !  ;

A. GRIMM
V KC^iSARZ GŁÓWNEJ KOMENDY P  Ą  KIEROWNIK HOEGWLI 

I TRESURY PSÓW POLICYJNYCH G L  K. P P .

J A K  U Ż Y W A Ć  P S Y  
:< P O L I C Y J N E
JEST TO TREŚCIWY PODRĘCZNIK OBCHODZENIA SIĘ Z PSEM 
POLICYJNYM l UŻYCIA GO DC CELÓW. ŚLEDĆZ O-WYWr ADOW- 
CZYCH. DZIEŁ*O TO. STANOWIĄCE DRUGĄ CZĘŚĆ POPRZE? 
ŁMO WYDANEJ PRACY TEGOŻ AUTORa P/fo JA K  UKŁADAĆ 
PSY PO LICY JN E ~  POTRZEBNE JEST DLA KAŻDEGO WŁAŚ- 
C1ĆIELA PSA POLICYJNEGO. NIEZBĘDNE ZAŚ DLA FUNKCJO- 
NARJUSZY P.P. UŻY WAJĄCYCH PSY POL. PRZY ŚLEDZTWIE.

SKLfiD GŁÓW NA DOM K51 Ą lK l  POLSKIEJ, WftRSZAW/L 
?LflC TRZECH KRZYŻY 8. -  DO NABYCIA W KSIĘGAR- 
MlfiCH S RED. „G A P.P .*  DŁUGA 38.—CENA EGZ. Mk. 600


